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Zaopatrzenie tu totuarjj włókiennicze 
przekroczyło normy stanu przedwojennego
"S^f*'w<f*nsrrnoq  1' l i f f c l r l r i  u m i e A f i i i ł  ^  *7 T l 1 1  n l ¿ i  n  1u»lnv I w artftśc iow v plan produkcjiP rze m ys ł lekk i w yko n a ł roczny plan  

na 38 dni przed term inem  
H utn ic tw o  w ykona ło  roczny p lan  

p rodukc ji stalowej
Przewodniczący Państwowej K o  m is ji P lanowania Gospodarczego w i­

ceprem ier H ila ry  M inc oraz m in is te r Handlu W ewnętrznego ob. Tadeusz 
D ie trich  o trzym a li depesze o w ykonan iu  planów sprzedaży wyrobów 
w łókienniczych przez Państwową Centra lę Teksty lną  do dnia 20 bm.

Plan trz y le tn i wykonano na sumę 396 m ilia rdów  330 m ilionów  zł, 
to  znaczy w 103,8 proc. P lan na 1949 r .  wykonano w wysokości 175 m i­
lia rdów  370 m ilionów  zł, co stanow i 100,1 proc. Obrót sklepów detalicz­
nych C entra li T eksty lne j w 1949 r. wynosi 22 m ilia rd y  784 m iliony  zł. 
to  je s t 169 proc. wykonania planu. Sieć sklepów detalicznych i  domów 
w łókienniczych osiągnęła cy frę  615.

Realizacja planu trzy le tn iego  przez 
Centralę Tekstylną w 103,8 proc. na 
40 dn i przed term inem  oznacza, że 
w c h w ili obecnej zaopatrzenie k ra ju  
w w yroby w łókiennicze je s t większe 
o 13,8 m ilia rda  zł niż przew idywał 
p lan  trzy le tn i. Do końca b. r. wartość 
dostarczonych przez Centralę tow a­
rów  teksty lnych  ponad plan trz y le tn i 
wzrośnie do ok. 20 m ilia rd ó w  zł. —  
Godny podkreślenia je s t rów nież fa k t, 
iż  ponad 80 proc. tow arów  w łók ien­
niczych rozprow adziły  na szczeblu 
detalicznym  placówki uspołecznione, 
sklepy spółdzielcze, PDT i  sklepy de­
taliczne C entra li T eksty lne j.

D ystrybuc ja  wyrobów  baw ełn ia­
nych w ykazuje, iż  przeciętna kon- 
sumeja tych  wyrobów na głowę lud­
ności wzrosła z 8,5 m w r. 1947 do 
ok. 11,8 m w b. r.

Konsum cja w yrobów  w e łn ianych
na jednego mieszkańca wzrosła z 

1,23 m do 1,67 m, t j .  o ok. 40 proc. 
więcej n iż w okresie przedwojennym.

Najw yższy wzrost ilościowy w y ­
kazuje branża jedwabniczo-galante- 
ry jn a . Np. w  te j branży przeciętna 
konsumcja na jednego mieszkańca 
wzrosła w tkaninach jedwabnych z 
1,1 m w 1947 r. do 1,9 m w b. r .

Konsum cja wyrobów  w łók ie nn i­
czych jes t obecnie znacznie wyższa 
n iż w  okresie przedwojennym, co 
świadczy o wzroście zdolności nabyw­
czych szerokich mas społeczeństwa 
w  m iastach i na wsi, ja k  również i 
dostosowaniu produkc ji do zwiększo­
nych potrzeb.

Stalownicy do Prezydenta Bieruta, 
M arszałka Rokossowskiego 

i w icepremiera Minca
U czestn icy I  K ra jo w e j N arady Sta 

lo w n ik ó w  H u tn ic tw a  w ystosow ali de 
pesze do Prezydenta R. P. Bolesława 
B ie ru ta , M in is tra  O brony Narodowej 
M arsza łka P o lsk i Konstantego Rokos 
sowskiego oraz do przewodniczącego 
Państw . K o m is ji P lanow an ia  Gospo­
darczego w iceprem iera  H ila rego M in ­
ca.

W depeszy do Prezydenta Rzeczy­
pospo lite j P o lsk ie j uczestnicy N ara­
dy m iędzy in n y m i głoszą:'

„D onos im y Wam, O byw ate lu  P re ­
zydencie, że podczas N arady zazna­
jo m iliś m y  się z m etodam i p racy  przo 
du jących załóg naszych s ta lo w n i i 
dz ięk i w ym ia n ie  doświadczeń usta li 
liśm y  d rog i d la  zw iększen ia p ro du k­
c j i  s ta li i  podn iesien ia  je j  jakości. 
W ten sposób przygo tow an i staniem y 
do rea liza c ji zadań budow y funda­
m entów  soc ja lizm u w  naszym k ra ju , 
oczekujących nas w  okresie p lanu 
6-letniego.

Na te j drodze w skazan iam i będą 
nam  historyczne uchw a ły  I I I  P lenum  
K o m ite tu  Centralnego naszej P a r t ii 
— P olsk ie j Zjednoczonej P a r t i i Ro­
botnicze j, .p rzod u jące j-s iły  narodu poi 
skiego. R ealizu jąc uchw a ły  tego Ple 
num  i Wasze wskazania stale pogłę­
biać będziem y czujność rew olucyjną, 
strzec rozw o ju  naszych zakładów  pra 
cy — tw ie rdz  budow nictw a soc ja li­
stycznego — chroniąc je  przed wszel 
k im i próbam i d yw e rs ji i sabotażu ze 
strony agentów im p e ria liz m u  i  ich 
w spó ln ików  z k l ik i  T ito  i  R ankow i- 
cza“ ,

W te legram ie do M arszałka Rokos 
sowskiego uczestnicy Narady s tw ie r 
dzają m. in .:

„W  c h w ili,  gdy ńa czele odrodzo­
nego W ojska Polskiego stanęliście 
Wy, bohater spod S ta ling radu , K u r-  
ska i B erlina , w ychow anek znakom ! 
te j s ta linow sk ie j szkoły dowódców, 
uleg ła dalszemu w zm ocnien iu  siła 
obrony naszego k ra ju  i światowego 
fro n tu  pokoju.

M y, s ta low n icy , służąc naszą co­
dzienną pracą tym  samym w ie lk im  
celom w zm ocnien ia P o lsk i i  św ia to­
wego fro n tu  pokoju, zapewniam y 
Was, O byw ate lu  M arszałku, że do ło­
żym y wszystk ich s ił dla podniesien ia 
p ro d u kc ji s ta li i zbudowania fun da ­
m entów  socja lizm u w  Polsce“ .

W depeszy do przewodniczącego 
Państwowej K o m is ji P lanow an ia  Go 
spodarczego — w iceprem iera  H ila re  
go M inca, uczestnicy Narady sta low - 
n ik ó w  m. in. piszą:

„Podczas narady., zapoznaliśm y się 
z m etodam i pracy przodujących w y- 
tap iaczy i  s tw ie rdz iliśm y , że is tn ie ją  
rea lne m ożliwości dalszego podniesie 
n ia  w yda jności naszych pieców  m ar- 
tenow skich przy jednoczesnym po­
p ra w ie n iu  jakości p ro du kc ji.

P rzyrzekam y, O byw ate lu  W icepre­
m ierze, że nie poprzestaniem y na 
osiągnię tych w yn ikach , a poprzez sta 
ły  rozw ój w spółzaw odnictw a pracy, 
pogłębienie jego fo rm , poprzez nowa 
torstw o i uspraw nien ia  będziem y da 
le j podnosić ilościow o i jakościow o 
p rodukc ję  s ta li''.

Dalsz<* depesze 
o ujplionaniu ptanóiu

Przew ód"'oz.ący K C  PZPR  B o le ­
s ław  B ie ru t o trzym u je  w  dalszym  
ciągu od załóg robo tn iczych  depesze 
o w y k o n a n iu  p lan ów  p ro d u kcy jn ych . 
W  nadesłanych depeszach rob o tn icy  
zapew nia ją , że dołożą s ił, w  celu da l 
szęgo ro zw o ju  gospodarczego P o lsk i 
L u do w e j.

O sta tn io  depesze ta k ie  nadeszły od 
załóg kop. ..B obrek“ , Z ak ła dó w  Rudz 
k iego Z jednoczenia P rzem ys łu  W ę­
glowego, kop. „C ze ladź“  oraz od 
p rzo do w n ików  p racy  i  p ra co w n ikó w  
ko le jo w ych  D O K P  Łódź.

Wykonanie planu 
globalnego i wartościowego 

przez przemysł lekki
W  dniu 23 bm., na 38 dni przed te r 

minem, zakłady, zjednoczenia i  cen­
tra lne  zarządy podległe M in . Przemy 
słu Lekkiego wykonały, jako p ie rw ­
sza gałąź gospodarki narodowej, glo-

ba lny i  wartościowy 
na rok  bieżący.

M in . P rzem ysłu Lekkiego grupu je
wszystkie dz ia ły  przem ysłu w łók ie nn i­
czego, przem ysł papierniczy, m in e ra l­
ny, odzieżowy, drzewny, zapałczany, 
skórzany i  g ra ficzny. M in. podlegają 
również —  Centrala Odpadków U ż y t­
kow ych i  B iuro Nadzoru E s te tyk i 
P rodukcji.

Trium f współzawodnictwa 
w produkcji stali surowej

Dn. 21 bm. hu tn ic tw o polskie w yko ­
nało roczny plan produkcji s ta li suro­
wej.

Osiągnięcie tak  poważnego sukcesu 
sta ło  się możliwe dzięki rozw ija jące­
mu się żywiołowo współzawodnictwu 
pracy oraz nowym doskonalszym jego 
form om . Bogate doświadczenia przo­
downików te j dziedziny przem ysłu 
zosta ły om ówione na p ierw sze j K ra ję  
w e j Naradzie S ta low ników , k tó ra  odby 
ła  się w Katowicach dn. 22 bm.

Szczegółowe sprawozdanie z narady 
podajemy na s tr. 4.

Dzięki energicznej akcji Rządu R. P.
władze francuskie 

zwolniły lotników polskich
Serdeczne pow itanie  

na lotnisku irarszairskim

Zobow iązania wzm ożenia  
pracy i nauki dla uczczenia  

7 0 -ej  rocznicy urodzin  
Generalissimusa Stalina
Z  całego k ra ju  n a p ływ a ją  w  d a l­

szym  ciągu w iadom ości o p rzyg o to ­
w aniach do uczczenia 70-te j roczn i 
cy u rodz in  w ie lk ie g o  wodza św ia to  
wego p ro le ta r ia tu  —  G enera liss im u­
sa S ta lina .

R obo tn icy  SPB, za tru d n ie n i p rzy  
•budowie b lo k u  m ieszkalnego d la  
stoczniow ców  w  Gdańsku, postanow i 
l i  na dzień 21 g ru d n ia  oddać do u ży t 
k u  35 m ieszkań, skraca jąc p ie rw  ot 
n y  te rm in  prac o 10 dn i.

O dpow iada jąc na apel uczn iów  l i  
ceum w  S k ie rn ie w icach  400 Z M P -o w  
ców p rzy  Szkole Jungów  Państw ow e 
go C e n trum  W yszko len ia  M orsk iego 
w  G dyn i u c h w a liło  przepracować
1.000 godzin p rz y  odbudow ie  basenu 
jachtow ego.

U czn iow ie  P aństw ow e j S zko ły  M or 
sk ie j w  G d yn i zobow iąza li się po ­
znać w ie lk i do robek n a u ko w y  Józefa 
S ta lina  i  przestud iow ać jego życ io ­
rys, zwłaszcza dz ie je  p rz y ja ź n i i  
w spó łp racy z Len inem .

M łodzież lic e u m  im . Śniadeckiego 
w  K ie lca ch  zobow iązała się zapoznać 
ogół uczn iów  szkoły, a także rod z i­
ców, z życ io rysem  Józefa S ta lina  
oraz z n a jw a żn ie jszym i dz ie łam i Sta 
lina . N a  dzień u ro dz in  W ie lk ieg o  So 
len izan ta  uczn iow ie  p rzyg o tow u ją  
spec ja lny  num er gazetk i ściennej.

..'a ' - ' i  po lskiego sam olot , are ztowaha bezpraw nie w  R t " zo­
sta ła  zw o ln iona  na skutek, energicznego pro testu  Rządu Polskiego. Na 
zd jęc iu , cz łonkow ie  za łog i w  otoczeniu sw ych rod z in  na lo tn is k u  w a r­
szawskim.. (F o to  A P I)

P A R Y Ż. (PAP). —  Jak w iadom o, w ładze francuskie  dn ia  18 listopada 
b. r. za trzym a ły  w  Paryżu p o lsk i sam olot pasażerski i  aresztowały całą 
jego załogę pod pre tekstem  „ś le dz tw a “  w  spraw ie  rzekom o ta jem nicze­
go zagin ięcia Robineau.

W  w y n ik u  kategorycznej postawy rządu polskiego, k tó ry  bron iąc swo­
ich  obyw a te li występow ał równocześnie p rzeciw ko pogw ałceniu elemen­
tarnych p ra w  człow ieka oraz w  w y n ik u  nacisku o p in ii pub liczne j — 
rząd francusk i zasuszony b y ł zw o ln ić  załogę i  uch y lić  areszt sam olotu.

O fa kc ie  zw o ln ien ia  w ładze f ra n -

Podziękowanie
dla Prezydenta Rzeczypospolitej

Do K a n c e la r ii C y w iln e j P rezyden 
ta Rzeczypospolite j w p ły w a ją  w  da l
szym  ciągu, z całego k ra ju  l is ty  i  de 
pesze .w yraża jące wdzięczność spo 
łeczeństwa po lskiego za m ianow an ie  
M arsza łka  Rokossowskiego M in i­
strem  O brony N arodow e j.

M. in. ostatnio pisma tak ie  nadeszły: 
od C entra lnego Zarządu P rzem ysłu  
W ełn ianego, od organ izacji' p a r ty jn e j 
Z ak ła du  B ud ow y S tudzień w  Z ie lo  
nej Górze, ko ła  To w. P rz y ja ź n i P o l 
sko-R adz ieck ie j p rz y  S to la rn i M e - 
chamcznej w  Szarocinie. od hu fca 
,.SP“  p rzy  Z ak ładach  Ceram icznych 
w  M iros tow icach  D o lnych  i  w . in . in ­
s ty tu c ji i stowarzyszeń. * i

I działa lności szpiegowskiej, wdadze 
¡francuskie aresztu ją niewinnych oby­
w ate li polskich. Jest to jeszcze jeden 

i dowód gwałcenia wolności przez po li­
cję Mocha. Dzięki energicznej i zdecy­
dowanej postawie Rządu Polskiego, 
władze francuskie  zmuszone b y ły  w y­
puścić was na wolność“ , 

i 1 Członkowie załog i zaczynają opowia 
[ dać o swych wrażeniach. Aresztowała 
t ich na jp ie rw  po lic ja  lotnicza, k tó ra  po 
i wielogodzinnym badaniu przekazała 

¡1 ich p o lic ji po litycznej. „P rzesłuch 'w a- 
j ino nas do 2-ej w nocy —  mówi p. Pio 
i trow ski. M usieliśm y wszyscy nocować 

na ławkach w  budynku francuskiego 
m in isterstwa. Odebrano nam paszpor- 

; ty  i  wszystkie inne dokumenty i  zada 
wano szereg na jrozm aitszych pytań. 

1 Oczywiście była  to prosta złośliwość i 
“ zwykłe szykany. W ładze francuskie 
1 zdawały sobie doskonale sprawę, że 
f całe oskarżenie jes t zupełnie absurdai 
i ne, że nie m ogliśm y przecież w o- 
! czach w ielu pasażerów zamordować 
• Robineau. M im o to, badano nas praw ie 
r przez 36 godzin —  z m a łym i prze- 
! .-wami. A le  teraz cieszymy się, że je - 
t steśmy nareszcie w  domu. Dziękujem y 

bardzo za serdeczne przyjęcie . N ie  
spodziewaliśmy się, że przyw itacie  nas 

; tak  gorąco“ .
—  A  ja k  zareagował na tę sprawę 

lud francuski ? — pytam y p. P io trow ­
skiego.

— Gdy ju ż  m ogliśm y poruszać się lu  
dzie zupełnie przypadkow i m ów ili 
nam, że wdadze francuskie skompromi 
tow a ły się zupełnie. W ielu wprost 
stw ierdzało: „ l is  sont fous — oni o- 
szaleli“ .

—  Czy i  panią posądzono o morder 
stwo —  pytam y p. W alfisz.

—  Oczywiście —  uśmiecha się. ■— 
Ciągle wypytyw ano mnie, co się sta­
ło z Robineau i  ja k  go zam ordowali­
śmy. N iek tó rzy  po lic janci badali na­
w et samolot, szukając ta jnych drzw i, 
przez k tó re  rzekomo w yrzuciliśm y 
Robineau.

Mechanik pokładowy p. K u rtz  opo­
wiada, ja k  po lic ja francuska opieczę­
towała samolot. „G dy wyszliśm y z ma 
szyny po wylądowaniu —  m ów i —

Manifestacja przyjaźni francusko-polskiej 
na u ielkim zgromadzeniu ui Paryżu

Pożegnalny występ  
zespołu gruzińskiego

W  w ypełn ione j po brzeg i sali Pań­
stwowego T ea tru  Polskiego odbył się 
w  dniu 23 bm. pożegnalny występ 
znakomitego Państwowego Zespołu 
Tańca Ludowego G ruzińskie j SRR.

Publiczność przy jm ow a ła  m is trzow ­
skie produkcje a rtys tów  bu rz liw ym i 
oklaskami,

PARYŻ (P A P ). W  sali W agram  w Paryżu odbyła się w ie lka m anife­
stacja p rzy jaźn i francusko-polskiej pod hasłem w a lk i o pokój w obliczu od­
radzającego się m ilita ryzm u  w Niemczech zachodnich. M anifestację zorga­
nizowało Towarzystwo P rzy jaźn i Francusko-Polskie j.

Salę W agram  zdobiły ogromne na­
p isy : „W  obliczu m ilita ryzm u  niemiec­
kiego przym ierze polsko-francuskie 
■stanowi gwarancję pokoju i  zasadni­
czy warunek bezpieczeństwa F ra n c ji“
—  „P rzystępu jąc , do Tow arzystw a 
P rzy jaźn i Francusko-Polskie j przyczy 
n iam y się do obrony pokoju“  •—
„W zmocnienie i  rozszerzenie w ym iany 
handlowej z Polską ocali nasz prze­
m ys ł, zapewni odbudowę naszego k ra ­
ju  i  zagwarantuje naszą niepodle­
głość“ .

Jako pierwszy zabrał głos radca 
R epub lik i gen. P e tit, omawiając nie­
bezpieczeństwo grożące ze strony 
Niemiec zachodnich Polsce i  F ranc ji.
Mówca s tw ie rdz ił, że naród francusk i 
n igd y  nie zapomni o więzach p rzy jaź ­
n i łączących go z narodem polskim, 
i  o .przym ierzu francusko-radzieckim .

Radca generalny Sekwany i  prze­
wodniczący stowarzyszenia poszkodo­
wanych przez wojnę Q uatrem aire wy 
g ło s ił przemówienie poświęcone odbu 
dowie Polski. Opierając się na boga­
tym  m ateria le  statystycznym  i  bez,po 
średnich osobistych wrażeniach mówca 
podkreślił o lbrzym ie osiągnięcia odbu­
dowy Polski i  sukces planu 3 -le tn ie ­
go. W ysiłek narodu polskiego —  o- 
świadczył Q uatrem aire —  świadczy 
dobitnie, że pragnie on pracować w  
pokoju oraz u trzym yw ać przyjazne 
stosunki ze w szystk im i m iłu jącym i po 
kó j narodam i. Chce on też p rzy jaźn i 
z narodem francuskim . W inn iśm y je ­
dynie żałować —  dodał mówca nawią 
żując do a fe ry  Robineau —  że niektó 
rz y  dyplom aci francuscy przebyw ają­
cy w  Polsce p row adz ili tam  akcję szpie 
gowską.

Radca R epub lik i B erlioz m ów ił o si 
łach pokojowych w  Niemczech, podkre 
ślając historyczne znaczenie powsta­
nia N iem ieckie j Republik i D em okra ty­
cznej. Wszyscy zwolennicy pokoju we 
F ra n c ji p rz y ję li z zadowoleniem —  
ja k  oświadczył B erlioz —  wiadomość

o powstaniu te j Republiki. Pragną oni, 
aby s iły  demokratyczne za trium fow a­
ły  w  całych Niemczech.

Co się tyczy stosunków z Polską 
mówca óśw iadczył:

Rząd francusk i w in ien odnowić 
przym ierze z Polską Ludową zamiast 
U trudniać stosunki z tym  naszym 
sprzymierzeńcem, przekształcając dy­
plom atów w  szpiegów i  prześladując 
n iew innych lo tn ików  polskich. Rząd 
nasz nie powinien zapominać, że nie 
jesteśmy w  1939 r . Trzeba zrozumieć, 
że ster rządów w  Polsce u ję ły  s iły  lu ­
dowe, a s iły  pokoju w zrosły  na całym 
świecie. F rancuzi i  Polacy pow inni 
zjednoczyć się w  walce o pokój i  o jed 
no lite  pokojowe Niemcy.

P ro f. Persen, wiceprzewodniczący 
Tow arzystw a P rzy jaźn i Francusko- 
Polskie j podkreślił, że Towarzystwo 
pracuje nad zacieśnieniem te j p rzy jaź­
n i we wszystkich dziedzinach.

N a płaszczyźnie międzynarodowej 
—. podkreślił mówca —  in teresy obu 
k ra jó w  są wspólne. Odradzający się 
m ilita ry z m  w  Niemczech zachodnich 
godzi zarówno w  polskie Ziemie Za­
chodnie ja k  i  .we francuską L o ta ryn ­
gię. Towarzystwo przeciwstaw ia się 
po lityce rządu francuskiego sprzecznej 
z in teresam i obu k ra jów .

N a  zakończenie zebrani p rz y ję li jed 
nomyślnie trz y  rezolucje:

Pierwsza rezolucja przesyła życze­
nia  szybkiego powrotu do zdrowia 
p ro f. Jo lio t-C urie , przewodniczącemu 
Tow arzystw a P rzy ja źn i Francusko- 
Polskie j, k tó ry  z powodu choroby nie 
m óg ł przybyć na m anifestację oraz 
w yraża m u uznanie za walkę w  obro­
nie pokoju.

D ruga rezolucja g łosi:
Paryżanie i  Paryżanki ¡»obrani 22 

listopada 1949 r . w  sali W agram  w 
Paryżu p ro testu ją  przeciwko fak tow i 
aresztowania i  bezprawnego p rze trzy­

mania 6 lo tn ików  polskich pełniących 
■służbę na regularne j l in i i  lo tn icze j 
W arszawa —  Paryż —  W arszawa. 
Uważają oni, że podobne m etody sta­
nowią zamach na tradycy jną  przy jaźń 
łączącą narody francusk i i  polski. Ze 
b ran i w yrażają życzenie, aby w  in te ­
resie pokoju i dobrego im ienia nasze­
go k ra ju  na świecie ludzie, k tó rzy  re ­
prezentu ją  Francję  za granicą trosz­
czy li się jedynie o wykonywanie swych 
zadań dyplom atycznych i powstrzym a 
l i  się od wszelkie j ingerencji w  spra­
w y  wewnętrzne k ra jó w , w  k tó rych  są 
akredytowani, nie przekształcając się 
w  pospolitych agentów szpiegow­
skich.

Trzecia rezolucja nawiązuje do u- 
chw ały Naczelnego K om ite tu  Towarzy 
■stwa P rzy jaźn i Francusko-Polskie j, 
pod przewodnictwem pro f. Jo lio t-C u­
rie , k tó ra  podkreśla raz jeszcze poważ 
ne niebezpieczeństwo odradzania się 
m ilita ryzm u  niemieckiego w  N iem ­
czech zachodnich dla Polski i  F ra n c ji
i  dla pokoju światowego. Rezolucja 
stw ierdza, że N iem cy zachodnie s ta ły  
się cytadelą h itle ryzm u i  rew iz jon izm u 
—  z w o li U S A  i  rządów, k tó re  podpi­
sa ły  pak t a tlan tyck i. Towarzystwo 
P rzy ja źn i Francusko - Polskie j w y ra ­
ża natom iast radość z powodu u tw o­
rzen ia p rzy  pomocy ZSRR pokojowej 
R epublik i Dem okratycznej w  N iem ­
czech wschodnich, uznającej odpowie­
dzialność Niemiec za ostatn ią wojnę i  
po tw ierdzającą nienaruszalność obec­
nych granic. Towarzystwo przypom i­
na w ie lk ie  o fia ry  wojenne F ra n c ji i  
Polski, podkreślając, że Polska, dzięki 
godnemu podziwu w ys iłkow i odbudo­
w y  sta ła  się dzis ia j potężnym naro­
dem. Oddała ona w szystkie swe s iły  
sprawie pokoju.

W  interesie pokoju należy zacieśnić 
stosunki ku ltu ra lne  i  wzmóc wymianę 
handlową m iędzy F ranc ją  a Polską. 
Rezolucja kończy się stwierdzeniem, 
że ca ły  naród francusk i p rzy ją łb y  z 
entuzjazmem odnowienie przym ierza 
polsko-francuskiego, wiedząc, że krok 
ta k i wzm ocniłby s iły  pokoju.

cuskie z a w ia d o m iły  ambasadę R. P. 
w  P aryżu  w  dn iu  22 bm. o godzinie 
21, notą, w  k tó re j s tw ie rdza ją , że 
„M in is te rs tw o  S praw  Z agran icz­
nych  F ra n c ji je s t obecnie w  posiada 
n iu  danych, k tó re  pozw a la ją  na p rzy  
puszczenie, iż  p. Robineau is to tn ie  zo 
s ta ł aresztowany w  W arszaw ie przed 
od lo tem  sam olotu. M in is te rs tw o  
S praw  Zagran icznych uważa, że w  
tych  w a run kach  n ie  ma iu ż  pow o- chciałem ja k  zwykle obejrzeć dobrze 
dów  do p rz e trzym yw a n ia  cz łonków  i maszynę. Dwóch cyw ilów zatrzym ało 
załogi celem uzyskania doda tkow ych  jm nie jednak i kazało udać się na po 
in fo rm a c ji. Sam olo t może w ięc po - sterunek po lic ji.
w róc ić  w  d n iu  23 lis topada br.

W  ko łach dz ie n n ika rsk ich  zwraca 
się uwagę na oczyw istą  nieudolność 
tłum aczen ia  się w ładz  francusk ich , 
k tó re  bezpraw nie  i  bez żadnego uza 
'a d n ie n ia  p rz e trz y m a ły  k ilk a  dn i za 
lagę sam olo tu polskiego.

W  ko łach ty c h  p rzypom ina ją , że 
po lsk i w ice m in is te r spraw  zagranicz 
nych  d r. S tan is ław  Leszczycki ju ż  w  
ub ieg łą  sobotę dn ia  19 bm. o godz. 
14 osobiście p o in fo rm o w a ł ambasado 
ra  F ra n c ji w  W arszaw ie p. Baelen o 
m ie jscu i czasie aresztowania R o b i­
neau. W ładze francu sk ie  z w o ln iły  
je d n a k  załogę sam olotu polskiego do 
p ie ro  w e w to re k  22 bm. o godz. 21.

*
Załoga samolotu polskiego, za trzy ­

mana bezprawnie przez władze fra n ­
cuskie w Paryżu, i badana przez po li­
cję francuską przez trz y  dni, p rzyby­
ła  wczoraj do W arszawy, w itana owa 
■cyjnie na lo tn isku przez przedstaw i­
c ie li społeczeństwa warszawskiego. Za 
łoga została aresztowana, wbrew 
wszelkim  umowom międzynarodowym, 
■pod absurdalnym zarzutem... zamordo 
wanta szpiega francuskiego André  Rp 
■bineau, aresztowanego przez władze 
■polskie.

Już na dwie godziny przed p rzyby­
ciem samolotu, w  loka lu  portu  lo tn i­
czego na Okęciu zebrała się duża g ru ­
pa ludz i oczekujących p rzy lo tu . P rzy ­
b y li przedstaw icie le K o m ite tu  D z ie ln i 
cowego PZPR z Ochoty, członkowie 
ko ła  ZM P, robotnicy z fa b ry k i „M a rc i 
n iak“ , koledzy załog i —  przedstaw icie 
le Zw iązku Zawodowego T ransportow ­
ców i  w iele innych osób. Zebra ły się 
również rodziny oczekiwanych p ilo ­
tów.

W  m iarę zbliżania się godziny p rzy  
lo tu , do sa lk i „L o tu “  przybywa coraz 
więcej osób. Służba lo tn iska podaje 
przez megafon ostatnie m eldunki z 
trasy.

W reszcie nad lo tn iskiem  słychać 
w a rko t m otoru, a na niebie po jaw ia ją  
się czerwone św iate łka samolotu.

Samolot zniża się coraz bar­
dziej i  za chw ilę  lądu je. O tw ie ra ją  
się drzw i kabiny. W idz im y na jp ierw  
stewardessę „D a k o ty “  p. H a linę  W al­
fisz, k tó ra  w idząc ta k  w ie lu  lu ­
dzi, cofa się zdziwiona. Za chwilę wy 
chodzi p ierwszy p ilo t, żona rzuca mu 
się na szyję, ca łu jąc  go serdecznie. Za 
<p. P io trow sk im  wychodzą inn i człon­
kow ie załogi.

W  im ie n iu  K o m ite tu  PZPR w ita  za 
łogę ob. M ieczysław Kozera. W  k ró t­
kich słowach p ię tnu je  szykany, jakie 
wobec spokojnych polskich obywateli 
stosuje rząd francusk i. „D la  ra tow a­
nia  człowieka, k tó ry  przyzna ł się do

Wszyscy członkowie załogi s tw ie r­
dzają jednogłośnie, że by ł to chyba 
pierwszy wypadek tego rodzaju w sto 
sunkach m iędzynarodowych. „T y lko  
władze tego typu  co francuskie —  po 
wiedziała p. H a lina  —  m og ły się zdo­
być na podobnie bezprzykładne postę­
pow anie“ .

*
Energiczna akcja rządu polskiego w 

obronie bezprawnie aresztowanych lo t 
n ików  polskich doprowadziła do pozy­
tyw nych wyn ików . Załoga samolotu 
polskiego, aresztowana w Paryżu pod 
bezsensownym i  absurdalnym zarzu­
tem zamordowania szpiega francuskie 
go Robineau, pow róciła  wczoraj do 
W arszawy.

W ładze francusKie, aresztując nie­
w innych obywate li polskich, pogwałci 
ły  wszelkie umowy i  zwyczaje między 
■narodowe. Jasne było oczywiście od 
samego początku, że załoga nie ma 
absolutnie nic wspólnego z tzw. spra 
wą Robineau. Jasne było, że władze 
francuskie  uży ły  absurdalnego podej­
rzenia, że Robineau został zamordo­
wany, jedyn ie  jako  pre tekstu do szyka 
nowania po lskie j załogi. Skompromito 
■wane afe rą  szpiegowską Robineau, 
władze francuskie, pragnęły zamasko­
wać swe zdenerwowanie niezdarnym 
w yb ieg iem , ja k im  by ło  zatrzym anie 
polskiego samolotu.

W ładze francuskie ośmieszyły się 
jedyn ie swym wystąpieniem. Nawet 
praw icowe dziennik i francuskie p rzy­
znają, że zatrzym anie polskiego samo 
lo tu  było nieudanym manewrem.

Francuska opin ia publiczna zrozu­
m ia ła  od razu sens te j an typolskie j 
prowokacji. W czorajsza „H um anita“  
pisała, że szykany wobec po lskie j za­
łog i, skom prom itowały jedynie odpo­
w iedzialne władze francuskie, i  b y ły  
potwierdzeniem prowadzenia przez nie 
w  Polsce szpiegowskiej działalności.

A fe ra  Robineau została udowodnio 
na ponad wszelką wątpliwość. Rząd 
po lsk i wykazał, że rozporządza dosta­
tecznym i środkami, by uniem ożliw ić 
na przyszłość prowadzenie tego rodzą 
ju  szpiegowskiej działalności.

Wyjazd skompromitowanych 
urzędników dyplomatycznych
Z godnie  z żądaniem  Rządu Polskie  

go w  d n iu  23 lis topada br. opuścili 
W arszawę d w a j francuscy u rzędn icy 
dyp lo m a tyczn i: A y m a r de Brossin de 
M ere  i  Fernand Reneaux, skom pro­
m ito w a n i w  zw iązku  z w y k ry c ie m  
a fe ry  szpiegowskie j u rzędn ika  fra n ­
cuskiego konsu la tu  w  Szczecinie — 
Robineau.
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List konsula francuskiego w Szczecinie 
w sprawie zdemaskowanego szpiega

Decyzje ONZ sprzeczne z interesami 
ludów kolonialnych

s t w i e r d z a  d e l e g a t  P o l s k i  
a m b a s a d o r  N a s z k o w s k i

NO W Y JORK. (PAP). —  Na posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia Na­
rodów Zjednoczonych odbyła się dyskusja w  sprawie b. kolonii w ło­
skich.

Zgromadzenie miało się wypowiedzieć na temat projektu rezolucji ra ­
dzieckiej oraz zalecenia, uchwalonego przez anglo - amerykańską w ięk­
szość w  Komisji Politycznej.

Konsul francuski w Szczecinie p. 
M aurice R ivo ire  przestał do „ K u ­
rie ra  Szczecińskiego“  i do „Głosu 
Szczecińskiego“  lis t w sprawie u- 
rzędnika kierowanego przez niego 
konsulatu André Robineau, aresz­
towanego w W arszawie za szpie­
gostwo. L is t ten brzm i:

Pragnę zakomunikować następują­
ce szczegóły w  sprawie młodego 
André Robineau, o k tó rym  pisze dzi­
s ia j prasa poranna.

Po moim przybyciu do Konsulatu 
Republik i F rancuskie j w Szczecinie 
byłem  zaskoczony obecnością w  cha­
rakterze gościa —  powtarzam  w y­
raźnie w charakterze gościa —  pew­
nego młodego człowieka, nie należą­
cego do personelu Konsulatu, nazwi- 

.skiem  André Robineau.

Gdy okazałem swoje zdziwienie, 
Odpowiedziano m i, że ten chłopiec 
o wyglądzie paryskiego łobuziaka 
jest synem szanowanego sekretarza 
generalnego naszego In s ty tu tu  F ran ­
cuskiego w W arszawie. Powiedziano 
m i ponadto, że b y ł on zawsze bardzo 
ruch liw y , że b y ł odważnym ochotni­
kiem  Francuskich W olnych S ił pod­
czas w o jny, że przyzw ycza ił się do 
samowoli i  zuchwalstwa i  zwyczaje 
te nadal zachowuje oraz że dotąd 
nie posiada żadnego zawodu.

Pracując od niedawna w  przedsta­
w icie lstw ie francuskim  w  Polsce, nie 
mogłem uchylić się od obowiązkowej 
uprzejmości wobec członka naszej 
ko lon ii w W arszawie.

Ponieważ m łody człowiek m ia ł n ie­
zadługo powrócić do F ra n c ji posta­
now iłem  zaczekać, nie bacząc na to, 
że ten, ja k  to nazywam y we F ran ­
c ji, „n ies fo rn y  dzieciak“  przeszkadzał 
w  sprawnym  funkcjonow aniu i  w 
dyscyplin ie naszej placówki.

O ile chodzi o jego postępowanie 
poza Konsulatem  jes t ono, ja k  i  jego 
osoba, zupełnie nieznane Konsulatow i. 
Podobno w ykazyw a ł on wiele fa n fa ­
ronady i  łobuzerstwa.

Jeżeli chodzi o mnie, a znalazłem 
się przypadkowo wśród was w zw ią­
zku z m o ją  pracą, staram  się zrozu­
mieć wasz naród i  zbliżyć się do nie­
go. Specjalnie in teresują mnie wa­
sze ż łobki, a to dlatego, że są one 
przeznaczone dla najm łodszych dzie­
ci.

Chcąc być wprowadzonym w  tok 
aktualnych spraw czytam  wasze ga­
zety podobnie ja k  wszyscy, a jeśli 
potrzebne m i są jak ieko lw iek szcze­
gó ły  ja k  łip . w  sprawie naw igacji 
naszych statków  transportow ych, Ko­
rzystam  z uprzejmości waszych władz 
w  ta k i sposób, w  ja k i mogą zw ra­
cać się do w ładz francuskich wasi 
przedstaw iciele w  moim k ra ju . B y ­
łem zawsze zadowolony ze sposobu, 
w ja k i mnie przyjm owano.

Kończąc to  k ró tk ie  oświadczenie, 
k tó re  należy się waszym czytelnikom , 
powiem w prost: cała moja postawa 
zawsze i  wszędzie podyktowana jest 
głęboką świadomością w ielkiego obo­
w iązku św iatowej solidarności ludz­
k ie j, k tó ra  zapanowałaby, gdyby nie| 
ka tas tro fa  fizyczna i biologiczna, ja ­
ka na nieszczęście dotknęła całą kulę 
ziemską. Gdyby nie wojna, to poda- 
wanoby sobie po bra tersku ręce z po­
mocą. Obecnie wyciągam  jedyną rę ­
kę jaka m i pozostała, ponieważ d ru­
gą u trac iłem  podczas straszliwego 
wydarzenia, k tóre się nazywa wojną.

Oddany Panu
M aurice R ivoire 

Konsul F ranc ji

*

Z prawdziwą przyjem nością przed­
staw iam y naszym czyteln ikom  lis t 
p. M aurice R ivoire , konsula francu ­
skiego, skierowany do redakcji „K u ­
rie ra  Szczecińskiego“  i  „G łosu Szcze­
cińskiego“ .

M iło  jes t nam oczywiście usłyszeć 
Z us t p. R ivo ire  słowa pochwały dla 
działalności władz polskich. W ładze 
nasze s ta ra ły  się zawsze i s ta ra ją  się 
nadal w yw iązyw ać należycie z swych 
zadań wobec zagranicznych placówek 
dyplom atycznych i  konsularnych, 
dzia ła jących legalnie w naszym k ra ­
ju .

Przechodząc zaś do m eritum  za­
mieszczonego lis tu , a m ianowicie do 
spraw y „m łodego“ , André Robineau 
—  m usim y n iestety rozejść się nieco 
w  sądach z panem konsulem. N ie 
m yś lim y rzecz jasna kwestionować 
op in ii p. R ivoire , k tó ry  tw ie rdz i, że 
André Robineau nic nie rob ił w kon­
sulacie francuskim  w Szczecinie. Ł a ­
tw o się nawet domyśleć, że Robineau 
nic w konsulacie nie rob ił. Bo też 
m ia ł zajęcia nie mające wiele wspól­
nego z szanowaną przez polskie w ła ­
dze, działalnością urzędników konsu­
la tu . Faktem  przecież n iew ątp liw ym  
pozostaje, że aresztowany przez po l­
skie władze bezpieczeństwa, André 
Robineau b y ł na etacie konsulatu 
w  Szczecinie. Faktem  również pozo­
staje ,że zajm ował się, proszę w y ­
baczyć mocne słowo, ordynarnym  
Szpiegostwem, do czego się zresztą 
sam przed po lsk im i w ładzam i p rz y ­
znał.

P. R ivo ire  us iłu je  bagatelizować 
sprawę, przedstaw iając André Robi­
neau jako „en fa n t te rr ib le “ , jako me 
dowarzonego m łodzika, w k tó rym  
„m u3i tkw ić  dużo łobuzerstwa“ .

Cqż —  trudno nam kwestiono­
wać ’tę  sylwetkę duchową Robineau 
nakreśloną przez człowieka,  ̂ k tó ry  
bądź co bądź znał go lep ie j n iż my. 
W ydaje się nam wszelako, że jeżeli 
ktoś za jm uje się szpiegostwem, w ią ­
że z n iedobitkam i reakc ji w  naszym 
k ra ju , szkodzi całości i  bezpieczeń­
stwu naszej o jczyzny —  nie w ys ta r­
czy za ła tw ić się z n im  przez s tw ie r­
dzenie, że b y ł „n ies fo rnym  dziec-J

kiem “ . W edług naszej op in ii, Robi­
neau je s t przede ' w szystk im  niebez­
piecznym i  dzia ła jącym  na szkodę 
Polski szpiegiem, jest po prostu zbro- 

- dniarzem.

N ie ulega wątp liw ości, że polskie 
władze odnoszą się z na leżytym  sza­
cunkiem wobec przedstaw icie li obcych 
państw działa jących legalnie na te­
renie Polski. P rzyzna ł to zresztą p. 
R ivoire. N ie ulega wszakże w ą tp li­
wości i  to również, że władze nasze 
wiedzą ja k  postąpić ze zbrodniarzem, 
k tó ry  nadużywając praw  gościnności 
i  korzysta jąc z tego, iż jest na eta­
cie konsulatu francuskiego w  Polsce 
—  chce upraw iać na naszej ziemi 
swą szpiegowską robotę.

Głosy prasy francuskiej 
o aferze szpiegowskiej
PARYŻ (P A P ). Prasa francuska po 

święcą wiele uw agi aferze szpiegow­
skiej Robineau.

D zienniki postępowe p ię tnu ją  z obu 
rżeniem szpiegowską działalność o f i­
cja lnych przedstaw icie li F ra n c ji za 
granicą. „L ibe ra tion “  przypom ina, że 
rząd francuski nie zdementował n igdy 
zarzutów wysuniętych przeciwko nie­
k tó rym  członkom ambasady francu ­
sk ie j w  Pradze —  w  związku z ich 
działalnością szpiegowską.

„H um anité“  stwierdza, że demokra­
cje ludowe po tra fią  się obronić przed 
tym i, k tó rzy  prowadzą akcję szpiegów 
.ską w celu przygotow ania wojny. 
W rzawa, jaką podnosi prasa m arshal- 
lowska w związku z aresztowaniem 
Robineau dowodzi, że władze polskie 
t r a f i ły  w sedno. „H um anité“  zaznacza, 
że Quai d'Orsay, po odkryciu akc ji 
szpiegowskiej, k tó rą  ono samo insp i­
ru je , —  zaczęło stosować dywersyjne 
m anewry i  bez uzasadnionej przyczy­
n y  spowodowało aresztowanie lo tn i­
ków polskich.

„H um an ité “  pisze dalej, że prasa 
m arshallowska we F ranc ji nie posiada 
żadnych argum entów na poparcie swej 
kam panii w sprawie Robineau. B rak 
argum entów usiłu je  ona zamaskować 
przy pomocy ha łaśliw ej w rzawy. 
Dziennikarze marshallowscy —  pisze 
dziennik —  dobrze wiedzą o tym , że 
w  Polsce, na Węgrzech oraz w  innych 
kra jach dem okracji ludowej działa ją 
szpiedzy im peria lis tów . Rządy kra jów  
dem okracji ludowej również o tym  
wiedzą. Rządy te mają obowiązek i 
prawo bronić swych k ra jów  i osią­
gnięć swoich narodów demaskując i 
unieszkodliw iając sabotażystów i  szpie 
gów.

Dzienniki reakcyjne podały w znie­
kształconej form ie- treść noty polskie j 
oraz przebieg konferencji prasowej u 
rzecznika polskiego M in is terstw a 
Spraw Zagranicznych m in is tra  Gro­
sza.

Dzienn ik i te us iłow ały odwrócić u- 
wagę op in ii publicznej od szpiegow­
skie j działalności Robineau i  w sensa 
cy jne j fo rm ie  ogłaszały sfingowane 
wiadomości o „ta jem niczym  zniknięciu 
Robineau“  sugerując, że Robineau 
rzekomo zaginął podczas lo tu z W ar­
szawy do Paryża.

Odkrycie sieci szpiegowskiej, zorga 
nizowanej przez Robineau i jego współ 
ników, w yw oła ło zrozum iałą wście­
kłość reakcyjnych kom entatorów. 
Rzecz znamienna, że dziennik am ery­
kański ukazujący się w  Paryżu „N ew  
Y ork  Herald T ribune" zdradza w y ją t­
kowo silne zdenerwowanie z powodu 
odkrycia a fe ry  szpiegowskiej Robi­
neau. Dziennik ten pob ił rekord 
k łam stw , utrzym ując, że rząd francu ­
ski nie został o fic ja ln ie  po in form owa­
ny o aresztowaniu Robineau.

Zakończenie debaty 
m sprawie kryzysu 

UJ parlam encie w łoskim
RZYM  (P A P ). W  Izbie Posłów za­

kończyła się debata w sprawie ostat­
niego k ryzysu  m in isteria lnego, pod­
ję ta  na żądanie opozycji.

' Na zakończenie debaty przem awia­
l i  prem ier de Gasperi, poseł kom uni­
styczny Gullo i  generalny sekretarz 
K on federacji P racy d i V itto r io .

P rem ier odpowiadał na zarzuty 
opozycji, że kryzys załatw iono w spo­
sób n iekonstytucy jny, powierzając 
tymczasowo kierow nictw o M in is ters tw  
opróżnionych przez saragatowców 
m in is trom  chrzęści ja ńsko-dem okraty- 
cznym posiadającym już inne tek i. 
De Gasperi s ta ra ł się umotywować 
to okolicznością, że chodziło jedynie 
o tymczasowe załatw ienie sprawy 
ponieważ —  ja k  zapowiedział — 
w  styczniu ma powstać nowy gabi­
net.

Poseł kom unistyczny Gullo (b. m i­
n is te r ro ln ic tw a ) podkreślił, że pre­
m ie r przem ilcza ł zagadnienie poważ­
nego kryzysu politycznego i  społecz­
nego, istniejącego w  k ra ju , p rzyzna­
jąc jednak pośrednio, że k ryzys  ta k i 
is tn ie je . W yraz iło  się to w  zapowie­
dzi, iż  w  styczniu rząd poda się do 
dym is ji. De Gasperi nie wspomniał 
też zupełnie o sprawie re fo rm y  ro l­
nej, m im o iż  pow róc ił dopiero co z 
K a iab i i i  gdzie m ó g ł. zapoznać się z 
is to tnym  stanem rzeczy. Milczenie 
to świadczy, że p rem ier zamierza 
zwlekać ja k  na jd łuże j z re fo rm ą ro l­
ną.

Po dyskusji odbyło się głosowanie 
nad wnioskiem  o Votum nieufności 
dla rządu, przedstaw ionym  przez se­
k re ta rza  w łosk ie j p a r t i i socja listycz­
nej Nenni'ego. Za wnioskiem  głoso­
wało 159 posłów, przeciwko wniosko­
w i 299.

Radziecki p ro je k t rezo lu c ji propo­
nu je  natychm iastowe ogłoszenie n ie  
podległości L ib i i ,  w y c o fa n ie ' wszyst 
k ic h  w o jsk  cudzoziemskich w  prze­
ciągu 3 m iesięcy oraz z likw id ow a n ie  
wszystkich baz w o jennych. Poza tym  
p ro je k t rezo lu c ji p rze w id u je  ogłoszę 
nie  niezależności Som ali i  E ry tre i po 
up ływ ie  5 la t, p rzy  czym  w  tym  okre 
sie oba k ra je  zna jdow a łyby się pod 
pow ie rn ic tw em  ONZ. A b isyn ia  otrzy 
m ałaby część E ry tre i, uzyskując do­
stęp do m orza przez po rt Assab.

Zalecenie, uchwalone przez K o m i­
sję Polityczną, zm ierza do podziału 
b. k o lo n ii w łosk ich  m iędzy Stany 
Zjednoczone, A ng lię , F ranc ję  i  W ło­
chy. Zalecenie p rzew idu je  ogłoszenie 
niepodległości L ib i i  n ie  późnie j niż 
1 stycznia 1952 ro ku  oraz m ianow a­
nie  kom isarza ONZ, p rzy  k tó ry m  bę 
dzie funkc jonow a ł organ doradczy, 
złożony z p rzedstaw ic ie li S tanów Zje 
dnoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii,  F rań 
c ji, W łoch, E g ip tu  i Pakistanu, a tak 
że reprezentantów  C yrena jk i, T rypo- 
l i ta n ii  i  Fezzamu oraz delegata m nie j 
szóści narodowych L ib i i .  Zalecenie 
p rzew idu je  adm in is trac ję  Somali 
przez W łochy na okres 10 la t. Przy 
zarządzie w ło sk im  ma funkcjonow ać

Wystawa darów 
dla Generalissimusa Stalina

P A R Y Ż , (P A P .). M ię dzy  7 a 15 
g rudn ia  zostanie w  P aryżu  o tw a rta
w ystaw a da rów  przeznaczonych dla 
G eneralissim usa S ta lina  z o ka z ji je  
go 70 roczn icy  urodzin .

W śród eksponatów  zna jdą się m. 
in . a rtys tyczne  prace w ykonane spe 
c ja ln ie  przez ro b o tn ik ó w  w ie lu  fa ­
b ry k , l is ty  w ięźn iów  po lityczn ych  
obozów h itle ro w s k ic h  przeznaczone 
do p rzyg o tow yw an ych  przez o rg an i­
zacje dem okra tyczne z ło tych  ksiąg 
oraz a rtystyczne tk a n in y  w ykonane 
przez tkaczy francusk ich .

O lbrzym ie rozm iary  
zapowiedzianego strajku  

powszechnego we Francji
P A R Y Ż . (P A P .). Cała F ranc ja  ży

je  pod znakiem  p rzygo tow ań do 
s tra jk u  powszechnego, k tó ry  —  zda 
n iem  obserw ato rów  —  rozm ia ram i 
sw ym i będzie p rz y p o m in a ł w ie lk ie  
ru c h y  s tra jko w e  w  ro k u  1936.

Spodziewane jes t zam knięcie  w  
d n iu  25 lis topada w ie lk ic h  m agazy 
nów  i dom ów  tow a row ych , za k ła ­
dów  ubezpieczeń społecznych, ho te ­
li ,  ka w ia rń , re s ta u ra c ji oraz zaw ie­
szenie p rzedstaw ień w  tea trach  i k i 
nach. O rgan izacje  s tudenckie  zapo­
w iedz ia ły  nieobecność studentów  na 
wykładach.

S tra jk  odbędzie się pod następu­
ją c y m i hasłam i:

p re m ia  3.000 fra n k ó w  m iesięcznie 
d la  w szystk ich  p ra cow n ikó w ,

przeszeregowanie od 1 stycznia 
1950 r. wszystkich, u rzędn ików , 

zb iorow e u k ła d y  p racy  p rzy  za­
gw aran tow anym  m in im u m  życio­
w y m  na w szystk ich  szczeblach, 

ruchom a skala płac, ja ko  gw aran 
ęja zd o ln o śc i. nabyw czych mas p ra ­
cujących,

przyznan ie  odnow iedn ich  zasiłków  
w szys tk im  bezrobotnym , 

poszanowanie p raw a  stra jkow ego. 
Pom im o m an ew ró w  rozb ija ck ich  

p rzyw ódców  n ie k tó ry c h  o rgan izacji 
zw iązkow ych , w  dołach zw iązkow ych 
re a liz u je  się wszędzie jedność akc ji 

W ed łu?  powszechnych p rz e w id y ­
wań, w  szkołach francuskich  wszyst­
k ic h  s tonn i . nauka w  p ią te k  n ie  od ­
będzie się. Sedziow je n ie  będą w y  
d a w a li w v ro k ó w . K o m u n ika c ja  lo t ­
nicza zostanie znacznie ograniczona.

Grab eż niemieckich patentów 
. *  przez Amerykanów

M O SKW A. (PAP). — B e rliń s k i ko 
respondent „ Iz w ie s t i i“  donosi, że w  
n iem ieck ie j dem okratycznej o p in ii 
publiczne j powszechne oburzenie w y 
w o łu jc  m s u w a  grabież n iem ieckich 
patentów  naukowych i technczftyęh 
przez Am erykanów . W edług pobież­
nych obliczeń, am erykańskie władze 
w ojskow e i  monopole zagarnęły oko 
ło 200 tysięcy tych patentów , do cze­
go dochodzi o lb rzym ia  ilość in fo rm a 
c ji i  w yna lazków  technicznych, w y ­
w iez ionych  przez f irm y  am erykań­
skie z zachodnich Niem iec,

Fachowcy —• podkreśla kores­
pondent — k tó rzy  n iedawno jeszcze 
pracow a li z ca łym  w yra fino w an iem  
i  sadyzmem nad doskonaleniem  śród 
kó w  masowego niszczenia ludz i, kon 
tyn u u ją  obecnie swoją zbrodniczą 
działa lność z tą ty lko  różnicą, że ze 
służby h itle ro w s k ie j przeszli na służ 
bę am erykańskiego im peria lizm u .

W zrost cen
po d ew aluacji szylinga
W IED EŃ. (PAP). —  Jak donosi pra

sa, na tychm iast po ogłoszeniu dewa 
lu a c ji szylinga, rozpoczęła się ostra 
zwyżka cen. Ponieważ cena węgla, 
im portowanego z U SA w  ram ach „po 
m ocy“  m arsha llow sk ie j wzrośnie dwu 
k ro tn ie , p rze w id u je  się znaczną pod 
w yżkę cen na a rty k u ły  p ierwsze j po 
trzeby.

organ doradczy, złożony z przedsta­
w ic ie l i K o lu m b ii, E g ip tu  i  F ilip in . 
Po 10 la tach Som ali ma otrzym ać 
niepodległość. W spraw ie  E ry tre i za 
lecenie p rze w id u je  odroczenie decy­
z ji ONZ na jeden ro k  z tym , że do 
k ra ju  tego ma udać się kom is ja  ONZ 
i  złożyć na następnej sesji Z grom a­
dzenia sprawozdanie co do życzeń 
ludności.

O baw ia jąc się, że dyskusja  nad 
sprawą b. k o lo n ii w łosk ich  przyczy­
n i się do dalszego zdem askowania im  
peria 'lis tycznych celów  m ocarstw  ko 
lon ia lnych , delegacje S tanów  Z jedno 
czonych i  A n g li i u s iłow a ły  n ie  do­
puścić do dyskusji. P ro je k t ten się 
nie udał i  przedstaw icie le Czechosło 
w a c ji, U k ra in y , P o lsk i i  B ia ło rus i 
w y s tą p ili z ostrą k ry ty k ą  zalecenia 
K o m is ji P o lityczne j.

P R ZE M Ó W IE N IE
D ELEG A TA  CZECHOSŁOW ACJI
Delegat Czechosłowacji Houdek 

podkreś lił, że odroczenie ogłoszenia 
niepodległości L ib i i  może doprow a­
dzić w  przyszłości do je j podzia łu  na 
3 części. W spraw ie  E ry tre i i  Som ali 
delegat czechosłowacki po dk re ś lił, że 
zalecenie ig no ru je  ca łkow ic ie  dąże­
nia  narodów  tych  k ra jó w  do nieza­
leżności.

Natom iast A n g lia  i  S tany Z jedno­
czone o trzym u ją  możność dalszej eks 
pansji w  A fryce  oraz zakładania baz 
strateg icznych pod na jrozm aitszym i 
pre tekstam i.

PR ZE M Ó W IE N IE  
D ELEG A TA  U K R A IN Y

Delegat USRR W oina ośw iadczył, 
że zalecenie K o m is ji Po lityczne j sta­
no w i w yraz  ko lon ia lnych  i  strategie« 
nych dążeń państw  im p e ria lis tycz ­
nych, zamaskowanych demagogią o 
„w o lnośc i i sam ookreśleniu ludów  za­
cofanych“ .

Zalecenie jest w y n ik ie m  zaku liso­
w ej zm owy rządów  S tanów  Z jedno­
czonych, A n g li i,  F ra n c ji i  W łoch w  
spraw ie  podzia łu  b. k o lo n ii w łoskich . 
Ludność tych k o lo n ii jest niezadowo 
łona z decyzji K o m is ji P o lityczne j, 
ja k  o tym  świadczą liczne depesze i 
pisma, o trzym yw ane przez sekreta­
r ia t  ONZ z L ib ii ,  E ry tre i i  Somali. 
K om is ja  Polityczna usankcjonowała 
p ro je k t podzia łu  b. k o lo n ii w łosk ich  
przez państwa im peria lis tyczne, 
chcąc, w ynagrodzić reakc ję  w łoską 
za przystąp ienie do agresywnego pa k ­
tu  atlantyckiego.

P R ZE M Ó W IE N IE
AM BASADO RA NASZKOW SKIEG O

Delegat po lsk i, ambasador Nasz­
kow ski, po dkreś lił w  swym  przemó­
w ien iu , że fa k t poświęcenia przez 
Zgromadzenie tak  w ie lk ie j uw ag i pro 
blemorń ko lon ia lnym  n ie  jest p rzy­
padkowy, gdyż w a lka  ludów  ko lo­
n ia lnych  wchodzi w  fazę decydującą. 
K w estia  k o lo n ii w łosk ich  n ie  ogra­
nicza się do problem u te ry to r ia ln e ­
go, lecz stanow i głębsze i  szersze za 
gadnienie samego systemu k o lo n ia l­
nego. Jednakże decyzje, k tó re  zapa­
dają w  ONZ, nie m ają n ic  wspólne­
go z in teresam i ludów  ko lon ia lnych , 
lecz są w yłącznie rezu lta tem  kom pro 
m isów  i prze ta rgów  im p e ria lis tycz ­
nych m ocarstw  ko lon ia lnych .

Przed głosowaniem w yg ło s ił prze­
m ówienie delegat ZSRR A ru tun ian , 
k tó ry  zdemaskował zmowę Stan. Z jed ­
noczonych, A ng lJ , F ra n c ji i  W łoch, co 
do podziału b. ko lon ii w łoskich wbrew 
w o li i  interesom m iejscowej ludności. 
Podkreślił on, że od początku dyskusji 
nad tą  sprawą zarysowały się dwie 
tendencje: pierwsza wyrażająca postę 
,powe zasady i  domagająca się p rzy ­
znania niepodległości b. koloniom w ło 
-skim natychm iast lub po up ływ ie k ró t 
kiego okresu, podczas którego ustana­
w ia  się pow iernictwo ONZ nad ty m i 
k ra jam i. Takie stanowisko, odpowiada 
jące interesom ludności b. ko lon ii w ło  
skich praż zasadom O rgan izacji Naro 
dów Zjednoczonych, zajm owała delega 
c ja  radziecka i  delegacje USRR, Pol 
ski, Czechosłowacji i  BSRR.

Rzecznikami d rug ie j tendencji b y ły  
mocarstwa kolonialne —  U SA, A ng lia  
i F rancja  — oraz W łochy, pragnące 
odzyskać chociażby część swych by­
łych posiadłości. Ten ta jn y  uk ład b y ł 
insp irow any przez Stany Zjednoczone, 
k tó re  liczy ły , że opanują całkowicie 
gospodarczo i  po lityczn ie te ry to ria , 
przypadające F ra n c ji, W łochom i  A b i 
synii.

A ru tu n ia n  podkreś lił, że początkowo 
wiele delegacji —■ szczególnie delega­
cje k ra jó w  azja tyckich i  arabskich -—  
solidaryzowały się ze stanowiskiem  ra  
dzieckim. Jedynie dzięki n iebywałej 
p res ji ze strony. U S A  i  w ie lu  zakuliso 
w ym  machinacjom udało się blokowi 
anglo-am erykańskiem u przeforsować 
p lan Bevina —  Sforzy, co prawda W 
fo rm ie  nieco zamaskowanej, w  K om i­
s ji Po litycznej Zgromadzenia.

Następnie zabrał głos. delegat A b i­
syn ii, k tó ry  zaprotestował przeciwko 
zaleceniu K om is ji Politycznej, podkre­
ślając, że ponowne usadowienie sić 
W łoch w  Somali w yw o łu je  poważne 
zaniepokojenie ludności abisyńskiej.

Am basador Naszkowski wskazał na 
stępnie, że pow ierzen ie pow ie rn ic tw a  
nad Som ali W łochom  je s t ja sk ra w ym  
przyk ładem  igno row an ia  w o li na ro ­
du som alijskiego.

„P ragnę  podkreś lić  —  ośw iadczył 
ambasador Naszkowski — że jeże li 
w ypow iadam y się p rzeciw ko pow ie r 
n ic tw u  W łoch nad Som ali, to n ie  jest 
to w ym ierzone p rzec iw  in teresom  na 
rodu  w łoskiego. Jesteśmy przekona­
n i, że naród w łosk i, k tó ry  z rzuc ił ja rz  
mo faszyzmu, p ra gn ie  w  swej prze­
ważającej w iększości po ko ju  i  demo 
k ra c ji i  podziela nasze stanow isko w  
spraw ie  S om ali“ .

Reasumując, delegat po lsk i s tw ie r 
d z ił: „N a  tle  tych ciem nych m ach i­
na c ji i  p rze ta rgów  im peria lis tycznych 
większego znaczenia nabiera stano­
w isko  obozu postępu, zaw arte w  re ­
zo lu c ji ra d z ie ck ie j“ .

Delegat p o lsk i wskazał, że w  cza­
sie obrad n ie  w ysun ię to  p rzec iw ko  
rezo lu c ji radz ieck ie j an i jednego po 
ważnego argum entu, co n ie  przeszko 
dziło na zorgan izow anie p rzeciw  n ie j 
przez Stany Zjednoczone oporu mecha 
nicznej w iększości K o m is ji P o litycz ­
nej.

Oświadczając, że im p e ria liż ra  do­
la row y, ceniący w yże j bazy wojenne 
od w o li i  losu ludności, za ją ł iden­
tyczne stanow isko w  spraw ie b. k o ­
lo n ii w łosk ich  ja k  w  swych agre­
syw nych planach europejskich, Nasz 
kow sk j s tw ie rd z ił: „ Im p e ria liś c i am e­
rykańscy n ie  chcą w olności Som ali, 
tak  ja k  chcą ogran iczyć wolność w łas 
nego narodu p rzy  pom ocy an tyrobo t 
niczych ustaw  1 han iebnych antyde­
m okra tycznych w y ro kó w '1 1 2 3.

W  zakończeniu ambasador Nasz­
kow sk i ośw iadczył, że, pragnąc do­
prow adzić do porozum ien ia w  spra­
w ie  b. k o lo n ii w łosk ich , delegacja poi 
ska przedstaw ia następujące popraw 
k i do zalecenia, uchwalonego przez 
K om is ję  P o lityczną :

Ogłoszenie niepodleg łości L ib i i  do 
stycznia 1950 roku , uznanie L ib i i  
jednym  n iepodzie lnym  państwem, 
ogłoszenie niepodległości Som ali po 
u p ływ ie  3 la t p rzy  rozc iągn ięc iu  nad 
tym  k ra je m  zbiorowego p o w ie rn i­
ctwa O NZ na ten okres czasu oraz 
udz ia ł p rzedstaw ic ie li ludności soma 
li js k ie j w  organ ie doradczym przy  za 
rządzie pow ie rn iczym  nad Somali.

P R ZE M Ó W IE N IE  
D E LE G A TA  B IA ŁO R U S I

Przewodniczący de legacji BSRR 
K is ie le w  po dkreś lił, że zalecenie Ko 
m is ji P o lityczne j s tanow i pogwałce­
nie  w o li ludności L ib i i ,  k tó ra  doma
ga się na tychm iastow ej niepodlegioś 
ci. Odroczenie ogłoszenia te j n iepod­
ległości oznacza, że im p e ria liśc i b ry ­
ty jscy  będą tw o rz y li w  T ry p o lita n ii 
i  Fezzamie reż im y m arionetkow e, po 
dobne do tego, ja k i s tw o rzy li ju ż  w 
Cyrenajce z E m ire m  Senussi na cze­
le.

Decyzja oddania Som ali pod adm i 
n is trac ję  W łoch jest łapów ką anglo- 
am erykańską dla w łoskiego pa rtnera  
paktu  atlan tyck iego . W ten sposób 
im p e ria liśc i am erykańscy chcą pod­
porządkować sobie jeszcze bardzie j 
w łosk ie  ko ła  rządzące, by usiłow ać 
zrealizować swe szaleńcze p lany pa 
now ania nad św iatem .

Odroczenie decyzji w  spraw ie E ry 
tre i na ro k  jest sprzeczne z tra k ta ­
tem  po ko jow ym  z W łocham i, p rzew i 
du jącym , że sprawa b. k o lo n ii w ło ­
sk ich  będzie rozstrzygn ię ta  jako ca- 
iość.

W zakończeniu delegat B ia ło ru s i 
ośw iadczył, że popiera p ro je k t rezo­
lu c ji radz ieck ie j w  całej rozciągłości.

Po oświadczeniu przedstaw icie la 
A b is y n ii Zgromadzenie przystąp iło  do 
głosowania nad poprawkam i po lsk im i 
do zalecenia K om is ji Politycznej. Zme 
chanizowana większość odrzuciła, w  
myęl wskazówek U S A  i  A n g lii, te po­
praw k i. Należy zaznaczyć, że popraw 
ka polska, domagająca się uznania L i 
b i i za jedno, niepodzielne państwo 
odrzucona została jedyn ie  23 głosami 
przeciwko 12 przy 15 w strzym ujących 
się od głosu.

Całość zalecenia K o m is ji P o litycz­
nej została uchwalona 48 głosam i prze 
ciwko jednemu (A b isyn ia ), p rzy  9 
wstrzym ujących się od głosu.

Delegacje ZSRR, USRR, BSRR, 
Polski i  Czechosłowacji p rzy  głosowa­
n iu  nad poszczególnymi pa rag ra fam i 
zalecenia w s trzym a ły  się od głosu w  
sprawie L ib ii i  w ypow iedzia ły się prze 
ciwko postanowieniom zalecenia w  
spraw ie Somali i  E ry tre i. P rzy  gloso 
waniu nad całością delegacje te w s trzy  
m a ły  się od głosu.

Zalecenie K om is ji Polityczne j prze­
w idu je, ja k  wiadomo:

1) W  sprawie L ib ii.  Ogłoszenie n ie­
podległości do końca 1951 roku. A dm i 
n is trac ję  do tego czasu przez kom isa­
rza ONZ, p rzy  k tó rym  będzie fun kc jo  
nował organ doradczy, złożony z 
przedstaw icie li U SA, A n g lii,  F ranc ji, 
W łoch, Egiptu, Pakistanu, C yrena jk i, 
T ry p o lita n ii, Fezzamu i  przedstaw icie 
la  mniejszości narodowej L ib ii.

2) Somali: Niepodległość za 10 la t. 
Przez ten czas adm in is trac ja  pow ierni 
cza W łoch z organem doradczym z 
przedstaw icie li K o lum b ii, E g ip tu  i  F i 
lip in .

3) E ry tre a : Odroczenie decyzji na 
rok. W ysłan ie kom is ji ONZ dla zbada 
nia  op in ii ludności m iejscowej.

Delegat ZSRR demaskuje zmouję 
USA, Anglii, Francji i W ło ch
NO W Y JORK (P A P ). Zgromadzenie Narodów Zjednoczonych zakończy­

ło  dyskusję nad sprawą b. ko lon ii w łoskich.

Plenom Komitetu Woj. PZPR 
w Warszawie

W  d n iu  22 bm . od by ło  się p lena r 
ne posiedzenie W arszaw skiego K o rn i 
te tu  W ojew ódzkiego P Z P R  oraz w o 
je w ód zk ie j K o m is ji K o n tro li P a r ty j 
ne j P ZP R  i  a k ty w u  w o jew ódzk iego .

U d z ia ł w  obradach w z ią ł członek 
K C  PZPR, re d a k to r nacze lny „T ry b u  
n y  L u d u “  Kasm an.

W  d y s k u s ji nad re fe ra te m  o prz« 
b iegu i  uchw a łach I I I  P lenum  K C  
PZPR  zab ie ra ło  głos 36 uczestn ików  
posiedzenia.

W  spraw ach o rg an izacy jnych  P le  
num  postanow iło  zw o ln ić  z obow iąz 
ku  pe łn ien ia  fu n k c ji I  Sekretarza 
W K W  Tokarskiego, k tó ry  został powo 
łany  do pracy na stanow isko zastępcy 
k ie row n ika  W ydzia łu  Organizacyjnego 
K C  PZPR.

P lenum  w y b ra ło  na I  Sekre tarza 
W K W  PZPR  M ieczysław a B oda lsk ie  
go i  na S ekre tarza ob. H e n ry k a  Sza 
irańskiego .

P lenum  W K W  je dn om yś ln ie  p rz y  
ję ło  rezo luc ję  so lida ryzu jącą  się z 
uch w a łam i H I  P lenum  K C  P Z P R  i  
w ytycza jącą  zadania w y p ły w a ją c e  z 
przebiegu u ch w a ł H I  P le nu m  K C  
PZPR  do rea lizac ji.

Teletechnicy, górnicy i hutnicy 
solidaryzują się z uchwałami 

I I I  plenum KC PZPR
U chw ały I I I  p lenum  K C  PZPR są 

w  dalszym c iągu przedm iotem  licz­
nych zebrań organ izac ji p a rty jnych  
w  ca łym  k ra ju .

M. in . wczoraj odbyły się zebrania 
solidaryzujące się z uchw ałam i w  za­
kładach wytwórczych urządzeń te le ­
technicznych oraz w  w ie lu  hutach, 
kopalniach i fab rykach  na Śląsku i 
w  Zag łęb iu  D ąbrowskim .

Mówcy ze szczególnym naciskiem 
podkreśla li konieczność kształcenia 
ideowo-politycznego wszystk ich człon­
ków organ izac ji oraz wzmocnienia 
dyscyp liny p a rty jn e j.

O ptycy przystępują  
do ujspółzaujodnictuja  

u t  oszczędzaniu
W  Polskich Zakładach Optycznyeh 

odbyło się 23 bm. zebranie rac jona­
liza to rów  i przodowników pracy, na 
k tó rym  omówiono m etody wprow a­
dzenia w  fabryce p ro je k tu  W alasz- 
czyka.

Szeroko dyskutowano sposoby u- 
chwycenia i  notowania oszczędności 
uzyskanych dzięki skróceniu czasu 
pracy, przeznaczonego na wykonanie 
określonego zadania. Pozwoli to na 
większe w ykorzystan ie  maszyn, na­
rzę d z i i  en erg ii.

Przedstaw iciel Centralnego Z a r ż ą .
du Przem ysłu Maszynowego, kom i­
sarz oszczędnościowy inż. Kazubiński 
podał wniosek punktow ania oszczęd­
ności nie dających się w yraz ić  w  z ło­
tych.

W  w yn iku  dyskusji postanowiono 
wprowadzić obok książeczek in d yw i­
dualnych —  książeczki oszczędnoś­
ciowe dla zespołów.

Spółdzieln ia produkcyjna  
im . M arszałka  

Rokossowskiego
Chłopi ze w s i Czyże (pow. b ielsko- 

podlaski) postanow ili jednom yśln ie  
na odbytym  ■ zebran iu wszystk ich 
m ieszkańców zorganizować spółdziel 
n ię  produkcyjną.

P rzystępując do re a liza c ji spó łdziel 
czych fo rm  gospodarczych ch łop i z 
Czyż nazw a li spó łdz ie ln ię  swą im ie ­
n iem  M arszałka Konstantego Kokos 
sowskiego i w  zw iązku ź tym  w ysła 
l i  do M in is tra  O brony N arodow ej de­
peszę następującej treści:

„M y , m ieszkańcy Czyża w  gm in ie  
O rla  w  powiecie b ie lsko - podlaskim , 
zgromadzeni na zebraniu zw ołanym  
w  celu u tw orzen ia  w  naszej g rom a­
dzie spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j, w ita ­
m y z radością Wasz po w ró t do k ra ­
ju  { objęcie przez Was stanow iska 
M in is tra  O brony Narodowej.

W dowód głębokiego p rzyw iązan ia  
pragnąc uczcić to radosne w ydarze­
nie, postanaw iam y nazwać naszą spół 
dz ie ln ię  produkcy jną  W aszym im ie ­
niem , drog i M arsza lku i  ja ko  człon­
kow ie  je j dołożym y w sze lk ich  sta­
rań, aby stała się ona wzorem  gospo 
d a rk i socja listycznej.

Życzym y W am szczęścia osobiste­
go i  ja k  na jw iększych osiągnięć w  
w ychow an iu  odrodzonego W ojska Pol 
skiego".

Kronika Parlamentarna
Sejm ow a K o m is ja  K u l tu r y  i  Sztu 

k i dokonała w y b o ru  p re zyd iu m  w  
sk ładzie  następu jącym : p rze w o d n i­
czący —  poseł K a lisze w sk i (S D ), za 
stępcy —  pos. pos. K u b ic k i (S L ) i  
K ru c z k o w s k i (P Z P R ), sekre ta rz  —  
pos. ż ó łk ie w s k i (P Z P R ), po czym  
w ys łucha ła  sprawozdania w ic e m in i­
stra K u ltu r y  i  S z tuk i S okorskiego z 
prac przygo tow aw czych  n a d  p re lim i 
narzem  budże tow ym  M in is te rs tw a  na 
roik 1950.

Szczególny nacisk p o ło ż y ł w ic e -  
mi;n. S oko rsk i na re fo rm ę  szko ln ic ­
tw a  artystycznego i  na p o lity k ę  upań 
s tw o w ie n ia  tea tró w , oper, szkó ł i  
muzeów.

Pierwszy Kongres 
K anadyjczyków  

pochodzenia  
słow iańskiego

O TTA W A . (PAP). —  W  dn iach 19— 
21 m aja  1950 roku  odbędzie się w  To 
ron to  p ierw szy kongres K anady jczy 
kó w  pochodzenia s łow iańskiego. W 
Kongresie  wezmą ud z ia ł delegacje 
w szystk ich  o rgan izac ji s łow iańskich 
w  Kanadzie



RZECZPOSPOLITA N r 324. Str. 3

Zofia  Karczewska  -  Markiew icz

W alka o noujjj film
TA o W is ły  zaproszono reżyserów,
‘ ^  operatorów, aktorów, p isarzy, pla 
styków, m uzyków i  k ry ty k ó w  dla od­
bycia wspólnej narady nad sprawą 
polskiego film u . Podstawą dyskusji J>y 
ły  re fe ra ty  oraz wyśw ietlane podczas 
zjazdu f ilm y . Przeprowadzona szczegó 
łowo analiza powojennego dorobku f i l  
mowego wykazała, że w  stosunku do 
■procesu głębokich przem ian ideolog i­
cznych, ja k im  uległo w  ciągu la t po­
wojennych nasze życie społeczne i po­
lityczne, twórczość film o w a je s t zapóź 
niona, tk w i jeszcze ciągle korzeniam i 
w  czasach przedwojennych, obciążona 
artystyczną oraz ideologiczną spuściz 
ną epoki mieszczańskiej. Nasze f i lm y  
nie odzw ie rc ied la ją  całej d y n a n rk i 
w a lk i klasowej, nie są czynnikiem  mo 
b ilizu jącym  masy.

Dyskusja, k tó ra  toczyła się przez 
w iele godzin, pozwoliła stw ierdzić, że 
wśród ludzi, zajm ujących się sprawa­
m i p rodukcji film ow e j, zasadnicze pro 
bierny ideologiczne nie zawsze spoty­
ka ją  się z na leżytym  zrozumieniem. 
W ystępowano często z obszernymi w y 
wodam i na tem aty  uboczne, usiłow a­
no zajmować się szczegółowymi spra­
w am i technik i film ow e j, szukano przy 
czyn tak ich  czy innych błędów w  te ­
matyce scenai-iuszy, om ija jąc proble­
m atykę ideologiczną, w  k tó re j tk w i 
podstawowe zagadnienie twórczości 
f ilm o w e j w  duchu rea lizm u socja lis ty­
cznego.

G łównym  tematem obrad by ła  spra­
w a scenariusza film owego. Od w łaści 
wego opracowania scenariusza zależy 
przecież w  znacznej m ierze ostateczny 
ks z ta łt zrealizowanego film u . Na tw ó r 
czość film o w ą  składają się dwa różne 
czynn ik i: sztuka i  przem ysł. Trzeba 
dążyć do tego, żeby to wszystko, co 
składa się na przem ysłową część p ro ­
dukc ji film ow e j było podporządkowa­
ne stronie ideologicznej i  artystyczne j, 
k tó ra  musi dominować.

W  św ie tn ie  skonstruow anym  re fe ra ­
cie Regina Dreyerowa wysunęła sze­
re g  postula tów  pod adresem pisarzy. 
Scenariusz film o w y  należy traktow ać  ̂  
ja ko  specja lny rodzaj twórczości li te ­
rack ie j, m usi być dziełem sztuk i tak  
samo ja k  je s t n im  powieść, czy u tw ór 
poetycki. Dobry scenariusz będący 
szkicem przyszłego f ilm u , nie może 
jednak powstać w  izo lac ji au tora od 
tych  k o n flik tó w  życiowych, k tó re  skła 
da ją  się na isto tną treść dzte le j-| 
szego życia. B łędy ideologiczne na- j 
szych film ó w  powojennych m ają swo- j 
je  źródło w  tym , że ich tw orzyw o lite - j 
rackie je s t niedostateczne. A u to rzy  ! 
scenariuszy dostarczają „F ilm o w i Pol- j 
skiemu“  prace dalekie od pełnego w y- [ 
rażania ideologicznego sensu naszych | 
czasów. j

Przykładem  słuszności te j tezy jes t s 
przedstaw iony podczas zjazdu f i lm ' 
„D om  na pustkow iu“  według scenariu 
sza Jarosława Iwaszkiewicza. Reżyser 
tego film u , Rybkowski, występując w  
obronie zrealizowanego przez siebie 
f i lm u  stw ie rdz ił, że postaw ił sobie ja ­
ko zadanie oddać -wiernie na ekranie 
treść, zaw artą w  scenariuszu Iwaszkie 
wieża. Zadanie swoje w yp e łn ił sumień 
nie. Pow sta ł f i lm  o dużych walorach 
technicznych i  artystycznych, lecz bu­
dzący zastrzeżenia ze względu na swój 
k lim a t ideologiczny.

Mówiąc o postawie tw órcy w  stosun 
ku  do zamierzonego dzieła autorka 
„O statn iego etapu“  W anda Jakubow­
ska s tw ie rdz iła , że ideologiczna treść 
f i lm u  m usi w yn ikać z głębokich prze­
konań jego rea liza torów . Podobnie ja k  
■w Związku Radzieckim i  dla polskich 
reżyserów i  scenariopisarzy twórczość 
film o w a  powinna się stać służbą dla 
ludu . Najuważniejszy jest_ w id z  i  jego 
wym agania. S truk tu ra  w idow ni zmie­
n ia  się w  szybkim  tempie. Do kina 
przychodzą ludzie coraz bardzie j "wy­
m agający, żądający odpowiedzi i  roz ­
w iązań poważnych problemów, k tó re  
nasuw ają rozw ija jące się nowe zagad­
nien ia życia.

D latego też ja łow a będzie wszelka 
dyskusja na tem at twórczości f ilm o ­
w ej, dopóki w  samych twórcach nie 
dokona się w p ie rw  wewnętrzna prze­
m iana, dopóki nie prze jm ą się poważ­
nie  treścią ideową rzutującego w  p rzy

szłość pokolenia. Trzeba w y k ry s ta li­
zować jasno punk ty  wyjścia, by móc 
w  film a ch  przeciwstaw ić staremu świa 
tu  nowe wartości. Skoro zostanie w y ­
raźnie sprecyzowana ideowa postawa 
tw órcy, p o tra f i on wybrnąć zwycięsko 
z każdego tematu.

Konieczność prze łom u ideologiczne­
go wśród twórców film ow ych  podkre­
ś li ł również w  swym przemówieniu 
przedstaw icie l p isarzy —  Jerzy A n ­
drzejewski. W ypowiedź pisarza była  
szczególnie cenna ze względu na -wy­
b itn e  znaczenie scenariusza film owego.

N a ogół jednak obecni na zjeździe 
lite ra c i oczekiwali raczej rozw iązania 
praktycznych spraw, dotyczących p ra ­
cy dla f ilm u . W ysuw a li pod adresem 
F ilm u  Polskiego konkretne zarzuty, do 
tyczące oceny składanych scenariuszy, 
k tó re  zbyt często nie mogą doczekać 
się rea lizac ji, lub też podlegają w ie lo ­
k ro tnym  przeróbkom. Sumienne skom­
ponowanie scenariusza film owego z 
plastycznie zarysowanym i postaciam i 
i  d ialogam i je s t poważną pracą, w y ­
m agającą ty le  w kładu, co powieść. A  
szansa re a fliz a c ji je s t niew ielka. N a ­
tom iast wydrukowana powieść —  to 
dla pisarza pewna pozycja.

Odzywały się również głosy, żądają 
ce zm iany k lauzu li, k tó ra  u trud n ia  l i ­
teratom  drukowanie scenariusza, zło­
żonego jako p ro je k t do film u . D ruko­
wanie scenariusza pozwoliłoby- nieraz 
na przeprowadzenie poważnych popra­
wek i  uzupełnień pod wpływem  k r y ty ­
k i.

Pretensje F ilm u  Polskiego pod adre 
sem lite ra tó w  b y ły  rów n ież niemałe. 
Na ogół pisarze nie t ra k tu ją  poważnie 
twórczości film o w e j. N adsyła ją  prace 
szkicowe, nieprzemyślane, pisane nie­
chlujn ie . Są to zaledwie pom ysły, w y  
magające jeszcze gruntownego opraco 
wania. Jest rzeczą ważną, że na zjeź­
dzie w  W iś le  sprawy te zosta ły obu­
stronnie naświetlone. Będzie to na 
pewno krok iem  naprzód w  ułożeniu 
wżajem nych stosunków na p rzy ­
szłość.

Obecni na zjeździe kom pozytorzy 
wypow iadali się za bardzie j ścisłą niż 
dotychczas współpracą m uzyków z rea 
liza to ram i film ó w . Najczęściej zapra­
sza się kom pozytora, by s tw ęrzy ł m u­
zykę do gotowego ju ż  film u . W  ten 
sposób m uzyka staje się ilu s trac ją  lub 
tłem , zam iast czynnie uczestniczyć w  
dram atycznym  w ątku, podkreślać jego 
dynam ikę przez swój udzia ł w  akcji. 
G rażyna Bacewiczówma w ys tąp iła  z 
pro jektem  tw orzenia film ó w  specjalnie 
muzycznych, zajm ujących się m. in. 
ta k im i tem atam i ja k  h is to ria  ork ie­
s try  czy m onografie  w y b itn ych  m uzy­
ków.

W  dyskusjach zjazdu brakowało nie 
ste ty  wypow iedzi p lastyków  i  arch itek 
tów , k tó rych  głos by łby  niezm iernie 
ważny w  zw iązku ze sprawą dekoracji, 
plastycznych rozw iązań t ła  oraz kom 
pozycji kostium ów, szczególnie w  f i l ­
mach historycznych. Jakko lw iek bo­
wiem  główne lin ie  zagadnień ideolo­
gicznych sz ły  w  k ie runku  f ilm u  o te ­
matyce współczesnej, wysunięto vrów  
nież postu la t f ilm u  historycznego o 
zaktualizowanej tematyce, rzu tu jące j 
na dzień dzisiejszy. Realizm socja lis ty  
czny nie ogranicza bowiem tw órcy w  
wyborze tem atu. Żąda jedynie, żeby 
dzieło sztuk i stało się czynnym elemen 
tern. w  budowaniu nowego człowieka, 
żeby w ytyczało jego drogi na p rzy ­
szłość. W ie lka  sztuka m usi wskazywać 
w ie lk ie  cele epoki, być odzwierciadle- 
niem  je j dynam ik i rozwojowej..

Jaskraw ym  przykładem  atm osfery 
sprzecznej z założeniam i rea lizm u so­
cja listycznego b y ł pokazany podczas 
zjazdu polski f i lm  „Ś lepy to r “  (nazwa 
ny  w  pierwszej w e rs ji „Pow rotem  do 
życia“ ). F ilm  fa łszyw y  psychologicz­
nie i  społecznie, pozbawiony mocnych 
k o n flik tó w , ukazujący w  sposób  ̂po­
w ierzchowny środowisko robotnicze, 
potraktow ane „dekoracyjn ie“ .

W szystkie błędy film ó w  „dorosłych“  
w y k ry liś m y  zresztą w  zaprezentowa­
nych nam  podczas zjazdu etiudach i

; łódzkie j Wyższej Szkoły F ilm ow ej. A  j 
zatem brak pogłębienia rysunku śro­
dowiska, sentymentalną ckliwość, n i­
kłość i  p łytkość scenariusza, rozw le­
kłość kompozycyjną.

Nieźle zapowiadająca się etiuda 
„W śród ru in “  zyskałaby w iele na sile 
ekspresji przez obcięcie drug ie j części. 
Należało raczej zakończyć f i lm  E t iu ­
dą Rewolucyjną, k tó ra  b rzm i wśród 
ru in  ja k  pieśń tr iu m fu . D ruga część 
osłabia fa ta ln ie  wrażenie. W  k ró tk ich  
wprawkach („F o to g ra f“ , „M yszka“ ) 
zdradzają uczniowie pasję a rtys tycz­
nych poszukiwań, k tó re  jednakże nie­
odpowiednio pokierowane mogą ich za 
prowadzić na bezdroża form alizm u.

Mówiono także na zjeździe o k ry ty ­
ce film ow e j, podkreślając je j w ie lk ie  
m ożliwości twórcze w  kszta łtow an iu  
nowego oblicza polskiego film u . D yre ­
k to r W yższej Szkoły F ilm ow e j, Toe- 
p lłtz , sk ie row a ł pod adresem k ry ty k i 
zarzu ty niepozbawione słuszności, 
choć sform ułowane w  sposób może 
zby t jednostronny.

W icem in. Sokorski w  podsumowaniu 
zjazdu również podkreś lił o lbrzym ią 
ro lę  k ry ty k i w  wychowyw aniu zarów­
no widza ja k  i tw órcy film owego. 
Równolegle z planowanym  rozwojem 
polskie j k in em a to g ra fii trzeba zwrócić 
uwagę na odpowiednie przygotowanie 
k ry ty k ó w  do trudnego zadania oceny 
film ó w .

Czterodniowy zjazd zakończył się ' 
ogłoszeniem zamkniętego konkursu na 
scenariusz film o w y . D yrekcja  F ilm u  
Polskiego ustosunkowała się życzliw ie 

.do in ic ja tyw y  g rupy  m łodych pisarzy, 
k tó rzy  zaproponowali powołanie ko­
m is ji lite ra ck ie j do spraw film u  oraz 
zg łos ili wniosek o utworzenie studium 
dla m łodych lite ra tó w  przy  Wyższej 
Szkole F ilm ow ej.

W  tych praktycznych wnioskach zna 
lazło w yraz podstawowe zagadnienie 
zjazdu, k tó rym  b y ł scenariusz f ilm o ­
w y  po traktow any jako samodzielne 
dzieło lite rack ie , decydujące o pozio­
m ie ideowym film u .

Z teatrów robotntczycF

K O M E D IA  G R IB O JE D O W A  
N A  SCENIE Ł Ó D Z K IE J

Barbara U rban iak, tkaczka łódzka w  
roli poko jów k i L iz y  w  kom ed ii G ri- 

bojedowa.

R obotniczy zespół św ie tlicow y Pań­
stwowych Zakładów Przem ysłu 

Bawełnianego N r. 2 w  Łodz i w ys tą p ił 
ostatnio z prem ierą kom edii G riboje- 
dowa „B iada tem u k to  ma rozum “ . 
Uroczyste przedstaw ienie odbyło się 
na scenie państwowego te a tru  im . Ja ­
racza p rzy  »szczelnie w ypełn ionej w i­
downi.

Komedia Gribojedowa ma swoją h i­
storię  ciekawą również i  dla po lskie­
go widza.

N ie  ukazała się ona w  druku i  nie 
została w ystaw iona na scenie za życia 
autora. T ypy  bohaterów sztuk i, ostrze 
dialogu, p łom ienny m onolog Czackie­
go, —  wszystko to nie sprzy ja ło  uzy­
skaniu zezwolenia cenzury.

Za życia Gribojedowa ukazały się 
drukiem  ty lk o  u ry w k i kom edii zamie­
szczone na łamach almanachu lite ra c ­
kiego. Tekst kom edii zosta ł w  znacz­
nym  stopniu, ja k  to dobitn ie okreś lił 
G ribojedow, —■ „uszlachetniony“  przez 
pióro prawomyślnego cenzora.

Uczniow ie petersburskie j szkoły tea 
tra ln e j p rzygo tow a li się do w ystaw ie ­
nia  skróconej nieco kom edii. W  przede

dniu p rem iery sztuka została zdjęta 
z afisza.

„B iada tem u k to  ma rozum “  —  to 
utw ór o w ie lk ie j w a rtośc i ku ltu ra ln e j
i społecznej, k tó ry  otw iera nową epo­
kę w  h is to r ii tea tru  rosyjskiego. Roz­
poczyna on okres kom edii rea lis tycz­
nej, k tó ra  zwycięsko w kroczyła  na 
miejsce wszechwładnej kom edii pseudo 
klasycznej,; panującej wówczas na sce­
nach rosyjskich.

Społeczne znaczenie kom edii G ribo­
jedowa było niedoceniane przez d ług i 
szereg la t, aż do upadku caratu. N a ­
w et M oskiewski T ea tr A rtys tyczn y , 
k tó ry  w ys ta w ił „B iada tem u k to  ma 
rozum “  w  ro k u  1906, nie u n ikn ą ł nie 
właściwego podejścia ze strony reży­
sera.

T ło s tare j M oskwy, ty p y  wszelkiego 
rodzaju Lamusowych, M ołczalinowych 
Skałozubów, —  zachęcały licznych re ­
żyserów okresu przedrewolucyjnego do 
trak tow an ia  u tw o ru  Gribojedowa jako 
kom edii m iłosne j, —  do pokazania na 
scenie nie ty le  „B iada tem u k to  ma 
rozum “  ile  „B iada tem u k to  je s t zako­
chany“ . Również w  roku  1915 Mos­
k iew sk i T ea tr A rtys tyczn y  nie p o tra f ił 
jeszcze, należycie zrozumieć społeczne 
go sensu komedii.

W ie lka  Rewolucja Październikowa 
ukazała głęboki rea lizm  kom edii G r i­
bojedowa. W idz radziecki zobaczył na 
scenie prawdziwe oblicze Czackiego, 
zrozum ia ł istotę nurtu jącego go kon­
f l ik tu  z otoczeniem. Twórcze intencje 
Gribojedowa zdołano u jaw n ić  dopiero 
w okresie porew olucyjnym .

W  okresie porew olucyjnym , w ys ta ­
w ia jąc sztukę Gribojedowa M oskiew­
sk i T ea tr A rtys tyczn y  zna jdu je  już  od 
powiędnie środki w yrazu  scenicznego 
podkreślając wartości społeczne kome­

d ii. W  przedstaw ieniach w  1925 i  1938 
roku  wydarzenia w  domu Famusowa 
pokazywane są jako rea lis tyczny obraz 
życia towarzyskiego ówczesnej Mos­
kw y w  przeddzień powstania Dekabry 
stów.

W  nowszych inscenizacjach M oskiew 
skiego T eatru  A rtystycznego postać 
Czackiego została wzbogacona nie t y l ­
ko o akcentowanie jego k o n flik tu  z o- 
toczeniem ale u jrzano w  nim  obraz w y 
bitnegą, przodującego człowieka swe­
go środowiska i  swej epoki. W ie lk i alt 
to r  Kaczałow  nadał postaci Czackiego 
nowy w yraz, podkreślając jego pro test 
przeciwko politycznem u skostnieniu 
otoczenia, nadając swemu bohaterow i 
szlachetny płom ień przedednia powsta 
n ia  dekabrystów.

Tragedia Czackiego jes t tragedią 
nie ty lk o  m iłości. Radziecki k ry ty k  S. 
D u ry lin  pisze o n im : —  „Czacki prze­
żywa swe zm artw ien ie  i  zawód szcze­
gólnie boleśnie dzięki zetknięciu się 
z tępą i złą pańszczyźnianą Moskwą, 
c ie rp i dlatego, iż  Fam usow i  jego 
przy jac ie le  nie są wym ysłem  komedio 
pisarza lecz gorzką rzeczyw istością 
tych la t“ .

Zespół dram atyczny p rzy  Państwo­
wych Zakładach Przem ysłu B aw ełn ia­
nego N r. 2 w  Łodzi należy do zespo­
łów  zaawansowanych, o w ie lk ie j k u l­
tu rze  scenicznej.

Prem iera kom edii „B iada tem u kto 
ma rozum “ , k tó rą  pokazano nam w  
teatrze im . Jaracza, ma w ie lk ie  k u l­
tu ra lne  i  społeczne w a lory , przekracza 
jące ra m y  zw ykłego przedstaw ien ia tea 
tra lnego, a tym  bardzie j im prezy świe 
tlicow ej. P rzypom n ijm y sobie, iż  sztu 
k i te j nie w ys ta w iły  dotychczas te a try  
zawodowe. W  tych  w arunkach  te a tr

Robotnicy na deskach scenicznuch

Sceiuł z itistu 1 kom ed ii G ribo je ttow a „B ia d a  tem u, k to  ma rozum “ , g ra­
nej przez zespół robotniczy iw Łodzi (do artykułu „Z teatrów robotniczych“)

(Fot. Kraska)

Pięciolecie
odrodzonej rad io fon ii polskiej

W  dniu 22 listopada 1944 r. Polski 
K om ite t W yzwolenia Narodowe 

go w yd a ł dekre t z mocą us taw y o  po­
wołan iu do życia przedsiębiorstwa pań 
stwowego „P olskie  Radio“ . Było  to o- 
f ic ja lne  zalegalizowanie stanu fak tycz  
nego, w  Lub lin ie  bowiem dzia ła ła  już  
od w ie lu  tygodn i pierwsza radiostacja.

Na osobiste zlecenie Generalissimu­
sa S ta lina przydzielono w  pierwszych 
dniach sierpnia 1944 r. specjalnej poi 
skie j delegacji połową radiostację, mie 
szczącą się w  wagonie kole jowym . Jed 
nocześnie władze radzieckie w ys ła ły  
do Lub lina  pięć samolotów ze sprzę­
tem  rad iofonicznym . Ta bra te rska po­
moc ZSRR um ożliw iła  po lskie j rad io ­
fo n ii s ta rt do odbudowy. Lubelska 
„Pszczółka“  by ła  zalążkiem  dzis ie j­
szych 12 rad iostac ji. O fiarow any 
sprzęt rad iow y pozw o lił na montaż

św ietlicow y pod ją ł się bardzo odpowie 
dzialnego zadania..

N ie ła tw o było zespołowi przenieść 
się w  epokę Gribojedowa, do środowi­
ska Famusowych, Skałozubowych, Za 
gorieckich. Jednak m łodzieńczy zapał 
i  twórcza gorliw ość wykonawców, prze 
zw yciężyły wszystkie trudności.

Pracownicy w arszta tu  fabrycznego 
pokazali doskonałą grę i  wysoką tech 
n ikę  wykonania .

W  ro l i  Czackiego zobaczyliśmy R y­
szarda Sędziwego, —  absolwenta w łó ­
kienniczej szkoły przem ysłowej, — jed 
nego z czołowych uczestników ansam­
blu robotniczego. O Ryszardzie M isz­
ta lu , wykonawcy ro l i Famusowa, n ik t 
nie pow iedzia łby, że ten w yróżn ia jący  
się uzdolniony ak to r je s t w życiu co­
dziennym ślusarzem, że Barbara U r ­
baniak, wykonawczyni ro l i pokojów ki 
L izy , jes t z zawodu tkaczką, że córka 
Famusowa, -— K azim ie ra  Jankowska— I 
by ła  jeszcze wczoraj tkaczką, a dziś w  
drodze awansu społecznego je s t p ra - 
cowniczką ad m in is tra c ji fabrycznej.

W  d ług ie j liście wykonawców ró l w 
kom edii Gribojedowa spotykam y tk a ­
czy, przędzalników, e lektrom onterów 
krawcową fabryczną, oraz absolwen­
tów  przem ysłowej szkoły w łók ienn i­
czej i  k ie row n ika św ietlicy.

Sztukę Gribojedowa oglądaliśm y w 
dekoracjach i  kostium ach p ro jektow a­
nych przez a rt. m alarza E. G rotto- 
Ślepikowskiego. Zarówno dekoracje ja k  
i  kostium y wykonane zostały we włas 
nej pracow ni św ietlicowej P. Z. P. B. 
N r. 2. Dekoracje w ykona ł Eugeniusz 
W erner, —  kostium y wykonano pod 
kierow nictw em  S te fan ii Nowackiej.

Tańce pokazano nam w  układzie in ­
s truk to ra  M arlena. B a le t P. Z. P. B, 
N r. 2 posiada zresztą ju ż  od dawna re 
puteeję jednego z najlepszych baletów 
św ietlicowych w  Polsce.

Umasowienie k u ltu ry  tea tra lne j sta­
je się fak tem  dokonanym. D zis ia j mo­
żemy śm ia ło m ów ić  o teatrze dla mas, 
o s ta łym  robotniczym  teatrze opartym  
o w ie lk i repertuar.

W. BO RK O W SKI

w ie lu  urządzeń technicznych j  szybki 
postęp w  odbudowie.

Pięć la t m inęło od chw ili, k iedy z po 
lowego m asztu w  Lu b lin ie  zaczął roz­
chodzić się po Polsce pierwszy, k ilk u ­
godzinny program : pierwsze w iado­
mości prasowe, pierwsze w yw iady, re 
portaże i  koncerty. Pięć la t  m inęło od 
chw ili, k iedy program  ten b y ł p rz y j­
mowany przez k ilk a  tysięcy słuchaczy, 
k tó rzy  zdo ła li ocalić swe apara ty  przed 
rekw izyc ją  okupanta.

W  ciągu tych pięciu la t  polscy inży 
nierow ie, korzysta jąc z pomocy radziec 
k ich techników, k ilkakroć  jeszcze w ysy 
lanych z pomocą do Polski, zdo ła li 
zmontować i  oddać do uży tku  k ilkanaś 
cie rad iostac ji, a wśród nich potężną, 
nowoczesną stację nadawczą o mocy 
200 K W , wyposażoną w  na jw yższy na 
świecie 335 m  m aszt antenowy.

W  ciągu tych  pięciu la t  pow sta ły  
nowe fa b ry k i apara tów  i  lam p rad io ­
wych, zainstalowano rad io fon ię  prze­
wodową w  390 tys. punktów , zare je­
strowano m ilion  sto tys. aparatów  ra  
dio-wych! C y fry  te m ają swoją wym o­
wę.

W  ciągu 15 la t is tn ien ia  Polskiego 
Radia w  okresie m iędzyw o jennym ; 
zbudowano ty lk o  10 rad ios tac ji — a 
więc m nie j, n iż w  osta tn im  pięcioleciu; 
zm ontowano n ie w ie lk i przem ysł ra ­
diotechniczny, pozostający w rękach 
pryw atnych i  zależny od obcego kap i­
ta łu ; zare jestrowano 1.100 .tys. abonen­
tów, w  tym  ty lk o  675 tys. posiadało 
apara ty radiowe, reszta zaś —  s łab iu t 
kie, dziś ju ż  nieużywane detektory —  
a więc nie osiągnięto nawet dzis ie j­
szych pozycji, po p ięc iu  la tach powo­
jennego dorobku; nie mówiąc już  o nie 
znanej wówczas ra d io fo n ii przewodo­
wej.

A  przecież ta  w łaśnie rad io fon ia  
przewodowa to  na jw iększy chyba suk­
ces naszej powojennej rad io fon ii. Sieć 
rad io fo n ii przewodowej obję ła wszyst­
kie większe m iasta i  do tarła  do n a j­
bardziej oddalonych wsi. Zaniosła pro 
gram  rad io w y  poprzez rad iow ęzły i  
domowe g łośn ik i do osiedli robo tn i­
czych i na zapadłą, głuchą wieś. Jeśli 
jeszcze książki M ickiew icza nie t r a f i ­
ły  pod w szystkie strzechy, to t r a f i ł  
tam  głos recyta to ra  radiowego —  mo­
że bardzie j jeszcze a trakcy jna  fo rm a 
przyjm ow ania k u ltu ry  narodowej.

Odrodzona rad io foh ia  służy całemu 
narodowi, dla niego bowiem powstała 
i dla niego pracuje. A  więc powojenny 
program  —  to liczne audycje oświato 
we, a wśród nich rad iowa wszechnica, 
to liczne audycje dla wsi, audycje ma­
sowe. lite rack ie , szkolne i  św ie tlico­
we. Dzisiejszy program  to troska o 
podniesienie poziomu ideologicznego, 
gospodarczego i ku ltu ra lnego narodu. 
O statn ie pięć la t  po lsk ie j rad io fon ii, 
to okres radykalnego przełomu, to o- 
kres budowy na gruzach, budowy od 
nowa, budow y w edług nowych planów, 
w  nowej postaci, dla nowych ludzi.

piżmie s tia“

C O  $W  K R Y JE  
ZA  „S P R A W Ą  K R Ó LE W S K Ą ”  

W  B E L G II
S enat be lg ijsk i p rz y ją ł niedawno, 

wniesiony przez rząd Eyskensa, 
p ro je k t ustawy o przeprowadzeniu re ­
ferendum  w  „spraw ie  kró lew sk ie j“ .

W szystkie postępowe s iły  k ra ju  zde 
cydowatóe przeciw staw ia ją  się życze­
n iu  k ró la , Leopolda I I I  —  znajdujące­
go się obecnie w  Szw ajcarii —  powro­
tu  do k ra ju , z którego „uc iek ł“  na w ła  
sne żądanie z w yco fu jącym i się w o j­
skam i niem ieckim i. Naród be lg ijsk i 
w id z i w  Leopoldzie człow ieka, k tó ry  
konsekwentnie prow adził p roh itle row - 
ską po litykę . W  m aju  1940 roku, k ró l 
pośpiesznie i  bezwarunkowo skapitulo 
w a ł przed dowództwem h itle row skim . 
Przez całe cztery la ta , p row adził on 
po litykę  współpracy z okupantem.

S iły  reakcyjne, w  przeciw ieństw ie 
do narodu, s ta ra ją  się uporczyw ie spro 
wadzić Leopolda na tron . Liczą one 
na wsteczne elementy F la n d rii, gdzie 
chłopstwo i  drobna burżuazja, zńajdu 
jąca się pod w p ływ am i duchowień­
stw a kato lickiego, będzie głosować 
tak , ja k  je j nakażą duchowni pasterze. 
K ró l, którego profaszystowskie ten­
dencje znane b y ły  ju ż  przed wojną, 
s ta ł się symbolem całej reakc ji bel­
g ijsk ie j. I  nie ty lko  be lg ijsk ie j. F akty , 
nie ulegające żadnej w ątp liw ości mó­
w ią , że kam pania o „am nestię dla kró

la “  prowadzona przez be lg ijską  reak­
cję je s t inspirowana przez am erykań­
skie monopole i  dyplomację USA.

R O LA  P. M U R P IIY ‘EGO

Leopold I I I  je s t wysoko notowany 
na po litycznej giełdzie W a ll - Street, 
jako jedna z f ig u r  ,k tó rym i można się 
posłużyć przeciwko siłom  demokratycz 
nym. B y ły  ambasador U S A  w  B e lg ii 
H ugh Gibson, znany ze swych reak­
cyjnych poglądów, występuje w  Sta­
nach Zjednoczonych j<ako orędownik 
k ró la  be lg ijskiego. Gazeta brukselska 
„L a  L ib re  Belgique“ , będąca o fic ja l­
nym  organem p a r t i i ka to lick ie j, pisała 
wieloznacznie 22 października, że „w  
spraw ie pow ro tu  Leopolda na tro n  bel 
g ijs k i zainteresowane są Stany Zjedno 
czone“ . Dziennik ka to lick i p isa ł z cy­
niczną otwartością : „W  dalszym roz­
w o ju  sprawy kró lew skie j, w ie lką  rolę 
grać będzie ambasador Stanów Zjedno 
czonych w  B e lg ii M urphy“ .

Sym patia W a ll - S treet do Leopolda 
I I I  tłum aczy się również tym , że zna­
ny jest on ze swych dykta to rsk ich  za­
pędów. W  osobie jego, monopole ame­
rykańskie , starające się tworzyć w  
zm arshallizowanych k ra jach  Europy 
rządy „s iln e j rę k i“ , w idzą dogodnego 
podręcznego współpracownika.

B e lg ijska  „spraw a królewska“  nabie 
ra  specjalnej aktualności ponieważ od 
b ija ją  się w  n ie j jaskraw ię  przeciw ień 
stwa anglo - amerykańskie. M ała  Bel­
gia, k tó re j bogactwa pochodzą z zaso­
bów im perium  kolonialnego, wzbudza 
apetyty  im peria lis tów . Od dłuższego 
czasu rozg ryw a się m iędzy m onopoli­
stam i angie lsk im i i  am erykańskim i 
„cicha w o jna“  o „kon tro lę “  nad be lg ij 
.skini Kongo. Niedawno dziennik b ruk 
selski wychodzący w  języku flam andz 
kins „H e t Natste N ieuw s“  s tw ie rd z ił, 
że A n g lia  występuje przeciwko powro 
to w i Leopolda na tron , ponieważ osła 
b iłoby to je j pozycję w  Kongo B e lg ij 
■skim. Organ brukselskich libera łów  
podkreśla, że uwaga poświęcana „k ró  
ło w i na w ygnan iu“  przez Departam ent 
Stanu jest dowodem, iż Leopold, k tó ry  
do rozgrom ienia Niemiec postaw ił na 
H itle ra , obecnie przeorientow ał się, 
podobnie ja k  i wielu' by łych h itle ro w ­
ców, na im p eria lizm  am erykańsk i. A n i 
w  B rukse li ani w  Londynie nie ukryw a 
się, że Leopold stą ł się „am erykań­
skim  człowiekiem “ . Jego p.owrót u ła t 
w iłb y  im peria lis tom  am erykańskim  o- 
słabienie kap ita łu  angielskiego w  Bel 
g ii i je j koloniach.

P L A N  CRIPPSA

Im peria lis tom  angielskim  trudno po 
godzić się z ta k im i perspektywam i, 
tym  bardzie j, że do osta tn ie j wo jny, 
k a p ita ł ang ie lsk i k o n tro lo w a ł fak tycz­
nie szereg przedsiębiorstw  w  Kongo 
be lg ijsk im , a przede w szystk im  boga­
te kopalnie rudy uranowej.

K a p ita ł angielski, w yp ierany przez 
k a p ita ł am erykański z w ie lu  k ra jów  
kolon ia lnych, wiąże swe nadzieje, ja k

wiadomo, z kontynentem  afrykańskim . 
Działacze londyńskie j C ity  budują pla 
ny .stworzenia swego rodzaju tru s tu  
dla eksp loatac ji k o lo n ii A n g lii, F ran­
c ji i  B e lg ii, w  k tó rym  główną rolę od­
g ryw a łaby  A ng lia . P lany te znalazły 
swe odbicie jeszcze w  roku  ub iegłym  
w  wyw iadzie, udzielonym  przez b ry ­
ty jsk iego m in is tra  skarbu s ir  S ta ffo rd  
Crippsa jednej z gazet francuskich. 
Cripps w ysunął pom ysł „gospodar­
czego sojuszu“  E uropy i  A f ry k i.  Po­
w iedzia ł on, że byłoby zupełnie na tu ­
ralne, gdyby bogata w  surowce A f r y ­
ka i uprzem ysłow iona Europa połączy 
ły  się. Oczywiście Cripps reklam ow ał 
mocno swój plan, oświadczając, że „sy  
stem ta k i by łby  wygodny nie ty lk o  dla 
A n g lii ale również dla F ra n c ji i  Be l­
g i i“ .

R E ZO LU C JA  B E L G IJS K IE J  P A R T II 
K O M U N IS T Y C Z N E J

Tymczasem be lg ijscy robotnicy, k tó  
rzy  przez cztery la ta  okupacji prow a­
dz ili bohaterską wojnę przeciwko h it ­
lerowskim  okupantom, nie chcą nawet 
słyszeć o powrocie kró la .

W  zw iązku z usiłow aniam i am ery­
kańskich i  be lg ijsk ich  reakcjonistów  
wokół „sp raw y kró lew sk ie j“ , b iuro po 
lityczne be lg ijsk ie j p a r ti i kom unistycz 
nej p rzy ję ło  24 października rb. spe­
cja lną rezolucję. P a rtia  komunistyczna 
sprzeciw ia się ja k  na jkategoryeznie j 
przeprowadzeniu referendum , do k tó ­
rego m obilizu je się całe reakcyjne du 
chowieństwo ka to lick ie  oraz adm in i­
stracyjno - po licy jny  aparat rządu Ey 
skensa. B iuro polityczne stw ierdza, że 
„m anew ry rea kc ji zm ierzające do spo 
wodowania powrotu k ró la  spotykają 
się z oburzeniem robotn ików “ .

Rezolucja podkreśla: „B e lg ijska  par 
t ia  kom unistyczna, k tó ra  cieszy się po 
parciem o lbrzym ie j większości robotn i 
ków, postanow iła zdecydowanie kon­
tynuować swą walkę przeciwko p o lity  
ce „tw ardego człowieka“ , k tó rym  reak 
cja pragnie się posłużyć w  swym dą­
żeniu do socjalnego cofnięcia w arun­
ków  w  B e lg ii i  przygotow ania nowej 
w o jny“ .

Pod naciskiem mas, kie rownictwo 
„Generalnej Federacji Robotników Bel 
g ijsk ich “  związanej ściśle z praw ico­
w ym i leaderam i socjalistycznym i, zmu 
szone było ogłosić, że w  razie powro­
tu  k ró la  na tron , robotn icy będą p ro­
wadzić sabotaż gospodarczy. Socjaliś­
c i praw icow i pragną również w yw o­
łać wrażenie, że walczą przeciwko pow 
ro tow i kró la . A le  oczywiście nie chcą 
oni zdemaskować do końca jego zdra­
dzieckiej ro li. W  łatach przed drugą 
wojną światową, socjaliści p raw icow i 
w  typ ie  Spaaka, de Mana, Huysmansa 
w  charakterze „m in is trów  Jego K ró ­
lewskie j Mości“  współpracowali z k ró  
lem  w  polityce porozumienia z rząda­
m i „os i“ .

Z ŁU D N A  „O A Z A “

Zdradziecka po lityka  praw icowych 
socjalistów nie może jednak oszukać 
narodu belg ijskiego. Masy robotnicze 
zm arshallizowanej B e lg ii pam iętają 
ja k  cztery la ta  temu, praw icowa pra­
sa burżuazyjna m ów iła  o B e lg ii jako 
o „oazie“  na ogólnym tle  chaosu euro 
pejskiego. Dziś Belgia c ie rp i poważnie 
z powodu kryzysu gospodarczego. Bez 
robocie przybra ło  groźne rozm iary. W  
k ra ju , którego ludność liczy  8 m ilio -

nów ludzi, je s t 300.000 bezrobotnych. 
Zamyka się przedsiębiorstwa, k tóre 
konkurencja am erykańska pozbyła ry n  
ków zbytu. W  głównej gałęzi przem y­
słu be lg ijskiego —  węglu —  coraz bar 
dziej czuje się mrożące działanie k ry ­
zysu.

Podobnie ja k  inne k ra je  m arshallow 
skie, Belg ia przeprowadziła dewalua­
cję franka , k tó ra  przyn iosła nowe cię­
żary szerokim  masom, i  k tó ra  u ła tw ia  
m onopolistom am erykańskim  w ykupy 
wanie hurtem  i  w detalu przedsię­
b io rs tw  be lg ijskich.

Socjaliści praw icow i przygotow ali 
drogę reakcyjnem u rządow i Eyskensa, 
k tó ry  zaraz po dojściu do w ładzy po­
s taw ił na porządku dnia „sprawę k ró ­
lewską“ . Charakterystyczny je s t fa k t, 
że w  rządzie, do którego wchodzą kato 
lic y  i  libe ra łow ie , m in is tre m  spraw  za 
granicznych jest van Zeeland, by ły  
dy re k to r generalny jednego z na jw ięk  
szych banków be lg ijsk ich  „Societe Ge 
nerale“ , człowiek, bardzo zbliżony do 
Leopolda I I I  i am erykańskich monopo 
li.  Ten w łaśnie van Zeeland, k tó ry  -w 
1935 r. b y ł prem ierem, w ydźw igną ł 
„socja listę“  Spaaka na stanowisko m i 
n isteria lne. Tak więc, m iędzy praw ico­
w ym i socja listam i a ka to lika m i is tn ie  
ją  stare więzy.

Masy robotnicze B e lg ii rozum ieją z
każdym dniem coraz jaśn ie j, że muszą 
pozbyć się nie ty lko  koronowanego lo ­
kaja im peria lizm u amerykańskiego, 
ale i jego niekoronowanych sług, że 
ty lko  prawdziw ie demokratyczny rząd 
może wyprowadzić Belgię ze ślepej u- 
liczk i kryzysu gospodarczego i  im pe­
ria lis tycznych awantur.
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r P  rzy le tn i Plan Odbudowy wykona - 
*  liśn iy  dwa miesiące przed term i- 

• * m —  zgodnie z wezwaniem rzuca­
nym  na Kongresie Zjednoczeniowym 
w  roku  ubiegłym .

Globalna produkcja przemysłowa 
przewyższyła o 74 proc. poziom przed 
wojenny, wzrost zaś produkcji na jed 
mego mieszkańca w yniósł 124 proc. 
Jednocześnie środek ciężkości w pro­
d u k c ji przem ysłowej przesunięty zo­
s ta ł z produkc ji a rtyku łów  konsumeyj 
mych na produkcję środków w y tw ó r­
czych, co stw orzyło  mocne fundaipen 
•ty dla dalszego uprzem ysłowienia k ra ­
ju .  Ponadto rozpoczęliśmy produkcję 
w ie lu  a rtyku łów , zwłaszcza inw esty­
cyjnych, niewytwarzanych u nas przed 
w ojną a niezbędnych dla dalszych pro 
cesów rozw oju i rozbudowy, ja k  np. 
tra k to ry , samochody ciężarowe, wiele

Gliwickie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego 
wykonało plan trzyletni
\ G liw ick ie  Zjednoczenie Przem y­

s łu  W ęglowego zameldowało o wy 
konaniu w dniu 23 bm., t j .  38 dni 
przed term inem , 3-lełn iego planu 
wydobycia węgla.

W  w yn iku  przedterm inowej rea­
liz a c ji 3-letnich zadań p rodukcyj­
nych, załoga Zjednoczenia wydobę 
dzie dodatkowo do końca br. 900 
ty s . ton węgla ponad plan.

W  rea lizac ji planu 3-letniego 
przodu je spośród kopalń, podleg­
ły c h  Zjednoczeniu, kopalnia „B ie l- 
•zow ice“  i  kopalnia „Zabrze - 
'Wschód“  oraz kopalnie: „Makoszo- 
w y “  i  „Sośnica“ , k tó re  również w 
dn iu  23 bm. wykona ły swoje plany 
na okres 3 ła t.

Przem ysł m ineralny  
ui październ iku

Przem ysł m in e ra lny  w yko na ł p lan 
p ro d u k c y jn y  na pa źdz ie rn ik  br. z po 
w a ż n y m i nadw yżkam i.

W ykona n ie  p la n u  odnośnie poszczę 
gó lnych  a r ty k u łó w  przedstaw ia  się 
ja k  następu je : w  p ro d u k c ji kostk i, ka  
m ie nn e j osiągnięto 130, 2 proc. p lanu, 
w  p ro d u k c ji tłu czn ia  —• 124 proc., 
w a pn a  —  105,6 proc., g ipsu —  106 
proc. oraz cem entu po rtlan dzk ie go  — 
109,9 proc.

F a b ry k i ce ra m ik i czerw onej p rze ­
k ro c z y ły  o 3 proc. p la n  p ro d u k c ji ce 
g ły , o 36 proc. p lan  p ro d u k c ji pusta ­
k ó w  oraz o 10,8 proc. p la n  p ro d u k c ji 
da chó w k i.

W  p ro d u k c ji po rce lany  sto łow e j 
os iągnię to 112,8 proc. p lanu, w  p ro ­
d u k c ji zaś po rce lany  technicznej —  
104.6 proc. p lanu.

P la n  p ro d u k c ji szkła okiennego w y  
konano w  110,9 proc., papy b itu m icz  
ne j —  w  112,9 proc. oraz bu te le k  mo 
nopo low ych  —  w  105,9 proc.

Ź r ó d ł a  s i ł y

W ie lk ie  piece  
zw iększają produkcję

O d s ie rpn ia  1943 r. do c h w ili obec­
ne j ogólna ilość w spółzaw odn iczą­
cych  p ra co w n ikó w  p rzem ysłu  h u tn i 
czego w zrosła  z 39,6 proc. do 80 proc. 
całego stanu załóg.

R ów no leg le  do liczbow ego w zrostu  
w spółzaw odniczących rozszerzył się 
ostan io  zakres fo rm  w spó łzaw odn ic­
tw a . R yw a lizac ja  o skrócenie czasu 
w y to p ó w  s ta li w  piecach m arten ow - 
sk ich  rozszerzona została osta tn io na 
p ra c o w n ik ó w  w ie lk ic h  nieców. W  cią 
gu 15 dn; 'od je j zorganizowania, p ro­
d u k c ja  w ie lk ic h  p ieców  podniosła się
0 20 proc.

W  »w iązku 7. ro z w ija ją c y m  sią sta 
le  w spó łzaw odn ictw em , w  n a jb liż ­
szym  czasie zostanie zm ien iony sy­
stem  p rem iow an ia  b iorących w  n im  
u d z ia ł h u tn ik ó w . G łó w n y  K o m ite t 
W spó łzaw odn ic tw a P racv w v ło n ił ju ż  
specja lna kom is ie  zlecając je j zm o­
de rn izow an ie  ra ^ d a m in u  "rze z  p rzy  
stosowanie go do now ych fo rm  ry w a  
liz a c ji.

Zasieki dla lekarzu  
uueterpnarii

W  celu rozszerzenia op iek i le k a r­
sko -  w e te ry n a ry jn e j nad pog łow iem  
zw ie rzą t hodow lanych  i  uży tkow ych , 
na w n iosek M in is te rs tw a  R o ln ic tw a
1 R e fo rm  R o lnych  w ydana została 
ustaw a (z dn ia  7 k w ie tn ia  b r.)  o rów  
n o m ie rn ym  rczm ieszczeniu le ka rzy  
w e te ry n a r ii.  Ustaw a ta n rze w id u je  
przesied len ie  new ne i l ic z b "  ’ ekarzy 
z m iast do m ie jscow ości. edz;e do­
tychczas le ka rzy  w e te ry n a r ii n ie  b y ­
ło.

A b y  u ła tw ić  przesied len ie  tych  le 
ka rzy . k tó rz y  przenoszą się do w yzna 
czonych im  m ie jscow ości M in is te r­
s tw o  R o ln ic tw a  i R. R.. us tanow iło  
spec ja lny  fundusz zas iłkow y. Z fu n  
duszu tego pr7oe'edł a iacv cie leka­
rze w e te ry n a r ii o trzym a ia  zw ro t 
w sze lk ich  kosztów  poniesionych 
p rz v  przesied lan iu .

W  zależności od ponies ionych ko ­
sztów  przesied lan ia  na podstaw ie po 
dan ia  i  załączonych rachunków , k tó  
re  le ka rze  w e te ry n a r ii p o w in n i 
w n ieść do M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i 
R e fo rm  Ro1nvch za pośrednictw em  
starostw a " r e m c i »»«moc-ka
nia, pr^wznsne b*ds  r e ^ k i  *<\ wvso 
kości 50.060 r ł,  W wnłata za«ńkn na­
stąp i na ip ćźn ie i w  ciągu je d n io  m ie 
siąca od dn ia  p rzyzn an ia  zasiłku.

I typów obrabiarek, kotłów , s iln ików  itd . 
i Udzia ł produkcji środków w ytw ó r- 
i czych w globalnej produkcji przemy- 
j slowej wynosi obecnie 55 proc. —  45 
| proc. przypada na środki spożycia.

W okresie trzy le tn im  dokonaliśmy 
| także zm iany proporc ji między produk 
cją przemysłową a rolniczą na korzyść 
te j pierwszej uzyskując przez to prze 
myślowo - rolniczą s truk tu rę  naszej 
gospodarki. Już w roku ub iegłym  o- 

: siągnęliśmy znaczną przewagę prze­
m ysłu nad rolnictwem  (64:36), k tó ra  
w  roku  bieżącym jeszcze się bardz‘ej 
uw idoczniła, świadczy to o w ie lk im  po 
stępie w zakresie uprzemysłowienia 
kra ju . Produkcja ro ln icza bowiem rów  
nież wzrosła -— wartość je j na jedne­
go mieszkańca wynosi obecnie 112 pro 
cent w stosunku do okre.su przedwo­
jennego.

Jeżeli chodzi o handel uspołeczniony 
to wykazuje on jeszcze znaczne niedo­
magania. Jednakże przez rozbudowa­
nie w dużym stopniu sieci dystrybu­
cy jne j, zwłaszcza hu rtu , uzyskał on 
realne podstawy dla dalszego rozwoju.

M im o tak  znacznych osiągnięć w 
produkcji przem ysłowej i  ro ln icze j ry  
nek nasz nie jes t jeszcze dostatecznie 
nasycony a rtyku ła m i konsum cyjnym i 
szczególnie, jeże li chodzi o p roduk ty  
rolniczo - hodowlane. Popyt wciąż jesz 
cze przewyższa podaż.

Dlaczego tak  jes t?
Pierwszą, zasadniczą przyczyną są 

ogromne zniszczenia wojenne, które 
trudno usunąć w  ciągu paru lat.

Po w tóre dlatego, że produkcja śród 
. ków  w ytwórczych rosła szybciej od 
produkcji a rtyku łó w  spożycia. M ia ło 
to na celu z likw idowanie naszego 
przedwojennego zacofania gospodarcze 
go, k tóre wyrażało się m. in. przewa­
gą a rtyku łów  konsum cyjnych (53 pro 
cent) i  un iem ożliw ia ło rozw ój przemy 
słu w  ogóle a więc także przem ysłu 
konsumcyjnego. F a k t stosunkowej ob­
fito śc i tow arów  na ryn ku  przedwojen 
nym  tłum aczy się stosunkowo szczup­
łą  ilością nabywców, mogących bez 
przeszkód i  w  sposób nieograniczony 
zaspakajać swoje zapotrzebowanie. Re 
szta —  a tych była  większość —  ja k  
podstawowa masa klasy robotniczej, 
podstawowa masa chłopska, drobni u- 
rzędnicy, rzem ieśln icy itp . reprezento­
wała m in im alną siłę nabywczą. Dodać 
tu  należy sta łą  arm ię bezrobotnych, 
k tó rzy  —  praktyczn ie biorąc —  nie 
m ie li absolutnie w p ływ u na ksz ta łto ­
wanie popytu w  sensie jego zwiększę 
nia. Nędza i zacofanie wsi b y ły  p rzy ­
słowiowe, p rzy  tym  pro le taryzacja 
mas przyb iera ła  coraz większe rozm ia 
ry .

S łaby —  i  coraz słabszy —  rynek 
wewnętrzny kszta łtow a ł w  określony 
sposób produkcję przemysłową. P ro­
dukcja środków wytwórczych była  nie 
ty lko  niższa od środków spożycia, ale 
ustawicznie spadała, lub w  najlepszym  
wypadku stała, w miejscu, co jes t rów ­
noznaczne z recesją. Dostatecznie w y­
mowny pod tym  względem jest M ały 
Rocznik S tatystyczny 1939 (s tr . 67). 
Oto k ilk a  przykładów.

W ęgla wydobyliśm y w  1928 roku  41 
m in. ton, w  1937 —  już ty lko  36 min. 
ton, wydobycie ropy na ftow ej spadło 
w  tym  okresie o 200 tys. ton, produk 
cja cynku o 55 tys. ton, azotniaku o 87 
tys. ton (ze 155 tys. to n !) ,  superfosfa 
tów o 97 tys. ton (oto „szanse“  rozwo 
jowe dla ro ln ic tw a ). Produkcja s ta li, 
k tó ra  jes t w yk ładn ik iem  potęgi gospo 
darczej k ra ju , od 1928 roku do 1937 ro 
ku, a więc przez 9 la t  wzrosła aż... o 
100 tys. ton (do 1,5 m in. ton, w  roku 
1913 —  1,7 ip ln. ton ). Produkcja wyro 
bów walcowanych „zdo ła ła “  się u trzy -

PZPB 2 przoduje
K om ite t G łówny W spółzawodnictwa 

Pracy dokonał próbnego przeglądu o- 
siągnięć zespołów biorących udzia ł w 
konkursie na najlepszy zespół przemy 
słu  bawełnianego.

Do najlepszych zespołów na terenie 
k ra ju  należą z fa b ryk  łódzkich: zespół 
S tan is ław y Serwatka z PZPB 2, k tó ry  
w okresie od 1 października do 10 l i ­
stopada osiągnął 86 proc. ex try , 14 
proc. p rim y , przy  124 proc. bazie 
akordowej.

W  te j samej fabryce zespół Heleny 
M ichalak osiągnął 86 proc. ex try , 
19,40/« p rim y , przy 120,40/« bazię ako r­
dowej. W PZPB n r 3 najlepszym  jest 
zespół B ron is ław y Deka wyrabia jący 
40,4 proc. ex try , 59,6 proc. p rim y, przy 
120,1 proc. bazie. AV PZPB n r 6 na 
wyróżnienie zasługują zespoły Heleny 
M ichalak i  J a n in y  M iroszewskie j da­
jące po 77 proc. ex try , p rzy  107 proc, 
bazie akordowej. W  PZPB n r 7 ry w a ­
lizu ją  o palmę pierwszeństwa zespoły 
N a ta lii W iśn iew skie j, Teresy Kowzan 
i in ic ja to ra  ruchu jakościowego w 
przemyśle bawełnianym  Wojciecha 
Balcerzaka.

Na p row inc ji p rym  dzierży PZPB w 
Andrychowie. (k.w .)

O d ł u d o u a  dróg  
iu i ;. o ’s i i ') ńs kim

W  ciągu tegorocznego sezonu p ra ­
cownicy drogowi woj. olsztyńskiego 
odnow ili i  przebudowali 200 km. dróg 
wykonując plan robót w  100 proc., a 
plan oszczędnościowy w  130 proc. Rów 
nocześnie odbudowano i  oddano do u- 
ży tku  15 mostów drogowych.

We współzawodnictw ie pracy w zię li 
udzia ł wszyscy pracownicy, zatrudnię 
ni p rzy odbudowie dróg. Najlepsze wy 
n ik i osiągnęły brygady powiatu re- 
szelskiego, pasłęckiego i  olsztyńskiego.

mać na przestrzeni 9 la t  na jednako­
wym  poziomie —  1 m in. ton (1913 — 
1,2 m in. ton ).

Dlatego ła tw o nam zrozumieć ko­
nieczność takiego podziału dochodu na 
rodowego (na akumulację i konsum- 
cję ), k tó ry , aczkolwiek wym aga od 
nas chwilowych, (p rz y jm ijm y : niezbyt 
w ie lk ich) wyrzeczeń, to jednak w przy 
szłości sowicie się opłaci. T ak i podział, 
k tó ry  powoduje szybszy wzrost pro­
dukc ji środków w ytwórczych niż śród 
ków spożycia gw arantu je  nieprzerwa­
ny rozw ój produkcji w  ogóle, a więc i 
p rodukc ji a rtyku łów  konsumcyjnych, 
zapewnia nam trw a łe  zaspokojenie ros 
nących wciąż potrzeb. T ra k to ry  uspra 
wnią pracę ro ln ic tw a , sztuczne nawo­
zy zwiększą jego wydajność, nowo­
czesne maszyny przyśpieszą produkcję 
wędlin, konserw, cukru itd ., nowoczes 
ne i  w ie lk ie  hu ty dostarczą na te ma 
szyny m ateria łu , kopalnie węgla i ro ­
py na ftow ej dadzą energię itd . itd .

N ie ty lko  jednak przewaga produk­
c ji środków wytwórczych powoduje 
chwilowe nienasycenie naszego rynku , 
okresowe wahania cen itp . Z drug ie j 
strony bowiem, w związku z uprzem y­
słowieniem k ra ju , wzrasta ło zatrudnię 
nie (z 2.717 tys. do 3.826 tys. —  o 41 
proc.), w zrasta ła  s iła  nabywcza lud­
ności, zlikw idowane zostało bezrobocie. 
S iła nabywcza szerokich mas, ich w y ­
m agania co do jakości, asortym entu 
itp . ros ły  szybciej niż możliwości za­
spokojenia tych potrzeb. Wieś spoży­
wa obecnie więcej nie ty lko  a rtyku łów  
swojej produkcji, ale i  a rtyku łó w  prze 
m yślowych. M imo, że dysponujemy 1 
znacznie większą (w  przeliczeniu na 
jednego mieszkańca) niż przed wojną 
masą towarową a rtyku łów  pierwszej 
potrzeby, to jednak powszechny popyt 
na nie jes t jeszcze większy. Jednakże 
mamy pewność, że sytuacja ta  będzie 
stale się popraw ia ła. R ozw ija jący się 
we w łaściw ym  k ie runku przem ysł, ros 
nąca produkcja rolniczo - hodowlana 
i zwiększający swój udzia ł o ogólnych 
obrotach handel uspołeczniony —  daje 
nam tę gwarancję. Już bowiem obec­
nie przeciętna stopa mas pracujących 
przekroczyła znacznie poziom przed­
wojenny (akcja wczasów, rozbudowa­
ny system ubezpieczeń społecznych, 
akcja socjalna).

Ogólnie więc biorąc bilans 3-lecia 
jest w yb itn ie  pozytywny.

Sukcesy te —  ja k  w iem y z doświad 
czenia —  nie przysz ły  nam ła tw o. Ja­
k ie  by ły  źródła te j s iły , k tó ra  uzbro­
iła  polską klasę robotniczą, pracujące 
chłopstwo i  in te ligencję, s iły , . któ ra  
przyn iosła  pomyślne- rozstrzygnięcie 
te j w ie lk ie j b itw y  ?

Punktem  wyjścia, podstawą naszych 
wszystkich sukcesów, b y ły  rew o lucy j­
ne przem iany, jak ie  nastąp iły  po w o j­
nie. Obalono władzę obszarników i  ka 
p ita lis tów . W ykonano szybko i  konsek 
wentnie reform ę rolną, unarodowiono 
w ie lk i i średni przem ysł — re w o liic y j 
ne przeobrażenia następowały szybko 
i  obejmowały coraz to dalsze dziedzi­
ny życia gospodarczego, politycznego, 
społecznego, ku ltu ra lnego. Naród po l­
ski z klasą robotniczą na czele zyskał 
—  po raz pierwszy w  h is to r ii —  moż­
ność kszta łtow ania swego życia, budo 
wania ojczyzny według swej w łasnej 
wo li.

D zięk i unarodow ien iu  przem ysłu 
wprowadzona została gospodarka p la ­
nowa, k tó ra  ogarn ia ła  stopniowo, co­
raz szerzej i  g łęb ie j nasze życie gos­
podarcze. Pozwoliło to usta lić cen tra l­
nie, przez jeden ośrodek dyspozycyjny 
h ierarch ię potrzeb, potrzeb ogromnych 
i  skom plikowanych w  tak  zniszczonym 
k ra ju , następnie —  zmobilizować nie­
zbędne do ich rea lizac ji środki z u- 
względnieniem w szystkich m ożliwych 
rezerw  i wreszcie —  prowadzić kon­
sekwentnie budowę i  rozbudowę, ściśle 
według planu, podyktowanego in te re ­
sem ogólno - narodowym. I  to nie t y l ­
ko w  sensie maksymalnego w yrów na­
n ia  s tra t wojennych, ale także pod ką ­
tem  przyszłego rozw oju i  rozbudowy 
naszej gospodarki, pod kątem  stw o­
rzenia podstaw do następnego potęż­
nego skoku —  planu 6-let,niego. N ie 
trzeba udowadniać, że byłoby to nie 
do pomyślenia w  stosunkach p ry w a t­
no - kap ita lis tycznych, konkurencyj­
nych, w  k tó rych  każdy posiadacz m y­
ś li przede w szystkim  o w łasnej kieszę 
ni, za nic mając potrzeby całego na­
rodu.

Na bazie społecznej w łasności środ­
ków' p rodukc ji wyrosło współzawodni­
ctwo pracy, k tó re  z żyw iołową siłą roz 
szerzyło się w głąb i  wszerz, stając się

M orze i W ybrzeże
M in is te r  Ż e g lu g i w  p o ro z u m ie n iu  z P rze  

w o d n ic z ą c y m  P a ń s tw o w e j K o m is j i  P la ­
n o w a n ia  ' G ospodarczego , w y d a ł za rządze - 

■ n ie  re g u lu ją c e  t r y b  p rz y z n a w a n ia  p re m ii 
za u s p ra w n  en ia  te c h n ic z n e  i  w y n a la z k i 
p ra c o w n ic z e  w  za k ła d a ch  p ra c y  re s o r tu  
m o rsk ie g o .

W  m y ś l tego  za rządzen ia  p ra w o  sa m o ­
d z ie ln e g o  p rz y z n a w a n ia  i  w y p ła c a n ia  p re ­
m i i  m a ją  z a k ła d y  z a tru d n ia ją c e  w ię c e j 
n iż  100 p ra c o w n ik ó w , p rz y  czyim  o d  i lo ś ­
c i z a tru d n io n y c h  z a le ży  g ra n ic a  d op u sz­
c z a ln e j d la  danego  z a k ła d u  w y s o k o ś c i 
p re m ii.  P re m ie  w  w y s o k o ś c i od  50 d o  H>0 
ty s ię c y  z ło ty c h  m ogą b y ć  p rz y z n a w a n e  i  

i w y p ła c a n e  za u p rz e d n ią  zgodą B iu ra  I n ­
w e s ty c y jn o  -  T e ch n iczn e go  M in is te rs tw a  
Ż e g lu g i, zaś w  p rz e m y ś le  s to c z n io w y m  
za zgodą D y r e k c j i  Z je d n o c z o n y c h  S tocz­
n i P o ls k ic h . D la  p rz y z n a n ia  i  w y p ła c e n ia  
p re m ii  w  w y s o k o ś c i p o w y ż e j lOU.OOO z ło ­
ty c h  n ie zb ę dn e  je s t  u p rz e d n ie  u z y s k a n ie  
ze zw o le n ia  M in is tra  Ż e g lu g i na w n io s e k  
B iu ra  In w e s ty c y jn o -T e c h n ic z n e g o .

W  c ią g u  10 m ie s ię c y  ro k u  b ie ż . p o ło w y  
p o ls k ie j f l o t y l l i  ry b o łó w c z e j b y ły  o 14 
p roc . w ię ksze  n iż  w  a n a lo g ic z n y m  o k re -  
s ić  ro k u  1848.

S zczególne n a s ile n ie  w y k a z u ją  p o ło w y  
d a le k o m o rs k ie . W  p a ź d z ie rn ik u  rb . nasze 
t r a w le ry  d a le k o m o rs k ie  w y k o n a ły  pUn 

po ów o w  w 185 p roc .

podstawową metodą budownictwa so­
cja listycznego. Ruch ten p rzyczyn ił 
się znakomicie do podniesienia w yd a j­
ności pracy, likw idow ania  m arnotraw  
stwa, unowocześnienia —• niekiedy 
wprost rewolucyjnego —  sposobu pro 
dukcji (np. skrócenie czasu wytopu 
s ta li) .

Zwiększanie w  systemie ka p ita lis ty  
cznym intensywności pracy w  obawie 
przed redukcją, przed bezrobociem, k tó  
re jes t tam  przecież z jaw iskiem  sta­
łym , masowym, jedną z podstaw sy­
stemu wyzysku —  zastąpione zostało 
św iadom ym  podnoszeniem w yd a j­
ności pracy dla powiększenia dochodu 
społecznego. W szystkie różnorodne w y  
s itk i współzawodniczących służą temu 
celowi ,a tym  samym podniesieniu sto 
py życiowej. N ie ma strachu przed 
bezrobociem, zatrudnienie wciąż w zra ­
sta a doświadczenie uczy, że płaca roś 
nie w m iarę wzrostu wydajności p ra ­
cy, w  m iarę wzrostu produkcji. Tym  
samym współzawodnictwo pracy speł­
nia doniosłą ro lę wychowawczą w  sto­
sunku do mas, aktyw izu jąc coraz szer 
sze ich k ręg i i  pogłębiając ich świado 
mość socjalistyczną.

Bardzo ciężkie b y ły  dla nas począt­
k i odbudowy. Środków mało —  potrzeb 
ogrom S tw ie rdz iliśm y wówczas praw  
dziwość p rzys łow ia : p rzy jac ió ł poz­
nasz w  potrzebie. Pomoc Zw iązku Ra­
dzieckiego była  i  jes t dla nas szcze­
góln ie cenna i  nieodzowna uw zględn ia 
bowiem nasze na jbardzie j istotne po­
trzeby i  trudności.

W ym ien iliśm y najważniejsze źródła 
naszych sukcesów gospodarczych, k tó  
rych ukoronowaniem je s t na obecnym 
etapie przedterm inowe wykonanie za­
dań Planu T rzyletn iego.

Roczny plan produkcji stali wykonany

P ie r irs z a  k r a jo i r a  
n a r a d a  s ta lo u m ik ó ir

Doświadczenia pierwszego etapu 
współzawodnictwa pracy w  hu tn ic tw ie  
polskim , zastosowanego po raz p ie rw  
szy we wrześniu b. r. przez załog i p ie­
ców m artenowskich, omówione zosta ły 
w  dn iu  22 bm. w  Katow icach na I  na­
radzie s ta lowników  hu tn ic tw a . Narada 
zgrom adziła k ilkuse t n a jw y b itn ie j­
szych przodowników pracy, licznych 
przedstaw icie li personelu technicznego 
sta lowni oraz działaczy naukowych 
w  dziedzinie m e ta lu rg ii z profesoram i 
Akadem ii G órniczo-Hutniczej w  K ra ­
kow ie Cholewińskim , Ludkiewiczem  i 
rektorem  P o litechn ik i Śląskiej w  G li­
wicach —  Kuczewskim  na czele. — 
W  obradach uczestniczył k ie row n ik  
M in is ters tw a Przem ysłu Ciężkiego inż. 
K ie js tu t Zem ajtis.

Burzą oklasów po w ita li uczestnicy 
narady meldunek o wykonaniu przez 
hu tn ic tw o polskie rocznego planu p ro­
dukc ji s ta li surowej przedterm inowo 
w dniu 21 listopada b. r.

W  toku  narady poddano na podsta­
wie wypow iedzi kilkudziesięciu robot­
n ików , techników i  inżyn ierów  analizie 
■wprowadzone ostatn io noiye metody 
pracy w stalowniach i  sprecyzowano 
fo rm y  upowszechnienia i  rozszerzenia 
na w szystkie stalownie sposobów p ra ­
cy m istrzów  szybkich wytopów , ¡za­
pewnienia szerokiego rozw oju współ­
zawodnictwa pracy poprzez stworzenie 
odpowiednich warunków  technicznych 
opracowania metod systematycznego 
szkolenia robotn ików  stalowni i  fo rm  
wzajem nej w ym iany doświadczeń.

Dynam ikę rozw oju  nowych fo rm  
współzawodnictwa w  stalowniach cha­
rak te ryzu je  m. in. fa k t, że w  p ie rw ­
szej połowie bm. współzawodnictwo

Z całego kra ju
Przemysł

(M os). Do D y re k c ji P rzem ysłu  
M ie jscow ego n a p ływ a ją  m e ld u n k i o 
p rze d te rm in o w ym  w y k o n a n iu  p la ­
nów  p ro d u k c y jn y c h  przez podległe 
je j zak łady.

F a b ryka  S ia tek i  T k a n in  D ru c ia ­
nych  w  N o w ym  T om yś lu  ukończy ła  
roczny p lan  p ro d u k c ji 25-go czerwca 
br. W  dalszym  ciągu p la n  roczny 
uko ńczy ły : Z ak ład  M echan iczny i Od 
le w n ia  Ż e liw a  „O rk a n “  w  K a liszu , 
na trz y  i pó ł m iesiąca przed te rm i­
nem, F a b ry k a  M aszyn M ły ń s k ic h  w  
O strow iu , P ra ln ia  i  F a rb ia rn ia  Che­
m iczna w  G nieźnie, M a b ryka  K a f l i  
w  Ostrzeszowie, F a b ryka  M e b li w  Ra 
w iczu, F a b ryka  B iczysk  w  Raw iczu, 
Z ak ła d  M echan iczny i  O d lew n ia  Że 
liw a  w  Pleszewie, F a b ryka  F ig u r W y 
s taw ow ych  i  Ozdób C ho in kow ych  w  
G nieźnie. F a b ryka  Pończoch i  S kar 
pet w  G ub in ie , Z a k ła d y  P rzem ysłu  
Ogrodniczego i  B ud ow n ic tw a , w  Po 
znaniu, Poznańska H u ta  Szkła  w  A n  
ton inku , F a b ryka  W yrobó w  D rze w ­
nych  w  G ostyn iu  oraz F ab ryka  W y ­
robów  T łoczonych we W ronkach.

Eolnictwo
(k rz )  P aństw ow e G ospodarstwa 

Rolne w y w ią z u ją  się na te ren ie  gdań 
sk im  ze sw ych zobow iązań dostaw y 
trzo d y  do C e n tra li M ięsne j oraz 
zw iększają hodow lę  tuczu. D z ię k i no 
w obudow anym  ch lew n io m  p rz e m y ­
s ło w ym  będzie m ożna w  n a jb l. cza­
sie p rzy ją ć  do tuczu o 4 tys .*sz tuk  
p ros ią t w ięce j n iż  obecnie. Nowe 
ch lew n ie  pow sta ją  g łów n ie  w  pow ia  
tach m orsk im  i  lębo rsk im .

PGR kupu ią  obecnie presię ta o w a ­
dze 12 —  25 kg, p rzy  bardzo dobre j 
cenie m aksym a lne j 8.000 z ł za sztu­
kę.

*

Do 15 lis topada b r. w o j. k ra k o w ­
skie w yko n a ło  p la n  k o n tra k ta c ji trzo  
dy  ch lew ne j w  60 proc. O gółem  za­
kon tra k to w a n o  ponad 17 tys. sztuk 
trzo d y  z te rm in e m  dostaw y na d ru ­
gi k w a r ta ł 1950 r.

Spośród p o w ia tó w  w o j. k ra k o w ­
skiego najlepsze w y n ik i osiągnęli ro i 
n icy  pow. now otarsk iego, k tó rz y  do 
p o ło w y  lis topada br. p rze k ro c z y li 
ju ż  p la n  k o n tra k ta c ji na d ru g i k w a r 
ta ł ro k u  przyszłego, uzysku jąc 107 
proc.

Spółdzielczość
S pó łdz ie ln ie  w o j. k ie leck iego  prze 

k ro c z y ły  ju ż  p la n  skupu  z ie m n iaków  
—  m ia no w ic ie  zam iast p lanow anyćh
10,000 ton, zakup iono 11.500. Skup 
trw a  nada l na uzupe łn ien ie  zaopatrzę 
n ia  in n ych  w o jew ód z tw . P rzy  za ku ­
pach w y ró ż n iły  się spó łdz ie ln ie  w  
pow.: p ińczow sk im , k tó re  w y k o n a ły  
170 proc. p lanu , k o z ie n ick im  —  127 
proc. i  s ta rach ow ick im  —  123 proc. 
p lanu.

*

W roc ław ska  Powszechna S pó łdz ie l 
n ia  Spożywców w yko n a ła  roczny 
p lan  ob ro tów  na sumę 5.315 m in . zł, 
za jm u jąc  p ią te  m ie jsce w śród  po ­
szczególnych PSS w  k ra ju .

P rzec ię tny  m iesięczny ob ró t na  je  
dnego p ra co w n ika  sklepowego w y ­
n ió s ł 850 tys. zł.

Budownictwo
Zespół p ra cow n ikó w  budow lanych  

Państwow ego P rzedsięb io rstw a B u ­
dow lanego w  L u b lin ie  w  ciągu 11 
d n i w y k o n a ł w  przysp ieszonym  tem

p ie  budowę gm achu nowego oddzia­
łu  k l in ik i  de rm ato log iczne j U n iw e rsy  
te tu  M. C urie-S kłodow skie j.

U kończenie b u d y n k u  lube lsk iego 
szybkościowca O po w ie rzchn i 3.000 
m  sześć., mieszczącego 25 izb szp ita l 
n o -k lin iczn ych , aptekę, gab ine ty  le -  
karske i  lo ka le  a d m in is tra cy jn o -g o ­
spodarcze, m ożliwe by ło  dz ięk i p lano­
w em u zorgan izow an iu  pracy, zapew 
n ie n iu  dostaw y m a te ria łó w  budow la  
nych oraz w spó łzaw odn ic tw u  pracy, 
w  k tó ry m  b ra li ud z ia ł wszyscy p ra ­
cow n icy za trud n ien i p rzy  budow ie .

System ,,O “

Załoga Jelen iogórskie j W y tw ó rn i 
O ptyczne j u c h w a liła  p rzy ją ć  wezwą 
n ie  H a jd u ck ich  Z ak ładów  H u tn i­
czych. Załoga p rz y ję ła  zobow iązanie 
oszczędzenia sum y 5 m in . z ł do ko ń ­
ca br. przez usp raw n ien ie  gospodar­
k i m a te ria ło w e j.

*

Duże osiągnięcia oszczędnościowe 
no tu je  stale W arszawska S pó łdz ie l­
n ia  Spożywców. WSS zaoszczędziła 
ju ż  w  ty m  ro k u  sum y, p rzekracza ją ­
ce 92 m in . Zł, w yko n u ją c  ty m  sa­
m ym  roczny p lan  oszczędności w  
116 proc.

Wsoółza wodnic tw o

W  trzec im  etapie m łodzieżowego 
w spó łzaw odn ic tw a p ra cy  w  ko p a l­
n iach D olnośląskiego Z jednoczenia 
P rzem ysłu  W ęglowego we w spó łza­
w o d n ic tw ie  in d y w id u a ln y m  n a jle p ­
sze w y n ik i u zyska li m ło dz i gó rn icy 
ko p a ln i „V ic to r ia “ .

N a jlepsze w y n ik i uzyska li: F ranc i 
szek R adzienta —  190 proc. norm y, 
A n a to l A dasiew icz —  189 proc. n o r­
m y, M ieczys ław  N oskow iak  —  185 
proc. n o rm y  i  Czesław Ossowski — 
184 proc. no rm y.

*

W  P aństw ow e j Fabryce  D yw anów  
w  K ow ara ch  w e w spó łzaw odn ic tw ie  
in d y w id u a ln y m  i  zespołowym  ucze­
s tn iczy obecnie ok. 70 proc. załogi, 
podczas gdy w  s tyczn iu  liczba  b io rą ­
cych udz ia ł we współzawodn!c tw ie  
ni,e przekracza ła  30 proc.

We współzawodnictwie zespoło­
wym na czoło wysuwa się zespół tka 
czy przodownika pracy Stanisława 
Walesiaka.

W yna lazk i i usprawnienia

W. Zak ładach W yro b ó w  K u ty c h  we 
W ro c ła w iu  w  ciągu bież. ro k u  robot 
n ic y  w p ro w a d z ili szereg usp raw n ień  
rac jon a liza to rsk ich , k tó re  p rzyn io s ły  
poważne oszczędności.

M . in . K a z im ie rz  L is ia k  i  Jan K o ­
ło d z ie js k i zastosowali, w y k o n y w a n ie  
kaps li i  n a k rę te k  do osi w ozow ych 
sposoberh od lew niczym , zam iast do­
tychczas stosowanego kutego. U spraw  
n ien ie  to  zm niejsza zużycie surowca 
i  m a te ria łó w  pom ocn iczych oraz skra 
ca czas robocizny.

*

V / P aństw ow ej Fabryce P ap ie ru  w  
N o w e j B ys trz y c y  zorgan izow any zo­
s ta ł k lu b  rac jon a liza to ró w , do k tó re  
go w s tą p iło  k ilku d z ie s ię c iu  ro b o tn i­
ków  — p rzo d o w n ikó w  p racy  i  rac jo  
na liza to rów , m a js tró w  oraz te ch n i­
ków .

objęło już  85 proc. pieców m artenow­
skich, podczas gdy jeszcze w  pierwszej 
połowie września b. r .  współzawod­
nictw o obejmowało zaledwie 6 proc. 
N a szczególną uwagę zasługuje bardzo 
wydatne skrócenie ' średniego czasu 
w ytopu, dzięki czemu miesięczna ilość 
wytopów  w  poszczególnych hutach 
wzrosła od 30 proc. do 40 proc.

Opierając się na doświadczeniach 
hu tn ików  radzieckich, uczestnicy na ra ­
dy w ykaza li dalsze m ożliwości zw ięk­
szenia w yn ików  pracy przez pełne w y ­
korzystanie pojemności pieców, sk ró ­
cenie czasu rem ontów, lepszą o rg an i­
zację tzw. sadzenia (ładowania) i  te r ­
micznego prowadzenia pieców oraz 
przez zastosowanie jedno lite j in s tru k ­
c ji technologicznej prowadzenia w y to ­
pów, zorganizowanie ko n tro li techno­
logicznej oraz dalszą mechanizację i  
automatyzację na piecach m artenow ­
skich.

Stwierdzono, że podczas gdy czas 
pracy pieca, dzięki wspan ia łym  m eto­
dom hu tn ików  radzieckich, w yko rzy ­
stywany jes t w  Zw iązku Radzieckim 
w  95 proc., u nas dochodzi on obecnie 
do 73 proc.

W  dyskusji zabrał głos m. in . p ro ­
fesor A kadem ii G órniczo-Hutnicze j W 
K rakow ie inż. Cholewiński, k tó ry  po­
in fo rm ow a ł zebranych, że na Akadem ii 
Górniczej zorganizowany zostanie w y ­
dzia ł współzawodnictwa. W ydz ia ł ten 
zajm ie się naukową analizą w yn ików  
pracy przodujących robotników.

AV im ien iu P o litechn ik i Śląskiej pe ł­
ną pomoc zadeklarował re k to r p ro f. 
inż. Kuczewski.

Zastępca kie row n ika AYydziału E ko ­
nomicznego AVK PZPR w  Katowicach 
inż. K ra jew sk i podkreślił, iż  narada 
zapoczątkowała stałą akcję wym iany 
doświadczeń sta lowników polskich. 
A kc ja  ta będzie kontynuowana poprzez 
nara-dy okresowe.

Podsumowując obrady k ie row n ik  
M in is terstw a Przem ysłu Ciężkiego inż. 
K ie js tu t Żem ajtis s tw ie rdz ił m. inn., 
że do potrzeb rozwojowych współza­
wodnictwa pracy dostosowany będzie 
plan modernizacji i  mechanizacji urzą­
dzeń w stalowniach w  okresie n a jb liż ­
szych 6 la t. Podkreślając, iż  każda to ­
na s ta li wzmacnia s iły  obronne Polski 
i  światowego obozu pokoju i umacnia 
bazę m ateria lną budowy socjalizmu, 
inż. K . Żem ajtis zaapelował do h u t­
n ik ó w  o dalsze upowszechnienie metod 
przodujących w ytapiaczy, Ktfire zape­
wnią k ra jo w i jeszcze więcej tańszej 
i  lepszej s ta li.

Uchwalona w zakończeniu obrad 
rezolucja precyzuje drog i rozw oju 
przem ysłu stalowego w  na jb liższe j 
przyszłości. Zebrani na naradzie przo­
downicy pracy, inżynierow ie, m i­
strzowie i  technicy postanawiają ruz 
szerzyć i pogłębić nowe fo rm y  współ­
zawodnictwa w  sta lowniach poprzez:

1. Z o rgan izow an ia przez Z w ią  
zek Z aw odow y H u tn ik ó w  w y ­
m ia ny  doświadczeń pom iędzy  
p rzodow n ikam i p racy w  poszczą 
gó lnych sta low niach.

2. Zorganizow anie k ró tk o te rm i 
now ych kursów  d la  podwyższe­
n ia  k w a lif ik a c ji p rzo do w n ików  
s ta low n i.

3. Pow iązanie system u o b li­
czania zarobków  w  s ta low n iach  
z p u n k to w ym  systemem w spó ł­
zaw odnictw a.

4. O pracowanie i  w p row a d re  
nie in s tru k c ji technolog icznych  
w ytopów .

5. O pracowanie p lanu  m echa­
n iza c ji urządzeń  to sta low niach.

6. Z reorgan izow an ie  gospodar 
k i węglem  czadnicow ym  w  ty m  
k ie ru n ku , aby w  czadnicach w  
hutach używ ano w y łączn ie  w ę­
gla w łaśc iw e j jakości.

7. P rzeprow adzenie przez b iu ­
ro  p ro je k to w a n ia  urządzeń h u t­
n iczych u> po rozum ien iu  z w y ­
dzia łem  hu tn iczym  C ZP H  badań 
nad m odern izacją  k o n s tru k c ji 
pieców m artenow skich , a z w ła ­
szcza g łow ic  i  p rzeana lizow ania  
m ożliw ości ich  no rm a lizac ji.

8. P rzeniesien ie doświadczeń i  
uch w a ł na rady na w szystk ie  sta 
ło w n ie  poprzez zorgan izow anie  
narad załóg poszczególnych sta­
lo w n i.

Z rea lizow an ie  pow yższych u ch w a ł 
—  s tw ie rdza ją  zebran i —  p rzyczyn i 
się w  ogrom nej m ie rze do w y k o n a ­
n ia  sto jących przed h u tn ic tw e m  za­
dań 6 -le tn iego p lan u  b u do w y  pod­
staw  socja lizm u w  Polsce“ .

50 min. zł. oszczędności
(e) AV ciągu p ie rw szych  10 m iesię 

cy rb . do K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j 
U sp raw n ień  p rzy  Z jednoczeniach 
E nerge tycznych zgłoszono ponad 350 
w n iosków  rac jon a liza to rsk ich . N ieza 
leżn ie  od tego do K o m is ji R a c jo n a li­
zac ji i  P rac Z leconych p rz y  C e n tra l 
nym  Zarządzie E n e rg e ty k i w p ły n ę ło  
ok, 150 w n ios łjów .

Z atw ie rdzone w n io s k i rac jo n a liza ­
to rsk ie  w  stosunku rocznym  przyno  
szą około 50 m in . z ł oszczędności. N a j 
w iększą ilość pom ysłów  ra c jo n a liza ­
to rsk ich  zg łos ili ro b o tn ic y  Z jed no ­
czeń: Górnośląskiego (60), AVarszaw- 
skiego (51), B ydgosko -To ruńsk iego  
(36) oraz Łódzk iego (32).

Spośród w yró żn io nych  rac jon a liza  
to ró w  na jw yższą p re m ię  w  w ys.
250.000 z ł o trzym a ł F ranciszek Jęsiak 
ze Z jednoczenia Energetycznego 
O kręgu Nadm orskiego. Jest on auto 
rem  szczegółowego ka ta logu  m a te ria  
łów , używ anych w  energetyce.
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Remonty (łomotu u; Łodzi 
na m ieszkania  
dla robotn ików

W  bieżącym  sezonie budow lanym  
w  Łodzi, w yre m on to w an ych  zostało 
z do ta c ji p rzydz ie lonych  przez M ie j 
s k i Fundusz G ospodarki M ieszkan io 
w e j 275 nieruchom ości. W  rem oncie 
zna jd u je  się dalszych 280 ob iektów . 
D o 15 lis topada br. na rem o n ty  w y  
da tkow ano sumę 300 m in . zł.

P onadto M ie js k i K o m ite t FG M  
p rz 7/d  z ie li!  600 rodz inom  m a te ria ły  
budow lane na rem ont je dn o rod z in ­
nych  dom ków  robotn iczych.

Podziękowanie
1 N iezm ie rn ie  wzruszone jesteśm y 
ta k  p iękną  i  godną uroczystością urzą 
dzoną 20.XI.49 r. w  Boczkach, Ł o w i­
czu i  N ieborow ie , s taran iem  W ładz 
R ządow ych i  K o m ite tu  P ow ia tow ego 
k u  uczczeniu setnej roczn icy  urodz n 
naszego ojca (7-.XI.1849 r .)  Józefa

O c h r o n a  w z r o k u  w  p r z e m y ś l e  
c e n t r a l n y m  z a g a d n i e n i e m  Z j a z d u  

O k u l i s t o m  P o ls k ic h

k tó rym  zostało wygłoszonych 73 
cfe ra ty  z różnych dziedzin o k u lis ty ­

k i k lin iczn e j i społecznej.
Doceniając w ie lką  wagę ochrony 

w zroku w  przemyśle, Z jazd poświę­
c ił tem u zagadnieniu specjalne posie­
dzenie, na k tó rym  w y g ło s ili re fe ra ty  
następujący prelegenci :

D r J. B iesiekierska w  referacie pt. 
,,Zagadnienie O k u lis ty k i Przem ysło­
w e j“  om ów iła  znaczenie sprawności 
w zroku w  przemyśle, następnie zna­
czenie szkolenia personelu pom ocni­
czego dla  n ies ien ia  p ierw sze j pomocy 
w  urazach oczu, oraz sprawę w łaśc i­
wego ośw ietlen ia , ba rw y i  w e n ty la c ji 
zakładów  pracy. Po referacie D r B ie ­
siekierska przedstaw iła p ro je k t p la ­
ka tu  o ochronie oczu.

D r J. Szmyt w  referacie  „R ac jona­
lizac ja  ośw ie tlen ia  jednym  z  czyn­
n ikó w  bezpieczeństwa pracy i w zro ­
stu p ro d u k c ji“  uzasadni! konieczność 
rozsądnego stosowania św ia tła . Ra­

na
_ naukowej podstawie, dąży do stwo-

oddano tam  h o łd  Jego um iłow an iom  I rżenia p racow n ikow i bezpiecznych 
lu d u  roboczego i  chłopa walczącego 1 i dobrych w a run ków  pracy, um ożli- 
od ta k  daw na o spraw iedliw ość. iw ia ją c  tym  samym wzrost p ro du kc ji.

VT IE D A W N O  odbył się w  K rako w ie  ków  ocznych na Śląsku częstość 
’  X X I  Z jazd O ku lis tów  Polskich.

Chełmońskiego. Prócz zrozumienia i 
podkreślenia “walorów artystycznychj ^ ? va2*f®?a « nl?a’iv°rtnrt«f

Za ca ły  p rzeb ieg ta k  św ie tn ie  zor 
ganizowanego ju b ile u szu  składam y 
najszczersze podziękow an ia : P rezy­
d e n to w i R zeczypospolite j obyw a te lo ­
w i  B o les ław ow i B ie ru to w i, M arsza ł­
k o w i S e jm u W ła d ys ła w o w i K o w a l­
sk iem u, k tó ry  p rz y ją ł p ro te k to ra t 
nad jub ileuszem , M in is tro w i K u ltu ­
r y  i  S z tu k i ob. S te fanow i D ybow skie
m u, W ic e m in is tro w i K u ltu r y  i  Sztu­
k i  ob. S okorskiem u, W ic e m in is tro w i 
O św ia ty  H e n ry k o w i Jab łońskiem u, 
P rezyd en to w i m. st. W arszaw y ob. 
T o łw iń sk ie m u , w icew o jew odzie  łódz­
k ie m u  ob. S zaniawskiem u, D y re k to ­
ro w i M uzeum  Narodowego ob. Lo ­
ren tzo w i, P rzew odniczącem u K o m i­
te tu  Uczczenia setnej roczn icy  u ro ­
dz in  Józefa Chełm ońskiego, Prezeso 
w i  Zawodowego Z w ią zku  P la s tykó w
ob. J u liu s z o w i K ra je w sk ie m u , Preze 
so w i K o m ite tu  R ady N arodow e j, 
P rzew odn. K o m ite tu  Uczczenia set­
ne j roczn icy  u rodz in  Józ. C he łm oń­
skiego, obyw . Janow i G o łęb iow sk ie ­
m u, D ow ódcy p u łk u  i  jego zastępcy 
Staroście ło w ic k ie m u  W ład ys ław ow i 
P a w la ko w i. D o k to ro w i h is t. sztuki. 
Jan ow i W egnerow i, art. m a la rzow i 
Z dz is ław o w i Pągow skiem u i  gościom 
M in is tra  D ybow skiego z B u łg a r ii, 
w ie lk ie j m ia ry  art. m alarzow i. B re - 
s ław  K arszow sk iem u z żoną, profeso 
ro w i śp iew u p. Z u łm ie  i  zespołom ba 
le tow o -śp iew aczym  z p ro f. St. J a n i­
szewskim , o rk ies trom : w o jskow e j i 
lu d o w e j.

M aria  z Chełm ońskich Łoskowsk»

Z o fia  z Chełm ońskich Austowa

Dr. T. M a lino w sk i 
podstawie zbadanych

przedstaw ił na 
5.526 wypad-

N a a p e l
Ja n a  W a la szczyka

Odezwa robotników 
z Państw. Gospodarstw Rolnych 

w Wielkopolsce
Na apel Jana W alaszczyka rob o tn i 

cy zespołów P aństw ow ych Gospo­
da rs tw  R o lnych  w  W ie lkopo lsce od 
po w ie dz ie li podjęciem  szeregu zobo 
w iązań w  zakresie oszczędności

Zespół Iw no , pow. Środa, zobowią 
zał się do wykonania całorocznego 
p lan u  oszczędności do 12 g rudn ia  br.

In d y w id u a ln y m  zobow iązaniem  od 
pow iedz ie li na apel W alaszczyka me 
chanicy Z ie liń s k i i  Skow ronek, k tó  
rz y  zaoszczędzili w  br. ponad 500 ty  
sięcy zł. d la  zespołu PGR P rzygodzi 
ce. M echan icy c i p o s tano w ili u zy ­
skać doda tkow e oszczędności przez 
w yrem on tow an ie  system em  gospo­
darczym  zniszczonych maszyn r o ln i­
czych, oraz opisać w ram ach k o n ­
k u rsu  ogłoszonego przez C entra lną  
Radę Z w ią zków  Z aw odow ych m eto­
d y  pracy, ja k ie  stosowali p rzy  budo 
w ie  ko s ia rk i w łasnego pom ysłu , ■ słu 
żącej do oczyszczania stawów. Koszt 
budow y te j k o s ia rk i w y n ió s ł 235 tys. 
zł., podczas gdy nowa taka maszyna 
kosztowałaby ponad 750 tys. zł.

Z górą tysiąc zespołów świetlicowych  
w  Festiw alu Sztuki Radzieckie]

W sali kolum nowej Centralnej 
Rady Zw iązków  Zawodowych odbyła 
się konferencja prasowa, na k tó re j 
wiceprezes CRZZ ob. Ćwik i  k ie ­
ro w n ik  W ydz. K u ltu ra lno  - Oświato­
wego ob. C ieślikowska s tw ie rdz ili im r 
ponujący w zrost aktywności robo tn i­
czych zespołów św ietlicowych w  
zw iązku z włączeniem ich do akc ji 
Festiw a lu  Sztuki Radzieckiej.

M ówcy s tw ie rdz ili, że udzia ł świe­
t l ic  w  Festiw a lu  jes t poważnym k ro ­
k iem  naprzód w  k ie runku upowszech­
n ien ia  sztuk i radzieckiej oraz uczu­
ciowego zbliżenia je j do m ilionowych 
rzesz robotniczo - chłopskich, św iad­
czą o tym  imponujące c y fry  zarówno 
uczestników (przeszło tysiąc w ie lo­
osobowych zespołów) ja k  i  -widzów 
(dotychczas z górą 1,5 m iliona  p rzy  
5 tyś . pokazów iw m iastach i  z górą
2 tys. w yjazdów  na w ieś).

Dzięki wprowadzeniu do repertuaru 
świetlicowego sztuk radzieckich, na­
s tąp iło  znaczne wzbogacenie tego re ­
pe rtu a ru  .—  a to .zarówno w  sensie 
tem atowym , ja k  i  ideologicznym.

Ogółem dla związkowych zespołów 
am atorskich wytypowano 57 sztuk 
p isa rzy radzieckich i k lasyków  ro s y j­
skich, w  tym  8 utw orów  Czechowa,
3 Gorkiego, 3 Gogola, 2 M ajakow ­
skiego, p rzy  czym najw iększym  po­
wodzeniem cieszy się Czechow. Obok 
rzeczy popularnych i stosunkowo ła t ­
wych grane są sztuki ta k  trudne, ja k  
„B ieda tem u k to  ma rozum “  G ribo- 
jedowa albo „N a  dn ie“  Gorkiego.

Przystąp ien ie św ietlic  do Festiwa lu 
zgłoszone zostało przez CRZZ w li,pcu 
br. Do dn ia 21. X I. przeprowadzone 
ju ż  zosta ły  pokazy elim inacyjne we 
w szystkich województwach (z -wyjąt­
k iem  gdańskiego i  b iałostockiego). 
P rzy  ty m  naw e t w  m iastach, na ogół 
m ało interesujących się życiem tea­
tra ln ym , zainteresowanie pokazami 
by ło  ogromne. Np. w  Kielcach w  cza­
sie pokazów elim inacyjnych trw a ją ­
cych pó łtrzecia  doby, przeszło przez 
sale tea tra lne z górą 20 tys. widzów. 
Podobnie było  W  Lublin ie , św ietn ie 
spisał się Szczecin, gdzie W  elim ina­
cjach b ra ło  udz ia ł 35 zespołów. — 
Ogromne podniesienie poziomu prac 
św ietlicowych dało się zauważyć w  
w oj. w rocław skim , k tó re  w  ub. r. 
stało pod tym  względem na szarym 
końcu.

Pokazy elim inacyjne w  W arszawie 
zaczęły się 17 b. m. i  trw a ć  będą 
prawdopodobnie do początku 1950 r. 
Odbywają się one co w to rek i  (piątek 
o godz. 19 w  w ie lk ie j sali M in is te r­
stwa Bezpieczeństwa (wejście od N o­
w o w ie jsk ie j).

W yelim inowane powtórnie zespoły 
św ietlicowe wezmą udzia ł ( ju ż  obok 
zespołów zawodowych) we w łaśc i­

wym  Festiwalu. Zarezerwowane są 
dlań aż 4 wieczory (w  ty m  jeden o 
program ie zbiorowym, złożonym z 
m in ia tu r Czechowa).

B. G.

Spółdzielnia Wydawn. - Ośw.
CZY1
TEŁ
IM iK

N ow ości
S T E F A N  Ż E R O M S K I — W ia tr  

m orza i  inne u t"wory 
str. 376

od 

zł 450

S T E F A N  Ż E R O M S K I— Dum a o het­
m anie  t inne u tw o ry

str. 2124

STElFAIN 
nia. 

str. 332

TE O D O R

str. « 0

z ł 250

Ż e r o m s k i  — opow iada-
U tw o ry  powieściowe.

Z ł 400

TOM AlSZ J E 2  — D achi j -  
szczyzrta

z ł 400

A N N A  

str. 140

K O W A L S K A  — Opowiadania  
¿reckie

z ł ISO

J U R IJ  T Y N IA N O W  — Podporucznik  
K iże . T łu m . Z . Fedecki. T. M ongird  
str.. 82 z ł 100

JO ZE F  K JE LLG R E IN  — Ludzie przy  
moście. T łu m . A . Załuska  

Str. 257 z ł 280

W A C Ł A W  R ZEZA  CZ — Zielona  
książka. T łu m . Z . K ow alew ska  

str. 139 z ł  200

A L E K S Y  TO ŁS TO J — Z ło ty  k luczyk  
czyli n iezw yk łe  przygody pajacyka  

Buratimo. T łu m . J. T u w im  
str. 129 zł 300

B ib lio te c z k a  M łodego C zyte ln ika  
s t e f a n  Ż e r o m s k i  — s iłaczka.

O pow iadanie. O prać. K . W yka  
str. 30 z ł 35

B ib lio teczka M łodego C zyte ln ika  
P rzek ład y  z li te ra tu r  obcych  

IW A N  T U R G E N IE W  — Opowiadania  
T łu m . L . Podhorski-O kołow  

str. 110 z ł 150

i  przyczyny powstawania urazów 
oczu w  różnych gałęziach przem ysłu, 
w  ro ln ic tw ie , oraz z powodu dzia łań 
wojennych. Prelegent dochodzi do 
w niosku, że akcja zapobiegawcza w  
w ie lu  dziedzinach pracy m ogłaby 
zm niejszyć przyczynę ciężkich uszko­
dzeń oczu.

Inż, Z. P u łask i zanalizow ał z pu n ­
k tu  w idzenia niebezpieczeństwa 
uszkodzeń oczu pracę poszczególnych 
gałęzi przem ysłu, szkodliwość n ie ­
któ rych  robót, maszyn, pozycji przy 
pracy, oraz m ożliwości uspraw nień 
technicznych dla zapobiegania tym  
przypadkom , w  referac ie  pt. „Uszko 
dzenia oczne i sposoby zapobiegania 
im  z punk tu  w idzenia technicznego“ .

Dr. L. Rostkowski przedstaw i! 
„P ro je k t o rgan izacji ochrony w zro ­
ku  w  przem yśle". Prelegent, po 
stw ierdzeniu , że ochrona w zroku  w  
pracy, wobec rozw oju naszego prze­
m ysłu, wysuwa się obecnie na p lan 
pierwszy zagadnień o k u lis ty k i spo­
łecznej, przedstaw ił główne wytycfzn® 
tej akc ji.

N a jw ażnie jszym  czynn ik iem  w  za­
pobieganiu jest stosowanie przez ro ­
bo tn ikó w  przjr pracy oku la rów  
ochronnych, oraz tzw. ochron maszy­
nowych: siatek, tarcz, ekranów. W
zw iązku  z tym  konieczne jest posia­
danie dokładnych danych o potrze­
bach przem ysłu w  zaopatrzeniu w  
sprzęt ochronny oczu, oraz o m oż li­
wościach naszego przem ysłu w  w y ­
tw arzan iu  takiego sprzętu w  k ra ju . 
W ażnym zadaniem jest przekonanie 
pracow n ików  o konieczności używa­
nia  oku la rów  ochronnych i  innego 
sprzętu ochronnego. Poza tym  prze­

w id z ia n y  jest nadzór nad stosowa­
niem  h ig ie ny  w  pracy przez w a lkę  
z kurzem , przez rac jona lizac ję  ośw ie­
tlen ia  itp . Celem u n ikn ię c ia  w ypad­
ków  ocznych będą rów n ież przepro­
wadzane badania specja listyczne ro ­
bo tn ików  przy p rzy jęc iu  do pracy. 
Pozw oli to w ye lim inow ać, od pracy 
specja lnie odpow iedzia lnej, wym aga­
jącej dokładnego wzroku, rob o tn ików  
z niedostatecznie dobrym  wzrokiem . 
Cała ta akcja ochrony oczu oparta 
będzie na danych uzyskanych ze sta­
ty s ty k i wypadkowości, k tó ra  wskaże 
najpil-niejsze je j potrzeby.

O rganizowana będzie pomoc o k u li­
styczna w  przem yśle w  oparciu
0 istn ie jące pu nk ty  pomocy le ka r­
skie j w  zakładach przem ysłowych
1 Ośrodkach Z drow ia , oraz zapewni 
się szybki dostęp chorego czy też po­
szkodowanego do o k u lis ty  przez za­
trudn ien ie  w  w iększych zakładach 
pracy specjalistów, oraz przez zorga­
nizow anie w  w iększych ośrodkach 
przem ysłowych okulistycznego pogo­
tow ia  ratunkowego.

Zagadnienie jest nowe, dlatego 
p rzew idu je  się przeszkolenie persone­
lu  lekarskiego i  pomocniczego na spe­
c ja lnych ku rsa ch " oraz uśw iadom ie­
nie w szystkich p racow n ików  od d y ­
rekto ra  do rob o tn ika  w łącznie w  tej 
dziedzin ie —  drogą film ó w , u lo tek, 
pogadanek.

Po wygłoszeniu re fe ra tów  i w yczer­
pu jącej dyskus ji X X I  Z jazd O k i# i-  
stów  P olskich w  K ra ko w ie  uch w a li! 
rezolucję zaw ierającą życzenie pod 
adresem M in is te rs tw a Z d row ia  o po­
łożenie m ożliw ie  najw iększego nac i­
sku na ochronę w zro ku  w  pracy.

(dr. R.)

Rozmowy z Czytelnikam i
P. Z. Gronkowska z W rocław ia . A - 

dres osoby prowadzącej postępowanie 
spadkowe po zm arłym  za granicą 
krew nym  podamy Pani listownie.

Z lis tu  Pani dowiadujemy się, iż ja ­
k iś  nieuczciwy osobnik żąda od N ie j 
za udzielenie niezbędnych in fo rm ac ji 
pieniężnego wynagrodzenia —  mimo, 
że wiadomość o powyższym spadku zo 
stała ju ż  ogłoszona publicznie w  dniu 
5 października br. na łamach „Rzeczy 
pospo lite j“ . Stanowczo przestrzegamy 
przed korzystaniem  z „uprzejm ości“  
podobnych panów, k tó rzy  żerują na 
nieświadomości ludzkie j.

W  sprawie form alności związanych 
ze staraniem  się o udzia ł w  spadku bę 
dzie Pani m usiała zwrócić się do k tó ­
regoko lw iek z m iejscowych adwoka­
tów.

Aleś. Odpowiedź na Pański l is t  za­
m ieścim y w  dziale „Odpowiedzi p raw ­
n ika".

L. G. -w Trzcielu. Zgodnie z zapo­
wiedzią w  poprzednich „Rozmowach z 
C zyte ln ikam i“  podajemy Panu trzy  
adresy liceów budowlanych: 1) Poz­
nań, ul. Rybaki 17, czteroletnie liceum 
budowlane oraz liceum budowlane sta 
rego typu . 2) Bydgoszcz ,ul. Świętej 
T ró jcy  37, czteroletnie liceum budow­
lane i  liceum  budowlane starego typu. 
3) Toruń, ul. Sienkiewicza 29 również 
czteroletnie liceum budowlane i  liceum 
starego typu .

Pomnik Ziemi Cieszyńskiej 
ku czci żołnierzy radzieckich
W  pogranicznej wiosce śląska Cie 

szyńskiego M a rk lo w ic e  odbyło  się 
uroczyste odsłonięcie po m n ika  k u  
czci żo łn ie rzy  radzieck ich , po leg łych  
w  w a lka ch  o w yzw o le n ie  Z ie m i C ie­
szyńskie j spod ja rzm a  h it le ro w s k ie ­
go-

SPODT i W YCHO W ANIE F IZY C ZN E M U
30 motocyklistom trzech kategorii 

u j  kadrze reprezentacyjnej
Realizując w ytyczne Głównego U rzędu  K u ltu rą ' F izycznej o tw orzen iu  

kad r reprezentacyjnych w  poszczególnych gałęziach sportu  i  otoczeniu ich 
opieką, Polski Zw iązek M otocyk low y u s ta lił sk ład kad ry  reprezentacyjne j 
m otocyklis tów . L is ta  składa się z 30 nazw isk i  obejm uje w szystkie trzy 
kategorie m otocyklowe: wyścigow ą, ra idow ą oraz żużlową.

N iek tó rzy  z wyznaczonych do kad ­
ry  zaw odników , u p raw ia ją  jednccześ 
nie w ięcej n iż  jedną kategorię sportu 
motocyklowego. Tak na p rzyk ład  Jan 
kow sk i jest czołowym  zaw odn ik iem  
we w szystk ich  trzech kategoriach. 
Puzio, -Str. B ru n ,:,Ż y m irs k i. i  Dąbrów 
ski oprócz wyścigów  s ta rtu ją  ró w ­
nież w  rai-dach. z- -ra idow ców  K a m iń ­
sk i, K upczyk i  M arko w sk i są ró w ­
nie dobrym i w yścigow cam i a żużlo­
w iec Paluch bierze często udz ia ł w  
raidach.

Do kad ry  reprezentacyjne j weszli 
następujący zawodnicy:

K ategoria  w yścigow a: Jankowski 
O gniwo — Polonia Bytom ), -W odn:ck i 
(G w ard ia  K raków ), Puzio (Zw iązko­
w iec Skra), M ile w sk i (M otck lub  Unia 
Poznań), St. Bru-n (P K M  O gniwo 
W-w3), Bębenek (Z w iązkow iec K ra ­
ków), Ż y m irs k i (Zw iązk. Skra), M ic - 
loch (G w ard ia  Poznań), K op row sk i 
(G w ard ia  K raków ), D ąbrow ski (PKM  
O gniwo W -wa) K rzysz to f B ru n  (PKM  
O gniwo W -wa).

K a tegoria  ra jdow a: M arkow sk i (Zw. 
Skra), K w ia tk o w s k i (Zw. Skra), K a ­
m iń sk i (P K M  O gniw o W -wa), M a r­
k iew icz (Zw iązkow iec K ie lce), K w ie  
em ski (AZS G liw ice), K upczyk (Zw. 
Skra), G crgu l (Ogn. Polon ia Bytom ).

K a tegoria  żużfciwa: Smoczyk (Unia 
Leszno), O le jn iczak (U n ia Leszno), 
Kołeczek (O gniwo Łódź), Zecderow- 
ski (Zw. Skra), M acie jew sk i (Stal 
O strów), K ra k o w ia k  (ŁK S  W łók-

Bogate plany 
hokeistom CSR

T rzy ważniejsze im p rezy  m iędzy­
narodowe oczekują hokeistów  cZechó 
słowackich w  bież. sezonie. 16 g rud­
nia reprezentacja CSR uda śi'ę do 'Pa 
ryża, gdzie rozegra mecz z Francją, 
w  dn iach 10 — 19 stycznia 1950 r. 
d0 P rag i przy jadą hokeiści lo n d yń ­
skich kanady jczyków  „H a rr in g a y  Ra 
cers““ a m iędzy 13 —  27 lutego, w 
Czechosłowacji w ystąp i, jadąc do 
Londynu na m istrzostw a św iata, re ­
prezentacja Kanady.

15 skoczni narciarskich  
m Beskidach Zachodnich

O lb rzym i rozw ój na rc ia rs tw a na 
Śląsku, spowodował konieczność bu­
dowy now ych skoczni narciarskich. 
Większość skoczni zna jdu je  się już 
w  stadium- budowy. K ilk a  z n ich sta 
n ie  na m ie jscu starych niezdatnych 
już  do uży tku  skoczni. Zostaną 
One dostosewane do potrzeb nowo­
czesnego budow n ic tw a sportowego.

Nowe skocznie powstaną w  Gole­
szowie, U stron iu , Żyw cu, Szczyrku. 
B ia łe j, W iśle - Glebcach, W iśle. Zwar 
deniu, B ie lsku  i innych  miejscowo? 
ciach Slaska.

n ia rz j, Szatkowski (U n ia O lim p ia  
Grudziądz), Paluch (Ogn. Polon ia  B y ­
tem), W oźniak (U n ia Leszno), Suchec 
k i (P K M  O gniwo W -wa), Kapała (Ko 
le ja rz  Rawicz), R ata j (Stal Ostrów).

Ze w zględu na odbyw anie służby 
w o jskow ej dwóch członków  k a d ry  re 
prezentacyjne j a m ianow ic ie  Smoczyk 
i K ra k o w ia k  zasilą prawdopodobnie 
w  n ied ług im  czasie ba rw y  warszaw 
sk ie j L e g ii.

Dura reko rd jj 
atlety radzieckiego

Ciężkoatleta radz ieck i Duganow 
p o p ra w ił w  M oskw ie  dw a reko rdy 
ZSRR w  podnoszeniu c iężarów  wagi 
średnie j. W rw a n iu  oburącz Duga­
now uzyska ł 125 kg. tzn. o 1,5 kg  w :ę 
cej od swojego byłego rekordu, a w  
rw a n iu  praw ą, ręką Duganow uzy­
skał reko rdow y w y n ik  90 kg.

Zakłady Przemysłu Surowców Mineralnych
Je len ia  Góra, A l. W ojska Polskiego 44 

ogłaszają

Główny Urząd Miar
W arszawa, E lekto ra lna 2

sprzeda
samochód osobowy „T a tra “  oraz 2 sa­
mochody półciężarowe 1,5 tonowe 
G.A.Z A .A ., k tóre można oglądać co­
dziennie rano. Zapieczętowane o fe rty  
składać do 29 listopada rb. K r. 1736-0

na sprzedaż nade ta tow ych  pojazdów  m echan icznych: 
samochód osobowy W anderer n r  re j. A-90654 
samochód osobowy O pe l-O lim p ia  n r  re j. A-91245 
m o to cyk l V ic to r ia  n r. re j. M-76571 
m o to c y k l N SU  bez nr. re j.

W yż. w ym . po jazdy  mechaniczne zagarażowane są w  Je len ie j Górze 
u l. M arsza łka  S ta lina  n r  30.

O fe rty  składać należy do dnia 9 grudn ia 1949 r. w  Sekre tariacie Z ak ła ­
dów  P rzem ys łu  S urow ców  M in e ra ln ych  w  Je len ie j Górze —  zalakowane 
w  kopertach  z napisem : „O fe rta  na zakup po jazdu  m echanicznego“ .

O fe rta  w in n a  zaw ierać m arkę  samochodu w zg l. m otocyk la , n r. re j., 
cenę oferowaną, podpis i  adres oferenta, oraz do łączony k w it  urzędow y 
s tw ie rdza jący  złożenie w a d iu m  w  wysokości 10 proc. o fe row ane j k w o ty .

O tw arc ie  o fe rt nastąp i dn ia  10 g rudn ia , 1949 r. godzina 10-ta w  B iu ­
rze D y re k c ji F inans .-A dm . w  Je len ie j Górze, p rz y  A l. W o jska  P o lsk ie ­
go n r. 44.

W yż. w ym . po jazdy  mechaniczne oglądać m ożna w  m ie jscu ich  zaga- 
rażow ania  do dn ia  9 g ru dn ia  1949 r. ,

N abyw ca obow iązany jes t do uiszczenia całej ceny kupna  p lus  2 A 
proc. ty tu łe m  op ła ty  skarbow e j, oraz zabran ia nabytego po jazdu w  ciągu 
24 godzin od zaw iadom ienia o p rz y ję c iu  o fe rty  pod rygo rem  uznania 
sprzedaży za niedoszłą do sku tku , a w a d ium  za przepadłe. K r .  1739-1

Tatrzańska Łom nica  
■ przygotow uje się 

do Pucharu T a tr
W T atrzańskie j Łom nicy, gdzie od 

będzie się w  dniach 16 — 26 lutego 
1950 r. „P u ch a r T a tr ““, ju ż  od począt 
ku  la ta  prowadzone są in tensyw ne 
prace nad odpow iedn im  przygotowa 
niem  te j g igantycznej, m iędzynarodo 
w ej im prezy. M iędzy in y m i d la  b ie ­
gaczy w ybudowano nową idealną tra 
sę, niedawno ukończono budowę no­
w ej skoczni, k tó ra  p-.zwoli na w y ­
konan ie skoków  w  granicach ok. 60 
m. a obecnie po obu stronach „s ta ­
d ionu  na rc ia rsk iego“  powstają t r y ­
buny dla w idzów .

Przypuszcza się że w  ,Pucharze 
T a tr 1950“  startować będzie ok. 600 
narciarzy.

Zapaśnicy na obozie 
przed m eczem  z CSR

W C zerw ieńsku rozpoczął się obóz 
dla ciężkoatle tów , k tó rzy  w  d n iu  4 
g rudn ia  stoczą mecz z reprezentacją 
CSR w  Poznaniu. Na obóz powołano 
16 czołowych zapaśników.

W arunkiem  przyjęcia  do czterolet­
niego liceum budowlanego je s t ukoń­
czenie siedmiu klas szkoły podstawo­
wej, warunkiem  natom iast przyjęcia  
do liceum budowlanego starego _ typu  
jest ukończenie czterech klas g im na­
zjum :

Zainteresowana H. B. O śp iew ie
Pani nie zapom nieliśm y. Odpowiedź u - 
każe się w dziale „Odpowiedzi p raw n i­
ka“ .

P. Tadeusz Kacprow iak z Miedze­
szyna. W  sprawie uzyskania zniżek 
lub b iletów  okresowych na autobusy
PKS in form ow aliśm y się w  D yre kc ji 
PKS w wydziale Taryfow o - Handlo­
wym. N ieste ty zn iżk i uzyskać Pan nie 
może, gdyż przys ługuje ona jedynie 
pracownikom te j in s ty tu c ji.

Będzie Pan m ógł natom iast o trzy ­
mać b ile t m  esięczny (b ile ty  miesięcz­
ne zostaną wprowadzone w  g rudn iu) 
na 62 przejazdy w  cenie 3 tys. zł. 
B ile ty  te będzie można nabyć b e z  trud  
ności w  odpowiednich kasach b ile to­
wych.

P. A . Zastawny z Braniewa. P ro­
gram  nauczania w nowym typ ie  szko­
ły  11-letn iej na pewno pozwoli Panu 
przygotować się dostatecznie do złoże 
nia egzaminów wstępnych na Politech 
nikę. N ie da Panu natom iast, rzecz 
prosta, wiedzy fachowej, u ła tw ia jące j 
późniejsze studia politechniczne, bo od 
tego są licea techniczne.

Prosim y o poinform owanie nas, czy 
w  międzyczasie pow rócił Pan do 11- 
la tk i, czy też zdecydował się kontynuo 
wać naukę w obranym przez siebie l i ­
ceum.

Niezależnie od tego lis t  Pański skie 
ru jem y do poradni w  sprawie w yboru 
zawodu w' W arszawie przy u l. Chełm­
skie j 27 r. Belwederskiej.

Pracować zarobkowo w fabryce i  
jednocześnie studiować na jednym  s 
wydzia łów  P o litechn ik i nie radzim y —  
przyna jm n ie j na pierwszych latach —  
tym  bardziej, że ja k  z lis tu  Pana w y ­
nika zdrowie M u^nie dopisuje, a poza 
tym  praca zarobkowa w p łynę łaby w  
tym  okresie n iew ą tp liw ie  ujem nie na 
Pańskie studia.

P. Stanisław Pleszczyński. Odpo­
wiedź na Pańskie zapytanie zamieści­
m y w  dziale „Odpowiedzi p raw n ika“  
w jednym  z najb liższych numerów.

RED.

Kom isje u iery fikacyjne  
dla  in żyn ie ró w

Zostały już powołane i uruchomione 
specjalne kom isje w eryfikacyjno-egzs- 
m inacyjne dla w szystkich starających 
się o uzyskanie stopnia inżyniera.

Kom isje tak ie  is tn ie ją : w  W arsza­
wie (p rzy  Politechnice), we W rocła­
w iu  (P o litechn ika), w Łodzi (Politech 
n ika ), w G liw icach (P o litechn ika ), w 
Poznaniu (p rzy  Szkole Inżyn ie rsk ie j), 
w  K rakow ie (p rzy  A kadem ii G órni­
czo - H u tn icze j) i  w Gdańsku (p rzy  
Politechnice).

Osoby pragnące uzyskać stopień in ­
żyniera w  tryb ie  a rt. a rt. 7, 8 i  9 usta 
w y z dn. 28 stycznia 1948 r. w inny zło 
żyć podanie w  sekre tariacie jednej z 
w yże j w yn ren ion ych  szkół, (w)

Czytajcie

Sport i Wczasy

OGŁOSZENIA DROBNE
U N IE W A Ż N IE N IA  1 ZGUBY

Skradziono kartę  re jestracyjną RKU  
inne dokumenty nazwisko Grzeszczyk 
Jan. 32044-1

Zgubiono kartę  re jestracyjną R K U  
Grodzisk na nazwisko Chmielewski Ka 
zim ierz. 2312-1

Zgubiono leg. Zw. Zaw. na nazwisko 
Grad Wojciech. 2311-1

Zgubiono leg. N r. 44975 Zw. Zaw naz­
w isko Tokarsk i Stefan. 2307-1

«tajszrrarrzTtiŁLi:;

J&u&o foduHCnj^h uKcuhHnrf&ci 
___ ___

k l M W J  Ł K M T i f j  I a H ,3 Kil
d k u A b i n y  :

T E C H N IK I,
PHZ£MVSIU

n ISiBflWWieiWA
W szystkie p laców ki „C zy te ln ik a “ w całym  k ra ju  oraz Centrala „C zy te ln ik “ 
W arszawa, P renum erata  Zagraniczna, Daszyńskiego 12, Konto PKO 1-8501 — p rz y j­
m u ją  p renum eratą  dz ien n ików  1 czasopism radzieckich . 5097-0

KR 2 ALBUMOWEGO CZASOPISMA

ś m r mody
J & ć  H í t t h t c í f í  «V  A i j s i u u Á  

y a b u î à i f a j t h  X

PŁA S ZC ZE
Z l MÜWJ Ü \ N r 3 3

Moda i Życie

Zgubiono dowód ko le jow y n r 723946 
b ile t okresowy na nazwisko P iontek 
Kazim ierz. 2308-1

Zgubiono leg. Zw. Budowlanego na n&z 
wisko Paradowski Józef. 2309-1

Zgubiono kartę  re jestracyjną R K U  
Grodzisk na nazwisko Szlązak W ładys 
ław. 2310-1

Zgubiono ka rtę  re jestracyjną R K U  
Grójec na nazwisko Staniszewski Wa­
cław. 32038-0

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO SZEŃ  

Drobne: 45 zt. za wyraz, Doszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraa, minimum  
U słów, maximum 25. OglosŁ wym ia­
ro w e : (za 3 mm. szer. 1 szpalty: aa 
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71 — I2C 
mm. zł. 130: 121 — 200 mm zł. 180 : 201 
-  300 mm. zł. 230: ponad 300 mm. zł 
ISO; tekstowe do 70 mm. z’ 170: 71 — 
120 mm. zł. 220: 121 — 200 mm . zł. 270: 
201 — 300 mm. 7,1. 340: ponad 300 mm. 
z!. 420; nekrolo-i do 70 mm. zl. 88: 
n  — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 mm- 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240: ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 1007?- dro­
żej. W numerach niedzielnych i świą­
tecznych 50% dopłaty. Za term inowy 
druk ogłoszeń adm inistracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia nule»? 
kierować przez P.K.O  na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y JM U JĄ «
Biuro Ogłoszeń „C zyte ln ik" Centrala 
w Warszawie, Poznańska 38 parter, tal. 
887-08 i 857-93. Oddziały m iejskie: 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14. 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego), „Im pe t" Krucza 48, księ­
garnia „C zyte ln ik" ul. Puławska *9. 
księgarnia ..Wolność" ul. Marszałkow­
ska 95. W kraju  wszystkie oddziały 

.Czytelnika" i Biuro Ogłoszeń

Redaktor naezelnv Henryk Korotyńskl

Bp. Wyd.-Ośw. ' - i k "  Druk. N r ]
B-92535
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2000 te le fonó w  
uruchom i centrala  

przy u!. P ięknej
W  dn iu  26 listopada cen tra la  przy 

u l. P ięknej uruchom i dwa tys. nowych 
numerów telefonicznych.

Remont sprzętu rewindykowanego 
trw a ł k ilka  miesięcy i  z tego powodu 
uruchomienie nowych numerów zostało 
przesunięte z września, na koniec l i ­
stopada.

Powiększenie cen tra li telefonicznej 
pozwoli na przyłączenie nowych abo­
nentów, k tórych zgłoszenia leżą od k il 
ku  miesięcy w cen tra li. Przyłączane bę 
dą przede wszystkim  ins ty tuc je  i  nrzę 
dy.

Nowo zainstalowane te le fony będą 
posiadały num ery zaczynające się na 
cy frę  „7 “ .

Rozbudowa cen tra li • przew iduje uru 
chom ienie dalszych 4 tys. num erów  
telefonicznych do marca 1950 r.

(zw )

Dzieci Warszawy na pierwszym planie 
w inwestycjach Wydziału Wczasów

rok 1950

Prace przy budowie kolektora 
na Golędzinowie

Jeszcze w  bm. zostaną zakończone 
prace p rzy budowie zasadniczej części 
ko lektora  na Golędzinowie. Term in  w y 
kończenia przew idywany b y ł na 31 
grudn ia rb.

Roboty rozpoczęto 24 m arca rb . od 
wybudowania bocznicy wąskotorowej. 
Do prac m urarsk ich  i  be toniarskich 
przystąpiono w  pierwszej połowie lip  
ca.

P rzy  rea lizowaniu tego ogromnego 
zadania kie row nictw o robót napotyka­
ło na niejedną trudność. Do na jw ięk­
szych należy poważny procent nieobec 
nych na budowie. Robotnicy dojeżdża­
jący, przebyw ając 60 km . dziennie, 
nie zawsze staw ali na czas do pracy. 
K ie ro w n ’c tw o rob ó t wobec tego w yb u  
dowało dla nich barak - hotel.

D rugą bolączką jes t b rak s to łów ki 
dla załog i liczącej ok. 600 osób (w  
dniach największego nasilenia prac).

Zaplanowaną początkowo ilość 400 
robączogodzin na jeden m, bieżący ka 
na łu  dzięki oszczędnościom zmniejszo­
no do 270.

W spółzawodnictwo indyw idualne ob­
ję ło  30— 40 proc. załogi. Obecnie roz­
w ija  się w  pom yślny sposób współza 
wodnictwo grupowe, w  k tó rym  przodu 
ją : g rupy wykopowe Józefa Brodow i- 
cza i  P io tra  Pielaka, oraz g rupy  m u­
ra rsk ie  Feliksa P ata tyna i  Tadeusza 
Zawadzkiego.

Pierwsze p rzym rozk i na początku 
listopada po s taw iły  przed załogą no­
we zadanie: tzw . „ucieczki przed mro 
zem“ . S tarzy pracownicy, przeszkala- 
ją  p ra k tyka n tó w  w  zawodach m u ra r­
sk im  i  fugarsk im ,

1785-metrowy ko lekto r wykonany 
zostanie jeszcze w  tym  miesiącu. Do 
końca br. wykończy się ponadto ele­
m enty dodatkowe, ja k  ka n a lik i odwad 
niające nawierzchnię u licy  oraz stu­
dzienki. Prace tę, nie objęte początko 
wym  harmonogramem, wykonywane 
będą z sum zaoszczędzonych p rzy  pra 
cach głównych. (zw )

na
|v r  a roboty inw estycy jne w 1950 r . W ydz ia ł Wczasów Zarządu M iasta o trzy - 

m ai 34 m ln.z ł, 14 m in . z ł przekazany ch przez M in is ters tw o O św iaty prze­
znaczono na rozbudowę pomieszczeń w ogródkach jordanowskich i  ś w ie tli­
cach. 29 m in. z ł W ydz ia ł Wczasów o trzym a ł od M in is ters tw a A dm in is tra c ji 
Publicznej. Pieniądze te zostaną zużyte ną urządzenie punktów pó łko lon ij- 
nych, p laców  do g ier i  zabaw, rozbudo wę ośrodka wycieczkowego w K aba­
tach i  plaży m ie jsk ie j.

Z 14 m in . z ł dostarczonych przez 
M in. O św ia ty 6 m in. przeznaczono na 
budowę domku fińsk iego w  I I I  ogro­
dzie jo rdanow skim  p rzy  ul. W aw el­
skie j. U m oż liw i to dzieciom Ochoty cał 
kow ite  w ykorzystan ie  ogródka do za- 
ba\ó.

Za 8 m in. z ł zostanie wykonana świe 
tlica  na Pradze p rz y  u l. Ochockiej. 
B rak  św ie tlic y  d a ł się boleśnie odczuć 
m łodzieży te j dzieln icy.

290 tys. drzew  
m Olszgnce Grochowskiej

W y d z ia ł Terenów  Z ie lon ych  p rz y ­
s tąp ił do zadrzew ien ia O lszynki G ro­
chow skie j. N a obszarze ponad 79 ha 
zasadzi się ok. 200 tys. d rzew  liś c ia ­
stych. Dotychczas w  c iągu k ilk u n a ­
s tu  d n i p ra cy  posadzono 60 tys. 
d rzew  z tego na jw ię ce j olch, k lonów , 
top o li, dębów i  brzóz.

Brzezinę, po trzebną do sadzenia w  
O lszynce G rochow skie j, sprowadza 
się z lasu Kabackiego.

Ponadplanowe  
prace Gazow ni

Plan na ro k  bieżący w łączenia 
domów do sieci zosta ł wykonany przez 
Gazownię M ie jską w  100 proc. W  chw i 
l i  obecnej w yko nu je  się ponadplanową 
robotę na Osiedlu ZOR —  M uranów i 
na ko lon ii W SM na M okotowie.

W S ZY S T K IE  D Z IE C I 
N A  P Ó ŁK O LO N IA C H

W  przyszłym  ro ku  p rzew idu je  się 
znaczną rozbudowę sieci s ta łych punk 
tów  pó łko lon ijnych pod Warszawą. 
P unkty  te zostaną udostępnione wszyst 
k im  dzieciom zapisanym na półkolonie 
w  W ydzia le Wczasów.

D la dzieci W o li i  północnych dzie l­
nic sto licy je s t przeznaczony ośrodek 
pó łko lo n ijn y  na B ie lanach, p rzy  u l. 
Cegłowskiej. Dzieci M okotowa, Czer- 
niakowa i  Ochoty będą wypoczywać w

'ośrodku  cam pingow ym  w  Kabatach. 
D la dzieci P rag i i  śródmieścia zostanie 
zbudowany kosztem 5 m in . z ł z fundu 
szów M in . A d m in is tra c ji Publicznej 
s ta ły  p u n k t pó łko lon ijn y  w  M iędzyle­
siu. W  ośrodku tym  wykona się budy­
nek adm in is tracy jny, oraz dużą weran 
dę, w  k tó re j dzieci znajdą schronienie 
przed deszczem.

W ydz ia ł Wczasów posta ra ł się już 
o stworzenie dzieciom dogodnych wa 
runków  kom unikacyjnych. W  pociągu 
e lektrycznym  na l in i i  W arszawa — 
Otwock zarezerwuje się specjalne wa 
gony dla dzieci jadących do Międzyle 
sia.

OŚRODEK W Y C IE C ZK O W Y  
I  P LA Ż A

W  p re lim ina rzu  budżetowym 2 m in. 
z ł przyznano na budowę 4 placów do 
g ie r i  zabaw. N ie  wiadomo jeszcze w  
ja k im  m ie jscu zostaną one zbudowane. 
P rzy planowaniu ich położenia będzie 
się przede w szystk im  uwzględniać 
przedmieścia.

10 m in. z ł przeznaczono na rozbudo 
wę ośrodka wycieczkowego w  Kaba-

Jeszcze raz o sklepie n r 41
l i

listopada zam ieściliśm y l is t  je d ­
ne j z naszych czyteln iczek za ty ­

tu łow any: „D o b ry  „num er“  sprzedaje 
mięso w  n r. 41“ . P rzytaczam y jeszcze 
raz jego treść:

„Dotychczas kupowałam  mięso 
kartkow e w  jednym  ze sklepów W. 
S. S. O statn io nasza in s ty tu c ja  zsai- 
re jes trow a ła  k a r tk i zbiorowo w  skle 
pie n r. 41 Centralnego Zarządu Prze 
m ysłu  Mięsnego p rzy  u l. P u ław skie j 
24. W  poprzednim  sklepie m ia łyśm y 
praw o w yboru , a sprzedawcy w  
m iarę m ożliwości uw zględn ia li nasze 
prośby. Teraz spotykam y się na każ 
dym k roku  z lekceważeniem i  n ie- 
grzecznością. W  ty m  tygodn iu  np. 
gdy zw róciłam  sprzedawcy uwagę 
że mięso sprzedawane przez niego 
to same ż y ły  z „obow iązującym  do­
datkiem  kości“  i  prosiłam  o zam ia­
nę, usłyszałam  taką  odpowiedź:

—  Przecież to mięso za 190 zł. 
Cóż pani w ięcej chce?

Uważam, że podobne postępowa­
nie sprzedawcy w  sklepie spółdziel­
czym jest niespołeczne i  n iew ła ­
ściwe. K ry s ty n a  S.“
Redakcja pod powyższym lis tem  za­

m ieściła następujący kom entarz: 
Centr. Zarząd Przem. Mięsnego po 

w in ien pouczyć sprzedawcę ze sklepu 
n r. 41 w  ja k i sposób należy obsługi-

(F IK U
Odczjjtp

O godz. 17.30 w  lo k a lu  B ib l io te k i  P u ­
b lic z n e j (u l. P ię k n a  10) re fe r a t  d r .  W i­
to ld a  S u ch od o lsk ie g o  na te m a t „ In w e n ta ­
ry z a c ja  ź ró d e ł a rc h iw a ln y c h  d o  d z ie jó w  
ru c h u  ro b o tn ic z e g o  w  P o lsce  ja k o  p ro b le m  
p ra c y  z e s p o ło w e j" .

WystauJH
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  s ta łe  — 

S z tuka  Ś re d n io w ie c z n a . M a la rs tw o  P o l­
sk ie . S z tu ka  Z d o b n icza  S z tuka  S ta ro ży tn a  
j tw a r te  c o d z ie n n ie  w godz. 10 — 15.30, a. 
lo b o ty . n ie d z ie le  1 ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u zeu m  za m kn ię te .
M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r te  co- 

iz le n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. to— 16.
M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a 

„ S t r ó j  L u d o w y " .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 18. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  tP a tac  Pod B la- 
th ą  — P I. Z a m k o w y  2) w ys ta w a  „P rz e - 
iz ło ść  W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a rta  
to d z ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p rócz  pon ie- 
iz ia lk ó w  1 d n i p ośw ia te cznych .

t
OG RO D Z O O L O G IC Z N E  je s t o tw a r ty  co­

d z ie n n ie  od godz. 9 d o  16.

Teatrji
(K O L S K I godz. 19 „O s ta tn ie  d n i " .  
K A M E R A L N Y  godz. 13 „W io s n a  w  N o r ­

w e g i i" .
(W S P Ó ŁC ZE S N Y  godz. 19.15 „N ie m c y  . 
T E A T R  N O W Y  godz. 19 „O s z u s t oszuka-

ny". , . „
M A Ł Y  o  godz. 19 „ lO kn o  w  le s ie “ . 
R O Z M A IT O Ś C I godz. 19.15 „ A m f i t r io n  

88'.
T E A T R  S Y R E N A : o godz. 19.1S „P a n  

z m i l io n a m i" ^
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 19 

.jN e s te rk o “ ,

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „G d z ie ś  W 

E u ro p ie " , godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ledz.

13p A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9): „Z y c ie  d la  
n a u k i"  godz. 19. 21, Z w . Z a w . 17 m edz. 13 

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „W y s p a  
s k a rb ó w "  godz. 14, 16, 13. Z w . Z a w . 20.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112). „M a ­
casz n ie  je s t z ło te m "  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 
19, n ie d z . 13. , ,

A K T U A L N O Ś C I N r , 1 {(M a rsza łko w ska  
112): pocz. co d z ie n n ie  godz. 11. zm iana 
p r rg ra m u  w  k a żd y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „N ic o la s  N ic -  
le b y "  godz. 16.45, 21,15 Z w . Z a w . 19 

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „D ź u łb a rs " ,  godz. 
17. 21. Z  w . Z a w . 19 n ie d z . 15. _ .

i  M A J A  (F o d s k a rb iń s k a  4): „Ś w ia t  się 
ś m ie je “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15 

K IN O  W — Z  (Leszno 135/137): „O d d z ia ł 
Z -8 “  godz, 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 1-5.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „ A r in k a “  godz. 17, 
21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

„O C H O T A "  (G ró je c k a  65): „S k ła d a n y  
p ro g ra m  k o lo ro w y “ , godz. 17, 21. Z w .
Z a w . 19, n ie d z . 13.

w a lk i" ;  11.35 U tw o ry  na  2 fo rte p ia n y ; 
12.10 D la  w s i; 12.55 M elodie ludow e; 
13.25 P rze rw a ; 16.20 K o m p o zy to r tygo ­
d n ia —  P u c c in i; 17.00 M uzyka  ro z ry w ­
ko w a ; 17.30 „C h łop iec  U rż u im i"  A . Go- 
lub ie w y ; 17.50 M uzyka ; 18.10 R ad iow y 
k u rs  d la  nauczyc ie li społecznych; 18.20 
Opow. W ygód zk i ego „K a n d y d a tu ry “ ;
18.40 U tw o ry  skrzypcow e; 19.00 C.R.Z.Z.
19.15 N a  m uzyczne j fa l i ;  20.40 R osy j­
ska  m uzyka  popu la rna ; 21.30 „O jc ie c  
d e b iu ta n tk i“  w odew il B o n d y ‘ego; 23.10 
M uzyka  taneczna; 24.00 Koniec au­
d yc ji.

Faila 395,8 m.
W iadom ośc i: 5-15, 6.00, 6.1)5, 16.00, 

20.00, 23.00. W szechnica 8.15, 18Ą0.
5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  p ra cy ; 6.05 

G im na s tyka ; 6.15 K o n c e rt m u z y k i ta ­
necznej z Budapesztu; 7.10, 7.50 M u­
zyka ; 8.00 M uzyka ; 8.35 P rze rw a ; 13.30 
M uzyka ; 14.15 M uzyka  p opu la rna ; 14.55 
F e lie to n ; 15.00 Pogadanka.; 15.10_ D la  
szkół popo łudn iow ych ; 15.30 D la  św ie ­
t l ic  dziecięcych; 15.50 M uzyka ; 16,35 
M uzyka ; 17.00 A u d y c ja  s łow no-m uzycz­
na; 17.45 S.P.; 18.00 Z  k ra ju  i ze św ia ­
ta ; 18.15 M elodie św ia ta ; 19.00 S krzyn ­
k a  ogó lna  ;19.15 K o n c e rt sym fon iczny ;
20.40 M uz.; 20.48 Rep. dźw. z W o j. E lim .
Zesp. Z. Sam. C h i.; 21.00 H um oreska  
„P rz y jm u je m y  o 8.30"; 21.35 U lub ione  
m elod ie : 22.15 K o n c e rt ro z ryw ko w y ;
23.15 M uzyka  poważna; 24.00 K on iec  
audyc ji.

P d lsk ie  R adio zastrzega mo&lAwość 
zm ia n  w  p rog ram ie .

wać klientów . Tego rodza ju  postępo­
wanie powinno być napiętnowane.

W  k ilk a  dn i po ukazaniu się lis tu  
w  „Rzeczypospolite j“  redakcję odwie­
dziło dwóch pracow ników  Centr. Żarz. 
Przem. Mięsnego. P róbow ali, oni w y ­
jaśnić postępowanie personelu sklepu 
nr. 41, zarzucając jednocześnie .naszej 
czytelniczce błędne przedstaw ienie fa k  
tów.

Wobec czego zw róc iliśm y się do in ­
nych odbiorców mięsa w  sklepie n r. 41 
m ianow icie do K o ła  CSS „Społem “  
Zw iązku Zawodowego Pracowników 
Spółdzielczych, gdzie pracuje autorka 
lis tu .

Przedstawiciele zarządu ko ła  pod­
trz y m a li całkow icie ska rg i pod adre­
sem sklepu N r. 41. Jako dowód, że nie 
ty lko  jedna osoba je s t niezadowolona 
z obsługi w  tym  sklepie, proszono nas 
o opublikowanie lis tó w  ja k ie  nap łynę ły 
w  te j sprawie do Zw iązku od licznych 
pracowników CSS „Społem “ .

L is t  p ie rw szy: „P ros im y up rze j­
m ie o zarejestrowanie k a r t  m ięsnych 
pracow ników  D z ia łu  Gospodarczego 
na m -c (grudzień 1949 r .  w  Spół­
dzielczym Sklepie M ięsnym  „W a r­
szawianka“  p rzy  u l. P uław skie j 47“ .

Następuje 61 podpisów.
L is t  d ru g i: „U p rze jm ie  prosim y

0 zarejestrowanie naszych ka rtek  
m ięsnych na m-c grudzień 1949 ¡r.
1 następne miesiące w  Spółdzielni 
„W arszaw ianka“  p rzy  u l. P u ław ­
skie j 47. Prośbę m otyw u jem y tym , 
że "w w. Spółdzielni można dostać 
mięso w  godzinach dostępnych dla 
świata pracy, podczas gdy w  Cen­
t r a l i  M ięsnej p rzy  ul. Puław skie j 
24, w  godzinach rannych  są o lb rzy ­
mie ko le jk i, natom iast w  godzinach 
popołudniowych, po zajęciach w  biu 
rzę, zapas mięsa je s t już  wyczerpa­
ny“ . (27 podpisów).

L is t  trzec i: „P racow nicy Działu 
Transportowego proszą uprzejm ie o 
zarejestrowanie naszych k a rte k  mięs 
nych na grudzień w  b. f-m ie  W iś ­
niewski. W  sklepie p rz y  ą l. P u ław ­
skie j 24, gdzie obecnie pobieramy 
mięso otrzym ujem y tow a r pośledni 
obsługa jes t niegrzeczna, poza tym  
punkt ten je s t zbytn io oddalony od 
naszego m iejsca pracy. Pracownicy 
chcieliby otrzym ać tow a r dobry, a 
nie kości i  skóry“ . (31 podpisów). _

L is t  czw a rty : „P ros im y o przenie 
sienie naszych ka rte k  m ięsnych do 
sklepu Spółdz. P racy p rzy  u l. N. 
Św iat 21. (19 podpisów)“ .

L is t  p ią ty : „M y  pracownicy W ydz. 
Rewizyjnego prosim y o zare jestro­
wanie lis t  m ięsnych ,na grudzień (w 
Spółdzielni „W arszaw ianka“  u l. Pu­
ławska 47. (Podpisów 18)“ .

(w us)

1000 pracow n ików  budow lanych  
w yszkoli Z jednoczenie W  arszawskie PPB 

w  okresie zim ow ym
S  zkolenie pracowników budowlanych w okresie zim owym  sta ło  się jednym 

z w arunków  wykonania przez Zjednoczenie W arszawskie PPB rozszerzonego 
planu p rodukcji w r. 1950. W ydz ia ł Szkolenia ZW  podją ł, p rzy pomocy Od­
działów  PPB, energiczną akcję werbunkow ą kandydatów na kursy.

W stępujący na ku rsy  m a ją  możność 
uzyskania wyższych k w a lif ik a c ji zawo 
dowych. P rzy  werbunku uwzględniono 
w  najszerszym zakresie zwiększenie ze 
społów kobiecych w  nowoczesnym bu 
downictw ie. Na ku rsy  w  n iektórych za 
wodach budowlanych ja k  np. m a la r­
stwo, szklarstwo obsługa w ind budo­
w lanych, m agazynierstwo, będą p rz y j­
mowane wyłącznie kob ie ty. N a innych 
kursach w  zawodach dostępnych dla 
kobiet, ja k  murarsfcwo, pomoc zbro ja r 
ska, lub  betoniarska itp . przew iduje I 
się rów nież zwiększenie ilośc i uczest- ( 
niczek.

Szkolenie będzie odbywało się na 
pięciu poziomach:

1) m łodociani i  n iew ykw a lifikow an i 
będą szkoleni jako przyszła  pomoc fa ­
chowa w  zawodach, k tó re  nie wymaga 
ją  pe łne j um iejętności,

2) pom ocnicy j, w yró żn ia ją cy  się ro ­
botn icy n iew ykw a lifikow an i lub m ło ­
dociani, k tó rz y  będą szkoleni na kw a­
lifikow anych  robotników,

3) przodownicy pracy, robotn icy wy 
tach. "W przysz łym  roku  zostanie tam  j kw a lifiko w a n i! — przeszkalani na b ry -
wybudowany m urowany budynek na 
schronisko.

Jednocześnie p ro je k tu je  się rozpo­
częcie prac p rzy  rozbudowie budynków 
p laży  m ie jsk ie j. Tymczasem znajdują 
się tam  budynki prow izoryczne. P lan 
sześcioletni przew iduje ponaidto powięk 
szenle terenu p laży m ie jsk ie j, zakreś 
ła jąc je j  granice z jednej s trony  m o­
stem Poniatowskiego, z d rug ie j —  
ośrodkiem  w odnym  „O gn isko“  (dawniai 
Y M C A ).

W  p lan ie  sześcioletnim inwestycje 
W ydzia łu  Wczasów zam ykają się su­
mą 110 m in . z ł z M in . Adm in. Publicz 
ne j i  200 ¡min. z ł z M in . O światy.

(k i)

Betonouinia SPB 
p rzekro czy ła  plan

B eto now n ia  C e n tra li SPB m ająca 
3 p la c ó w k i: p rz y  u l. In f la n c k ie j n r  8, 
na osied lu  W S M  —  M o ko tó w  oraz 
p rz y  u l. Jag ie llo ń sk ie j znacznie 
zw iększy ła  w  b r. sw o ją  p rodukc ję .

D o 20 lis topada w yko na no  363.500 
szt. pu s ta kó w  s tropow ych  126.320 m b 
be lek  D . M . S., 11.763 szt. nadproży, 
14.200 m  k w . p ły t  dachow ych, 3.652 
s toph i schodowych i  w ie le  in n ych  
e lem entów  bu do w la nych  ja k  b e lk i 
dachowe, po liczko w e  gzymsy, ele­
m en ty  ścianek dz ia łow ych . Ponadto 
w yko na no  137.500 sz tuk  p ły t  chodn i 
ko w y c h  14.860 in fu ł,  5.695 sztuk k ra  
w ę żn ikó w  u liczn ych  oraz 13.878 szt. 
k ra w ę ż n ik ó w  gazonowych, co ogó­
łe m  s tan ow i 18.200 m  sześć, be tonu o 
w a rto śc i 147.532.000 zŁ

gadzistów, podm ajstrzych i  in s tru k to ­
rów ,

4) brygadziści, podm ajstrzy, m a j­
strow ie oraz pracownicy um ysłow i — 

przeszkalani na k ie ro w n ik ó w  robót.

Zorganizowane zostaną również ku r 
sy dokształcające dla k ie row n ików  bu­
dowy, pracow ników  um ysłowych oraz 
adm in is tra torów .

Szczegółowe p rogram y kursów  są 
opracowywane przez M in is terstw o B u­
downictwa. In s tru k to rz y  zostaną w y ­
typow ani spośród zatrudnionych w  od 
działach SPB rzem ieśln ików  oraz per­
sonelu technicznego i  adm in istracyjne 
go.

Zjednoczenie W arszawskie prze­
szkoli w  okresie z im y ponad 1000 o- 
sób. Obecnie W ydz ia ł Szkolenia ZW  
prowadzi ku rsy  m urarskie , ciesielskie, 
zbro ja rsk ie  i  stolarskie na k tó rych  u- 
czy się 110 Robotników.

Oddział P rodukc ji PPB zorganizo­
w a ł kurs  przeszkoleniowy dla magazy 
nierów, na k tó ry  przyjm owane są rów  
nież kob ie ty. Oddział 12 zakończył 
szkolenie p ra k tyka n tów  elektrom onter 
skich, a p rz y  Oddziale 1-szym został 
otworzony kurs dla zbro ja rzy.

Masowe szkolenie kad r budowlanych 
rozpocznie się w  pierwszej połowie 
grudn ia b r. Przeszkoleni w  okresie zi 
m y robotn icy  i  pracow nicy budowlani
przyczynią się do wykonania planu pro 
dukc ji Zjednoczenia W arszawskiego 
PPB w  roku  przyszłym .

; (O Z)

Jeszcze raz wiosna

f p M p,

23 listopada 49 r . w  P arku  U jazdów 
s k in i ek ipa f -m y  B -c i Łopieńskieh 
ustaw iła  odnow iony posąg Neptuna. 
Rzeźba ta, d łu ta  W elońskiego, była 
z ło ś liw ie  uszkodzona przez NieRnlców, 
k tó rzy  zabaw ia li się s trze lan iem  do 
pom nika. Sama głowa posągu posia­
da ła 31 d z iu r po pociskach k a ra b i­

now ych i  p is to le tow ych.

Coraz sz?jbciej rośnie  
Dom  Toujarou;?! 
prz?j ul. Brackiej

K orzys ta jąc  ze sp rzy ja ją ce j pogo­
dy, k ie ro w n ic tw o  budow y Powsz. Do 
m u  Tow arow ego p rz y  u l. B ra ck ie j 
przyśpiesza tem po robót.

Obecnie kończy się betonow anie 4 
p ię tra  oraz bu du je  się szalowanie i  
zb ro jen ie  55-ej kon dyg na c ji.

Do końca br. w  harm onogram ie  ro  
bó t p rzew idz iane  je s t zabetonowanie 
5 p ię tra  i  oszalowanie 6-e j ko n d yg ­
na c ji.

W  okresie z im y  prowadzone będą 
ro b o ty  p rz y  budow ie  ścian oporo­
w ych  i  tra n s fo rm a to rn i.

T a k  szybk i postęp rob ó t s ta ł się 
m o ż liw y  d z ię k i w spó łzaw odn ic tw u 
pracy, k tó re  ob ję ło  ponad 90 proc. za
łog i. W śród poszczególnych zespołów 
w y ró żn ia ją  się b ry g a d y ;,zb ro ja rzy  
pod k ie ro w n ic tw e m  M ieczysław a Sie 
dleckiiego, k tó ra  w ykonu je  194 proc. 
no rm y, ciesielska —  L u d w ik a  C b ło - 
dowskiego (295 proc. n o rm y ), be to­
n ia rz y  —  S tan is ław a W ó jc ika  (279 
p roc.) oraz grupa rob ó t ziem nych 
pod k ie ro w n ic tw e m  m a js tra  Jana 
C ion io, k tó ra  w y ra b ia  260 proc. n o r­
m y.

C e n tra lny  Zarząd P rzedsięb io rstw a 
B ud ow n ic tw a  P rzem ysłowego w rę ­
czy ł osta tn io 110 ro b o tn iko m  ks ią ­
żeczki oszczędnościowe z w k łade m  
od 3 —  8 tys. z ło tych  za stałe p rze ­
kraczanie norm .

Opustoszałe w  ciągu osta tn ich  dżys tych  d n i p a rk i i  skw e ry  warszawskie 
o żyw iły  się nagle w  d n iu  (wczorajszym . M am usie korzysta jąc z ciepła 
i  słońca w ysz ły  ja k  w  d n i w iosenne 1 le tn ie  na spacer ze sw ym i pocie­

ch a m i

PIĘCIOLETNI 
EDZIO -  MUZYKANT

Od. specjalnego w ysłann ika  „R zeczypospolite j“

—  Chodzisz do te j szkoły?
—  Jestem ju ż  na d rug im  kurs ie  —  

odpowiada rezolutnie.
—  Ileż ty  sobie liczysz la t?
—  Pięć!
Z dalszej rozmowy z chłopcem w y­

n ika , że pochodzi on z chłopskiej ro ­
dziny, nazywa się Edzio M iałszygrosz,

ne melodie. Z obawy, aby nie uszko­
dzić cennego instrum entu , ojciec w y ­
da ł dzieciom surowy zakaz dotykania 
p ian ina  przez k tó re ko lw ie k  z pozosta­
łych dzieci.

Pewnego dnia ojciec rodziny w róc ił 
niespodziewanie z pola i  usłyszał, ja k  
z m ieszkania dochodzą dźw ięki muzy-

mieszka w  pobliżu, g ra  wszystkie me- k i. P rzy p ian in ie  siedział, m ający wów 
lodie, ja k ie  ty lko  posłyszy. N ie umie Czas niewiele ponad 2 la ta , m ały Edzio
jeszcze czytać, ale ju ż  rozróżnia znaki 
nutowe.

O dziejach malca opowiada nam je ­
go opiekunka.

Rodzice Edzia m ieszkają w  Jastro ­
w ie pod P iłą . Przenieśli się tam  spod najstarszem u i  najmłodszemu z synów 
Przemyśla. M a ły  Edzio je s t czterna- M iałszygrosza. 
stym  z kolei i  ósmym z pozostałych 
p rzy  życiu dzieci.

T a len t muzyczny ob ja w ił się w  ma­
łym , dw ule tn im  jeszcze dziecku zupeł-

W  d n iu  25 bm. (p ią te k ) usłyszym y 
m. In. następu jące audycje :

F a la  1SS9.3 m.
W iadom ośc i: 12-01), 16.00, 20,00, 23.00. 

W szechnica 9.15, 21.10.
8.40 R adziecka  m uzyka  ludow a , 8.5o 

D la  k las  V I — IX ;  9.35 M uzyka ; 10.10 
D la  przedszko li; 10.30 M uzyka ; 11.15 
F ra g m . pow. F iod o ro w a  p.t. „P oczą tek

U ta len tow any Edzio.

Bydgoszcz w  listopadzie

W zdłuż u licy  Chodkiewicza biegnie nie przypadkowo. N a js ta rszy, żonaty 
dziwacznie ubrany chłopczyk. ju ż  b ra t Edzia  —  Jan um ia ł grać na

N ie  ty le  dziwne zachowanie i  s tró j akordeonie. Po osiedleniu się nad P iłą  
chłopca, ubranego w  p rzyk ró tką  m a- Jan us iln ie  poszukiwał w  okolicy ja -
ryna rkę, wąskie spodenki i  zbyt w ie l­
k ie  kamaszki, ile  aksam itna czapecz­
ka na głowie, p rzybrana złotą ha rfą , 
wzbudza zainteresowanie.

—  Co to  za czapka?
—  A  to  ze szkoły m uzyczne j

kiegoś ins trum entu  i  znalazł w  pew- p ian in ie, a ku ra t tego dn ia wyjecha ł do 
nej zagrodzie chłopskie j zam iast akor m iasta . N ie  widząc innego w yjśc ia  z 
deonu pianino, pozostawione przez sy tuac ji, ojciec wezwał Edzia i  kazał 
Niemców. W  drodze w ym iany na ja -  mu zagrać. U rzędn ik początkowo nie 
k iś  in n y  sprzęt, Jan otrzym ał ten in -  chcia ł go wcale słuchać, ale k iedy 
trum en t i  często w yg ryw a ł na n im  róż Edzio us iad ł p rzy  p ian in ie  i  dał koncert

swoich um iejętności —  przedstaw iciel 
U rzędu L ik w . on iem ia ł z wrażenia. 
P ian ino zostało na m iejscu, a urzędnik 
po powrocie do Bydgoszczy opowie­
dzia ł swemu k ie row n ikow i o dziwnej 
przygodzie, ja k a  go spotkała w  Jastro 
wie.

Sprawa nabra ła  rozgłosu, gdy na 
miejsce uda ł się przedstaw icie l W ydzia 
łu  K u ltu ry  i  Sztuki. Małemu Edziow i 
przyznano 10 tys. zł. stypendium  i  w y 
słano go do K onserw atorium  w  K ra ­
kowie. Po pewnym czasie ojciec dowie 
dział się, że Edzio pozostaje pod opie­
ką, pewnej kobiety, k tó ra  nie zbyt do­
brze z n im  się obchodzi. U da ł się do 
K rakow a i  zabra ł syna, rezygnując ze 
stypendium . Jednak w  tydzień później 
zaw iózł chłopca do Bydgoszczy, p ro­
sząc, aby p rzy ję to  go do Państwowej 
Szkoły Muzycznej. Ponieważ do te j 
uczelni przy jm ow ani są słuchacze do­
piero po ukończeniu 7 la t  życia, trzeba 
było wystarać się o specjalne zezwole­
nie.

W  rezultacie chłopcu znów przyzna­
no stypendium  w  wysokości 4 tys. zł. i 

W  parę tygodni później p rzyby ł do przy ję to  do Szkoły Muzycznej w  Byd- 
wsi funkc jonariusz Urzędu L ikw id a - goszczy. Teraz zdarza się, że Edzio 
cyjnego. Gdy u jrz a ł stojące w  chacie jes t proszony o wzięcie udzia łu w  czę- 
M iałszygroszów p ian ino, orzekł, że in - ści koncertowej akademii i  wówczas 
s trum ent ten zabierze, n ic  bowiem po popisuje się swym samorodnym talen- 
n im  w  chłopskiej zagrodzie. N ie  po- tern.
m ogły tłum aczenia ojca rodziny. Jan, K ie row n ictw o szkoły orzekło, że po- 
k tó ry  m ógłby udowodnić, że g ra  na siada on t.  zw. słuch absolutny.

S tars i koledzy mówią, że ma diabła 
w palcach!

T a len t Edzia n ie  zm arnuje się tak, 
ja k  s ienkiew iczowskiego Janka— m uzy

R O M A N  K W IA T K O W S K I

i  gra ł. Przerażony nag łym  zjaw ieniem  
się ojca, chłopiec dał nu rka  pod łóżko 
i  potrzeba było w ie lu  persw azji, by 
skłonić go do opuszczenia te j k ry jó w ­
k i. Od tego dn ia p ian ino służyło ju ż

Nou;e pomp?!—agregatory  
rusz??ł?j

W  poniedziałek 21 listopada br. 
ruszy ły  ma S tacji Pomp p rzy  u l. Dob 
re j dwie pom py-agregatory. Przepom 
powywać one będą brudną wodę 
z dzieln icy Powiśle i  Dolny M oko­
tów  do W is ły  poniżej Bielan.

I Roboty p rzy in s ta la c ji tak  potrzeb- 
! nego urządzenia trw a ły  zaledwie 
| cztery tygodnie.

o *«/#e <f zv 
p r a u / n i f c a

„C z y te ln ik  z Ż ych lin a “
Podajemy bliższe dane w  związku „  

ustawą o obowiązku społecznego oszczę 
dzania.

Jako pracow nik na jem ny je s t Pan 
uczestnikiem funduszu „C “ , którego 
zadaniem jes t gromadzenie środków 
finansowych i  zasilanie indyw idua l­
nych osób. Ustaw a wprowadza dla 
uczestników książeczki oszczędnościo- 
wo-inwestycyjne, do w ystaw ian ia  k tó ­
rych powołane są zbiornice PKO z 
tym , że czynności te przekazano w ła ­
ściwym m iejscowym Urzędom Skarbo 
wym. N a postawione pytan ie  odpowia­
damy, że is tn ie je  ustawowa możność w 
pewnych wypadkach: 1) uzyskiwania 
pożyczek inw estycyjnych, 2) zwolnień 
wkładów, i  3) zw ro tu wkładów. Od­
powiedni przepis stanowi, że część 
wkładu może ulec zwolnieniu, je ś li pie­
niądze m ają  być przeznaczone na okre 
ślone nakłady. Ustalenie spisu tych 
nakładów, do k tó rych  należą m. in . za­
kupy n iektórych trw a łych  dóbr kon- 
sum cyjnych, leży w  kom petencji Rady 
M in is trów . Z w ro t w kładu może nastą 
pić w przypadku śm ierci członka n a j­
bliższej rodziny, urodzin, ś lubu itd . W 
Pańskim  przypadku wchodzi zatem w  
rachubę zwolnienie części wkładu. Dal 
sze przepisy mówią, że o zwolnieniu 
części wkładu decyduje Bank Gospo­
darstw a Krajowego, biorąc pod uwagę 
ty lko  te nakłady, k tó rych  spis us ta li 
uchw ała Rady M in is tró w . Stosowne 
podanie ż dołączeniem rachunku nale­
ży wnieść do Urzędu Skarbowego w 
Żychlinie, adresując do Banku Gospo­
darstw a Krajowego. Szanse pozytyw 
nego załatw ienia sprawy są n iew ie l­
kie. W  tymże Urzędzie Skarbowym 
można dopominać się o wydanie ks ią ­
żeczki


